ZE 


à uścifkały. Te dwie Damy miały scia pomię-| 
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chać tam dla rozrywki; gdzie po przechadz 
ce |kilko godzinney ufiadła na ławie przy 
Damie,ktorey twarz zdawała fię jey być nien 
gdyś znajomą ; czas niejaki nie znacznie fobiej jg 
fie przypatruiąc, a poznawfzy fię tkliwie figi 


dzy fobą przyjaźń przed fwoim Zamęściem „|| 
i długo o nich gadano pod Imieniem Iry/y i 
Kluneny, do.ktorey: Hrabina rzecze: „ Ach | 
» mola naymilfza Irys, jakże nieamierną czu= 


2 E O 
ə ię radość z widzenia ciebie, oraz użalam 
» fięnanią:iż przypadki, naktoreś fię dobro- 
» wolnie narażała z krzywdą honoru, rozłą- 
>» cCzyły nas z foba; Moje niefzczęścia fą ta- 
„, kie (odpowie Irys), iż odieły mnie nawet 
T., Przyjacioł, ktorzyby ufprawiedliwili mo- 
| - je oddalenie fię i zafłaniali od czerniącey 
»; potwarzy, atak zdefperowana, nie mogłam 
s» lẹ nawet od ciebie fpodziewać jakichkol- 
;, wiek w tey mierze wzgledow; gdy cały 
» świat czynił mi tę niefprawiedliwość, ja z 
mojey ftrony (odpowie Hrabina ) fądziłam 
zawfze, iż twoi Nieprzyjaciele fzli barziey 
zaodgłofem, ktory fię rozchodził o twoich 
| poftępkach, niżeli za prawdą, mogę cię u- 
pewnić ( rzecze Irys ), iż nigdy nie przewi- 
nilam iftotnie, przeciwko prawdziwey fła- 
wie, lecz i to wyznać mufzę: iż częfto na- 
rażałam fię na pozory, ktore o mnie złe czy- 
niły mniemania; taż fama moc, ktora nakta- 
niała Ludzi do życzenia mnie dobrze, dała 
poznać, iż łatwo mogłam ich pociągnąć do. 
kochania, jakoż w famey rzeczy, żadnego 
nie opuściłam fpofobu , żeby im fię podobać, 
a chęć zapalenia w nich miłości, była moig 
jedy- 
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k jedyną w całym życiu zabawą, mieć mno- 
„dtwo Wielbicielow, zdawało mi fię być nay- 
(wyżfzym dobrem, i nie uznawałam inney za= 


cności tylko być zawfże otoczoną tym li> 
cznym orfzakiem, na oftatek ( jeśli ci mam 
wyznać prawdę ) byłam, ( jak to nazywaią) 
Kokietką naydofkonalfzą, ten charakter jeft 
przyrodzony wfzyftkim Kobitom, ( odpo» 


| Jwie Hrabina ) ile gdy fą kfztałtne i maią do» 
"wcip po temu; jednak nadto młode przy nad- 


zwyczayney pięknosci, bywaią mniey fpo- 
fobne do tego, i mniey winne, próźność 


-ich nie żąda więcey tylko w oguiności po- 


mnażać liczbę Amantow, którzy nacifkiem 


"za nimi chodząc zawfze, nie daig im czafli 


do rozwagi, ażeby fię do którego mogly 
fzczyrze przywiązać; te co już fą w latach. 
dofkonalfzych, a -mniey maią wdziękow » 
powoduią fię łatwiey: chociaż pozorney czu- 


> łości, rezęftokroć narazaią fię na wyftępek; .« 
„Zawfze jeft niebespieczno (rzecze Jris) podda*' 


r . a + 
wać fię tym uczuciom, albowiem, jeft tó 


ftzeczą rzadką, ażeby rozhukanę ietce nie 
_„ufzkodziło dobrym poftępkom, i nie pociąe | 
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gneło za fobą wiele niefzczęść; chciałabym 
mocno ( przyda Hrabina ) ażebyś mnie opo= 
wiedziała: przypadki fwoje, albowiem fly- 
fzałam tylko o nich po części, z niedokła- 
dnego zaś doniefienia, nie można fądzić do- 
brze; którey Irys w ten fpofob mówić za- 
czeła: 

Wiefz Hrabino! pod iak groźną poftawą 
Matka moja dawała mi wychowanie, iż le- 
dwo miałam wolność używać przyjaźni zto- 
bą, ktorąś ku mnie okazywała, po twoim Za- 
męściu, gdy cię Mąż zawiozł w głąb Pro- 
wincyi, nies miałam z nikim więcey przyja- 
zni, życie nudne i uprzykrzone, które od- 
tąd prowadziłam, zaczeło mi wyobrażać 
fModycz i rofkofze, fkorobym fię uwolniła 
od ofttych napofinień Matki, i od jey żądań 
przeciwnych moim, wnofiłam nie uwaźnie 
iż gdy póydę zamąż, będę Panią czafu i za- 
baw moich , z tey przyczyny przyjelam na- 
tychmiaft Męża, któreg mi Matka ofiaro- 
wała; mie wzieraiąc, jeże. ferce pozwoli 
na to, i dałam rękę Vice.- Hrabiemu. .. «4 
Matka moja chcąc daley oftrą fwoią na dē: 
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mną pomknąć władzę, dała memu mężowi 
obfzerną naukę, jak ma ze mną poftępować, 
ijak powinien fwojey używać powagi, mo- 
Żna fię domyślić, iż on chętnie przyjoł te 
przepify; co i w fkutku okazał, albowiem 


_ po pierwfzych dniach nafzego złączenia fię, 


dał mi poznać myśli fwoje, wcale przeciw- 
ne tym, którem mu oświadczyła, trzeba by- 
ło oddawać wizyty tam, gdzie ułożono, to 
jelt: albo niektórym tylko z Familij, al- 
boteż  Dewotkom Przyjaciofkom Matki mo- 


jey, naznaczono mnie czas i godziny, któ 


re powinnam była przepędzać na Nabożeń- 


ftwie; zaś do rozrywki nie zoftawiono mi 
Żadney. 

Zadziw fig jednak nad tym Hrabino! jak fię 
rzeczy nagle odmieniaią, Mąż móy powie- 
dział mi razu jednego +: iż Prezydentowa... - 
pytała fię go omnie, i profila Żebym Ją od- 
wiedziła, ona lubiła Żyć na wielkim świe- 
cie, ażeby wygodniey cnoty fwojey doświad- 
czać mogła, taki charakter, ponieważ nie był 
domego upodobania, nie miałam chęci jey 
odwiedzać, lecz koniecznie kazano to ulku- 
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tecznić, co'z takim nie ukontentowaniem 
przyfzło mi wykonywać, iż nie potrafiłabym 
ukryć mojego pomiefzania, gdybym nie za- 
ftala w tym domu dobranego zgromadzenia 
i rozmowy dość przyjemney, Prezydento- 
wa przyjeła mnie z ulfzanowaniem , dawała 
mi wielkie pochwały fpofobem uymuiącym, 
Żądaiąc, ażebym była jey Przyjaciołką, i Ze- 
bym ją częściey odwiedzała; Mąż jey mo- 
ciio fie mnie przypatrywał, a gdym iuż 
'©deyść zamyślała, Xiąże... i Margrabia..» 
| przybyli, pierwfzy z nich namawiał Prezy- 
dentową, ażeby jachała na Rewią Generalną, 
która miała być dnia tego. w Wincennie, z 
początku ona, okazała trudność, potym po- 
zwoliła pod tym, warunkiem „„ażebym fię i ja 
tam znaydowała, wfiedlifmy więc do jego 
karyty, albowiem Matgrabiaą miał niektóre 
przyczyny, iż ofobno. pojechał; Prezydent 
okazywał pofłać poważną i przymufzoną, 
co fię mnie nie podobało; nie dla tego, iżby 
mu zbywało na dowcipie, lecz, że jego u= 


łożenia okazały mifię być przeciwne tym, 


którem uważała w Ludziach Dworfkich; a 
i chos. 
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chociaż niemiałam jefzcze poznania wielkie- 


go świata, jednakże między nimi dwóma 
wielką znaldzłam różnicę, albowiem za pier- 
| wfzżym weyrzeniem Xiąże zdał mi fię być 
f miłym, maiący poftać wefołą, umyfł przy= 
| , jemny, fądził o rzeczach przyftoynie, i wy* 
||| rażał je grzecznie, poftrzegłam takoż, żem. 
mu fię podobała, i Że upatrywał tylko fpo- 
fobu, ażeby mnie to dał poznać, a tak tem 
dzień był dla mnie naymilfzym; gdyż Żadne= 
go dotąd nie przepędzałam z takim ukonten- 
towaniem, maiąc przeto myśl napełnioną 
przyjemną ofobą Xiążęcia, powróciwfzy do 
fiebie, przytomność Męża wcale mi fię być 
nieznośną okazała, czego przedtym nigdy 
nie doświadczałam. 
je Przywiązanie moje do. Xiążęcia z czafem 
coraz. barziey wzraftało; anim fię mogła o- 
. przeć uczuciom, które mnie ku niemu nakła- 
k£ niały, zdajemi fię iż uniefienie fię, które 
miał ku mnie, było przyczyną wzajemności 
, ku niemu; razu jednego profiła mnie Prezy- 
) dentowa, na wieczerzę do fiebie, ja fpodzie- 
|) waląc fię tam zafjać Xiążęcia, ftarałam fię 
R > ubrać 


ubrać jak naylepiey, jakoż i w famey rze» 
czy zaftałam go; mocno fię ciefzę ( rzekł 
Xiąże wyfadzaiąc mnie z Karyty ) Że mi fię 
nadarzą fpofobność, okazania ci Pani mojey 
attencyi, oraz oświadczyć czułość, którą 
jetem: przejęty; nie pamiętam wcale com 
mu na to odpowiedziała; albowiem byłam 
jefźcze nadto młodą, i bez zadnego doświad- 
czenia, lecz wiem o tym doftatecznie, żem 
mu odpowiedziała wfzczerey niewinności, 
że to jego oświadczenie wielkie w moim fer- 
cu. fprawiło pomiefzanie, rzękł potym: iż 
moja fzczerość i niewinność lepiey my fię 
podobala, niż gdybym fię zdobyła na dowci- 
pią odpowiedź; Prezydent takoż oświadczył 
wielkie ukontentowanie z mojey bytności, 
i żądał ze mną mówić na uftroniu, tak w je- 
dney godzinie byłam przymufzoną odbierać 
drugie oświadczenie miłośne, ną które nie 
lepiey odpowiedziałam jak i na pierwfze, 
chociaż tu była infza przyczyna, albowiem, 
jeżeli miłość ku Xiążęciu , fprawiła we mnie 
pomiefzariie i niefpofobność do tłómaczenia 
fie, to obojętność ku Prezydentowi wcale 

mnie 
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mnie nie zdatną uczyniła do odpowiedzi; pa 
wieczerzy naftąpił koncert z Inftrumentow i 


| z glofow złożony; który nie trwał dlugo, by- 
ły albowiem niektóre Damy, które do gry mia- 
ły ochotę; wiefz zsś dobrze, iż te, co w 
| * tym maią upodobanie, na inne wfzyftkie roz- 
|; rywki fą nie czułe, Prezydent widząc, żem 
W karty nie grała, oświadczył chęć bawienia 
| mnie, a wynayduiąc takie rozrywki, które- 
i by fię mnie podobały, kazał przyiść skrzyp- 
com; znaydowałam fię pod ów czas w oko= 
liczności nadto zawiłey, ile dla Kobity bez 
doświadczenia, i pierwfzy raz będącey w 
zdarzeniach miłośnych; albowiem Xiąże i 
I Prezydent nie odftępowali mnie; y gdy pier- 
f wfzy wzioł w taniec, drugi na tychmiaft 
| mnie przeftrzegał, iż Ludziom Dworfkim za- 
ufać nie można, iż oni fzukali ukontentowa= 
nia, chociażby z uymą honoru Kobity, ani- 
żeli gdyby mieli zafługiwać na ich wzaje= 


| mność; ta jednak prawda nie przefzkodziła 


mnie kochać Xiążęcia, owfzem przeciwnie 


l , przymówka takowa pomnożyła we mnie nie» 
|| mawiść ky temu, ktory ią uczynił; zaczełam 
t odtąd 


odtąd bywać częfto u Prezydentowey, cofię 
memu Mężowi mocno podobało; on Żądał, 
żebym brała wzor we wfzyftkim z tey cno- 
tliwey Damy; ta jego chęć była mi powo- 
dem, Żem fzła za jey wolą i radą, a tak 
widywałam codzień uniey Xiążęcia, że zaś 
zbywało nam na fpofobie, ażebyśmy jedno 
drugiemu wzajemną oświadczyli czułość, on 
umyślił, podać na pifmie fwoią, i oddał mnie 
dnia jednego u Prezydentowey Bilet w ten 
fpofob napilany: 
„ Także to Pani! 'niebędę cię mogł ina- 
„ czey widzieć, tylko w pośrzodku tyfiąca 
„ Jadzi, którzy ią otaczaią, i którzy bronią 
„mi, ażebym ci namienił o miłości, którąś 
ə» ty we wnie natchneła , nieftety obawiam 
„„ fię wfzyftkiego; i niczego fię fpodziewać 
„ niemogę, gdy ty nie bierzefz na fiebie fta- 
, rania pociefzyć mnie choć miłym weyrze- 
„niem, i cóżkolwiek móy fmutny wzrok 
5 R ci powiedzieć, ztądfię domyślam 
„Że mnie nie kochafz, gdy niechcefz zto- 
„ zamieć iego Żądania, ieżeli więc chcefz , 
„ żeby ta taiemnica zoftała ukrytą, ftaray fie 
s dać 
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„dać mito poznać przez iaki zrak litości 5 


„, albowiem ieżeli mnie w tym nie wefprzefz, 


„ widzę Że ieft rzeczą nie podobną, ażebym 


* „ to ukrył przed światem. 


Przeczytałam go więcey fto razy, i mo- 
cnom fie martwiła, żemfię widziała być nie 
fposobną do odpisania, Matka moia była to 
kobićtą dawnego wieku, zoftaiąca w tym 
przekonaniu: iż Cotrce nie hależy umieć pie. 
sać , a podługtey maxymy tylko fię mnie pod- 
pisać nauczono ; iednakże poftanowiłam dać 
respons, i nie znalazłam infzego fposobu tyle 
ko zwierzyć fię myśli moich fłużącey Pannie 
nazywaiącey fię Limelwill, ponieważ ona 
pisała dobrze, chciałam przeto użyć iey ręki 
zamiaft moiey, ile w tak ważney rzeczy, a 


tak po zdattych kilku liftach, które niebyły 


ułożone podług moiego upodobania, naofła- 


tek taki iemu pofłać umyśliłam, 
„ Z wielką trudnością odważam fię pisać 
„» do ciebie a. e żtąd naybarziey, iż fię nie 
„ czuię być fposobną do należytego tlóma> 
„, czenia fię, lecz niechcę oraz, ażebyś choć 
„ na moment powątpiwał o wdzięczności, 
„ada 


„ którą mam dla iego uczuciow; któreś mi 
„, odkrył, i niechcę wiedzieć tylko od niego 
„, iak fię mam tłumaczyć w wyrazach milo- 
„ nych. 

Strawiwfzy cały poranek na układaniu te- 
go biletu; nie zoftawało inż mi tylko go Za- 
pieczętować, aż w tym mąż móy nadfzedł ; 
Ja ten lift maiąc w ręku; chciałam go czym 
prędzey fchować do kiefzeni, lecz na nie- 
fzczęście nie trafiwfzy w kiefzeń, upuściłat 

“go na ziemię; mąż mdy widząc leżący par 
pier pomiędzy mną/i Limelwil, podiął go 
nieznacznie; a będąc z natury podeyrzliwym, 
zaczął czytać, poftrzegłam natychmiaft, że 
to był ów lift, com go zgubiła; "możefz ztąd 
wieść Hrabino! co za przeftrach ferce moie 
opanował, a ponieważ moment był krótki, 

ażeby rozwodzić Żale, w czafie więc iego 
czytania, ułożyliśmy fposob , iak mnie Pan- 
na miała wyprowadzić z tego zawikłania, 
ponieważ ten Bilet był napisany ręką Limel- 
will, ona więc natychmiaft ułożyła poftawę 
ftosowną do roli, którą grać zaczynała, 


przeftrzegłam ią iefźczę, gdyby w ten czas 
rozma- 


X 
rozmowę zaczela; gdy mąż móy zbliżał fię 
mie znacznie do nas; chcąc fłyfzeć cośmy z 
fobą rozmawiali; profzę Pani! ( rzecze ona 
p podnofząc ) » Oddać móy Bilet, albo- 
„też niech mnie Pani natychmiaft od uflug 

% avoni ieftże to wyftępkiem Że pilzę de 
, tego, którego chcę być Żoną? niech mnie 

„ Pani nie martwi już dłużey; Dla lepfzega 
utwierdzenia tey fceny wypierałam fig, Żera 
jey biletu nie widziała, lecz im więkfzą czyn 
niłam exkuzę ; tym barziey ona zmyślała wie- 
TzyĆć , Że ten Bilet był w moim ręku, móy 
mąż fłuchaiąc tey rozmowy, mocho fię cie- 
fzył ; Limelwil uprafzała go, żeby. fię za nią 
przyczynił do mnie o oddanie Biletu, z okar” 
zaniem żalu; co go tak przekónało i zaślepi- 
ło, iż oddał jey Bilet, Żartuiąc z wyrazow 
tak tkliwych, i wyfzedł zaufany w moiey 
niewinności, a tak tenże fam Bilet, który: 
był czas nieiaki w ręku męża, tegoż wićczo* 
ra był oddany Kiążęciu przezemnie u Prezy- 
dentowey. Odtego czasu. nie potrzebowa» 
łam iuż ani Sekretarza, ani owego nie be- 
śpiecznego tłómaczenia fe; miłość w ośmiy 
dniach 


śmiu miefięcach bez niey nie poieła, z tym ` 


wfzyftkim Prezydenta mocnom fię obawiała, 
zawfze'mi powiadał o fwoiey czułości, i 
chciał mnie pociągnąć do wzaiemnego wy- 
Znania, lecz nie mogąc nic zemnie wyczer- 
pnąć, a rozumieiąc Że mąż móy był na za» 
wadzie chęciom jego; oczekiwał z wielką 
niecierpliwością wiosny, gdzie on był obo- 
wiązany iechać do fwego Regimentu; Uwa- 
Żalam częfto, iż Żona jego nie była tak nie 
doftępną ku innym, jak powfzechnie mnie- 


mano; fłuchała z ukobtentowaniem, gdy 


Margrabia wychwalał białość jey rąk i pię- 


kność gorsu, który nie nadto fkry wała. 
Król nie czekaiąc Wiosny, wyiechał w 
miefiącu Lutym do Burgundyi, dla rozporzą: 
dzenia przyfzłey kampanii; gdzić i mąż móy 
oddebrał ordynans ftawienia fię w fwoim Res 
gimencie, tam natychmiaft udal ię, zoftawi- | 
wizy mnie famą w Paryżu, zdawało fię, iż 
wfzyftko ulegało mojemu żądaniu, matka mo- 
ia odiachała do Prowineyi na miefzkanie , za- 
pomniałam ci powiedzieć, iź mąż mdy ode 
ieżdźa* 


dniach tyle mnie nauczyła, czegombym Ww 6» 
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_ ieźdżaiąc, profił Prezydenta i jego Żony, a- 


Żeby mieli baczność na moie poftępki, mnie 
zaś zalecił, ażebym bez ich rady nic nieczy- 
nila; Pierwfzy krok użycia moiey wolno- 
ści był ten, żem uwiadomiła Xiążęcia o od- 
ieździe męża mego, zapewnialąc z nim wi- ż 
dzenie fię w ogrodzie Królewfkim, tylko 
com miała tam iechać, aż Prezydent przyby= 
wizy, zaczął długą rozmowę  wzgłędem 
obowiązkow Życia pod czas niebytności 
męża, iż na tym zależał móy honor i fława, 
przydał nadto, iż był profżony od męża, 
ażeby mnie we wfzyftkim doradzał, a-w po- 
trzebie gdyby miał ftaranie, po tych przes 
ftrogach, gdy zaczął mówić o fwoijey mito- 
ści, fpytałam fię go z gniewem, jeżeli i to 
miał w zleceniu od męża mego, nież ( od- 
powiedział) lecz to ci oświadczam ( dodał ) 
iżjeżeli mnie niezechcefz menażować , ła- 
two fię potrafię zemścić za oziębłość, któ- 
rą mi zawfze okazuiefz, tym jego nudzeniem 
mocno byłam zmartwioną , albowiem mulia- 
łam ten czas trawić z przykrością, który 
, przepędzałabym gdzie indziey z ukentento- 
wa- 


waniem, ztym wfzyftkim trzeba było konie= 
cznie fiuchać, tey kilko godzinney rozmo= 
wy, która zapewna byłaby niefkończoną, 
gdyby Prezydentowa nie nadiechała, tak więc 


żoftawił ras fame tylko, która mi rzekła: 


mam z tobą domówienia w niektórych oko- 
licznościach , lecz profzę żeby tey rozmowy 
nikt nam nie przefzkadzal ; kdzałam oddźwier* 
nemu, ażeby z przybywaiących nikogo nie 
pufzczal, udaiąc Że mnie niema, i pofzliśmy 
na tychmiaft do gabinetu, gdzie Prezydento= 
wa ufiadlfzy ze mną, w te fłowa mówić za: 
czeła: „, Niewiefz jefzcze moie dzićcie Çal- 

„ bowiem tak ona mnie nazywała ) Że mam 

„ ku tobie fzczerę przy wiązanie, iże chcia- 
,łabym cię widzieć fzczęśliwą, dla tego 
„ chcę ci tu przełożyć niektóre uwagi, któ: 
„re dla ciebie z niemałym będą pożytkiem, 
„ albowiem jeft to rzecz nie mała, Żyjąc na 
„„ wielkim świecie, zachować fwoy honor i 


aż kobieta ntwierdzić 


„» Aawe nie fkażoną; potrzeba koniecznie, a> 


„, Żeby fię ftarała 
s wprzód fwoią reputacyą, nim zacznie my- 
„ Śleć o uciechach, żeby zaś dóyść do tego 
w» ćelu, 


J 


5 celu, trzeba pod pozorem wfzyftkie rze- 
» czy układać, oraz omijać pómnieyfze, dla 
R ugruntowania pewnieyfzych i więkfzych, 
„te które fię podobnym fposobem rządzą, 
„ wielkie zewfząd odnofzą pożytki, tym 
„, klztałtem i mnie pomyślnie fię udawało, 
„ gdym naypięknieyfze ` dni Życia moiego 
bądź 
„ pewną, iż nie wchodziłabym z tobą wści- 


„ poświęcała uciechom i rofkofzy, 
„ fłą poufałość , gdybym nie wiedziała o two- 
„.iey ku mie przychylności, i gdybym nieby- 
„ta przeświadczoną, że będziefz powolna 
» radom moim, powściągnii więc oczy i fer- 
„ cefwoie, położ tamę pragnieniom, pamię- 
iż chęć podobania fię wfzyft- 
rdy go- 
s» dną, jet to śmiefzny zwyczay kobiet, u- 


» tay otym, 
„ kim w ogulności, uczyni cię poga 


„ kładać tak dzikie zamyfły, tym fposobem 
» gubią fiebie i nie nie zylkuią;. przyiaźń, 
5 którą mam ku tobie, fprawitę korzyść, iż 
„ochroni cię od obmowy powfzechney, gdy 
+; zaś będziemy żyli w jednomyślności, nie 
„ możefz fię z tey ftrohy niczego obawiać; 
s jednakże, dla tego możemy pędzić Życie 
B » przy= 
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 przylemńe i zabawne, lecz moie dzičcie 
„ ( przydała ) potrzeba ażebyś okazywała 
„ niejakową grzeczność dla męża mego, 
s» który uważałam że cię kocha, i ja nie bę- 
„ dẹ mu bronić tego ukontentowania , ażeby 
„ On takoż nie wzieral ściśle w moie poftę- 
s+zpkis: 

Po tey tak długiey przedmowie, Prezyden- 
towa przyznała mifię; że kochała Margrabie- 
go, ion ią wzaiemnie; przydała jefzcze, iź 
nie chcąc wchodzić z innemi kobietami w po- 
ufałość „mocno fię ciefzyła, iż znalazła przy- 
iaciolkę, którey mogła zaufać, oraz że mo- 
gla z nią razem dzielić zabawki, poftanowi- 
lismy takoż i Xiążęcia przyłączyć do nafzey 
koteryi, albowiem ona: pomiatkowała, iż 
mieliśmy z fobą porozumienie, wfzyftkó to 
było podług moiey myśli, co mnie Prezyden- 
towa powiadała, w jedney tylko rzeczy z 
nią zgodzić fię nie mogłam, to jett: żeby dię 
przywiązywać do jednego obiektu, gdyż 
moim zawfze było zamiarem podobać fię po-. 

w[zechnie , dodała mnie jefzcze: iż kawaler. 
"N.i Hrabia N. których widywałam u niey 
nie 


Ë 
{ 
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nie byli fpoSobni, ażeby ich przyiąć do na- 
fzych ułożeń, profila mnie mocno, ażebym 
fię Zniemi nie wdawała; co jey przyrzekłam 
uczynić, po tey rozmowie; Prezydentowa 
wzieła mnie z fobą na kolacyą. Gdym wyfzła 
*% gabineth, oddźwierny doniofl mi, iż Xiąże 

F był u mnie, chcąc fię widzieć, domyśliłam 
fię; iż zapewna nie doczekawfzy fię mnie w 
ogrodzie, przyiechał; chcąc fię dowiedzieć, 
dla czegom mu nie dòtrzy mała ffowa, za 
przybyciem moim zPrezydentową, mąż jey 
przyiął mnie z wielkim ukontentowaniem, 


F czyniąc tyfiączne oświadczenia przyjaźni; 
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okazałam mu więcey niż przedtym grzeczno- 
ści, co go mocna zaślepiło, iż nie wątpił 
bynaymniey o moim ku niemu Przywiązaniu, 
ździwiłz fię może Hrabino! nad moią dofko- 
nałością w interefsach zalotnych, w tak krót= 
kim czafie? lecz wiedz o tym, iż miłość 
żfyłaiąc uczucia, lczy razem tego wfzyftkiego 
co tylko wchodzi do iey taiemnic, a do te= 
go aż nadto odebrałam nauk i przeftrog, z 
których Żadna nie wyfzła mi z pamięci, põ- 


= 


B2 wro- 
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wróciwłzy do fiebie, zaftałam lift od Xięcia 
w ten fposob napisany : 

„ Jefteś dowścipnieyfzą, niżelim fię mogł 
fpodziewać, i uważam, iżbyś nawet wiele b 
nauczyć mogła, jednakże nie jeft tak łatwo | 


9) 
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„ omamić mnie jak fię fpodziewafz; zadziwia | 


„, mnie mocno twdy poftępek, któryś zemną 4 í 
uczyniła, przyrzekłaś widzenie fię w ogro- 
dzie i niedotrzymałaś fłowa, przychodzę 


3? 
» 
„ do ciebie, chcąc fię dowiedzieć przyczyny; 
„ Ludzie twoi powiadaią, Że jey nie ma, | 
Ej chociaż karyta Prezydenta ftała na dzies 


= 


KJ 


, dzińcu; uftępuię więc pierwfzeńftwa fzczę- ` 


śliwemu i godnemu Rywalowi, mocno 0- 4 


a 


„ raz jetem ci obowiązany, Żeś mnie pow- 
„ Tóciła fobie famemu. 
Niemoglam wytrzymać, ażeby Xiążęcia! EE 
w tym błędzie zofiaw vić, i chociaż iuż było | 
- okolo pułnocy, odpisałam mu w ten fposob: * r 
„ Ludzie rozfądni nie ądzą o niczym zpo- $ 
„ „zoru,i ja wcale ieftem daleka od przewi- 
zi nienia, lecz twoie zie o mnie mniemanie, P 
“s %apewna że cię od winy nie uwolni; fta; JE 
| „ rayfieź więc wprzód pilnie wyśledzić pra 
| i o wde,” Ę 
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wdę, albowiem ja dzilie a wieczora 
podług twego mniemania nie mogę fię na- 
zwać jego przyiaciolką, ażebym mu oka- 
zala moią niewinność, fpodziewam fię je- 
„dnak, że będziefz miał wielką trudność 
'nadgrodzić mitę krzywdę, którąś uczynił, 
ile gdy ja widocznie okażę, że nie nawidzę 
„ Prezydenta, i że czułam zawfze łatwiey- 


Jx 


fzą fposobność kochania ciebie. 

Chociaż Amanci łatwi fą do podeytzenia, 

jednak tym fą łatwieyfi do odftąpienia; Xiąże 
przyfzedł do mnie nazajutrz rano, oświecili- 

śmy fię swzaiemnie, i prędko naftąpila zgo= 
da, chociaż żima jefzcze zupełnie nie uftąpi- 
la, nie zbywało nam jednak na dniach pogo- 
dnych, których nie zaniedbałam użyć namóy 
pożytek, pomimo rady Prezydentowey po- 
iechałam do Wincenny, gdzie wielu z mlo- 
dzieży miefzkaiącey „w Paryżu znaydowało 
fię, tam poftrzegłam Porucznika N. którego 
widy wałam u Frezydentowey , przechadzali= 
śmy fię długo razem po ogrodzie; wieleż to 
oh mnie rzeczy przyiemnych ' napowiadał, 
których fluchałam z ukontentowaniem, 'za- 
CZELi- 


czeliśmy z fobą w śtifłą zachodzić przyłaźń, ` 


lecz to nie wzielo fkutku, albowiem naża- 
iutrz wyiechał do woyfka; gdzie na teyże 
Kampanii był ubitym; miałam potym innych 
bez liczby w podobnymże fposobie, lecz a 
“nich. nie mam ci potrzeby namieniać, powiem 
tylko o tych, którzy byli wlzyftkich moich 
nielzczęść przyczyną. 

Namieniłam Prezydentowey o poróżnieniu, 
które było zafzło między mną i Xiążęciem, 
oña wipaniale przyrzekia nas poiednać, lecz 
ferca nafze uprzedziły jey ftarania; razu je- 
dnego, gdyśmy zafzły w poufałe z fobą ro- 
zmowy, rzekla mnie, iż ona nigdy Żadney. 
fprzećzki nie miała z fwoim Margrabią, jeftem 
pewną odpowiedzialam , o twoiey ku niemu. 
czułości, jakoteż wzaiemnie io jego ku to- 
bie, lecz, miłość fpokóyna podobna jeft do 
małżeńitwa ; i owfzem, potrzeba czasem 
zmyślić wymówki, ażeby mieć rofkofz zpo= 
iednania fię, potrzeba wynaleść trudność, a- 
Żeby mieć chwałę z zwycieńftwa, potrzeba 
fkrytych taiemnic, ażeby niedzielić z kaž- 
gym flodyczy tkliwey miłości, chcefzże aże- 
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bym ci myśl moią jefzcze lepiey wyraziła, 
to jeft: iż nie ganiłabym Amanta, któryby 
przez zbyteczną zawiść, uniofifię aż do 
gwałtowności, takie układy ( rzekła Prezy- 
dentowa ) oznaczaią zły guft, nie wchodźmy 
w głębokie uwagi ( odpowiedziałam ) wzglę- 
dem guftu, jeftem pewną; iż niema Żadney 
kobiety zalotney , ktdóreyby fię to niepodo- 
balo, uniefienie fię jeft naypewnieyfzym zną- 
kiem miłości, uwaźam moie dziecie (przyda 
Prezydentowa ) iż jefteś w tey mierze nadto 
oświeconą, ile należy do mężatki, która dość 
młodą zamąż pofzła, i która męża ma frogie- 
go; albowiem ja mniemam, iż wtakiey oko- 
liczności nieparównywafz męża z Amantem, 
zapewna że nie ( odpowiedziałam ) to co w 
pierwfzym byłoby dla mnie dziwactwem nię 
znośnym, od drugiego przyielabym z ukon- 
tentowaniem; więc tedy doświadczyłaś i je. 
dnego i drugiego? ( rzekła Prezydentowa ) 
bynaymniey odpowiedziałam, ten tylko układ 
i różnicę uczyniłam w moiey immaginacyi, 
ntrzymywałam gorliwie to moie mniemanie, 
na co Prezydentowa zgodzić fię niechciala, 

pro- 
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prowadziłyśmy jednak Życie fpokoyne w tey 
nalzey fpołeczności, albowiem co fię tycze 
moich osobnych miłoftek, nie były bez umar- 
twienia i bez uciechy, pamiętafz Frabino, 
com ci namieniała, Żemfię widziała w Win- 


cennie z Porucznikiem N. z którym zrobili- « 


śmy umowę uczynienia jedney proby za po- 
wrótem jego z kampanii, biedhy chłopiec w 
oblężeniu pod miaftem Dolą zoftał zabity, 
gdy Hrabia N. doniofł mi o jego śmierci, mo- 
cno płakałam, onto pofirzegifzy, wniofł, Że. 
miałam ferce czułe, i fposobne do prawdzi- 
wey miłości, w tey myśli zaczął mnie ciefzyć, 
pamiętam, Że mówił otym blifko dwoch go- 


dzin, na co mało dałam baczności, potym z 


weftchnieniem rzekł, iż byłby nadtofzczęśli- | 


wy, gdyby był tak jak tamten kochany ode- 
mnie i że wfzyftkich fposobow miał użyć, aże- 


by zafłużył na te względy, fluchałam go fpo- 
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koynie, i niebroniłam mu tey nadziei; kilka. ) 


dni potym nie widziałam go, a za powrotem 
_ jego od woyfka ukazałam ukontentowanie ; 
* Ponieważ zaś potrzeba bylo menażować Pre- 
 zydentową, jey męża i Xiążęcia , przeftrze- 
głam 


X 
głam Hrabiego, ażeby fię u mnie częfto nie 
znaydował, miałam przyiaźń z niektóremi 
jego przyiaciolkami, u których z nim fię wi- 
> i mocno to mnie ciefzyło, gdym 
widziała, że on tam zawfze na mnie oczeki- 
val, był to człowiek przenikaiący i poftrzegł, 
iż nic nie było ftałego w moim umyśle; po- 
iechał więc na wieś, aza jego powrótem iuż 
ja więcey o nim nie myśliłam; Razu jednego 
czyniłam uwagę nad moiemi miloftkami, i 
rzekłam fama w fobie, dobra jeft miłość taka, 


gdy nienadto natarczywa, gdybym fzukała 


wielkich zawad do zwyciężenia, gdyby fig 


trafiały wielkie zatargi do ufpok olenia, gdy- 
by móy umyfł i ferce były mocno zatrudnio- 
he, możebym nie kofztowała takich jak teraz 
fłodyczy, tym czasem zdawało fię, że los 
mdy. był dość pomyślny; mąż mdy i moia, 
matka » nie donofili o fwoim powrócie, ule- 
galam Prezydentowi cokolwiek, amoią obo= 
iętność , która go martwiła, brał za cnotę, je” 
dnakże odmieniły fię nieco moie interefsa, i 
byłabym przymufzoną pędzić momenta nudne, 
gdybym fobie w tym nie poradziła, Rodzice 
nakła- 
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nakłaniali Xiążęcia do ożenienia, aten zwią» 


zek, jeżeliby nie rozerwał nalzey przylaźni, 
przynaymniey potrzeba było zoftawić mu 
wolność na pozor, ale rzecz inaczey pofzła ; 
on poiął żonę bez piękności i bez innych 
przymiotow, któreby ją mogły uczynić po- 
ważaną, oprócz tylko iednego maiątku, któ- 
ry wziął po niey, a tak nieznalazłfzy on nic; 
ani w jey ofobie, ani w.umyśle, coby go 

' mogło przywiązać do niey, uwolnił fię na 
tychmiaft od tych nadzwyczaynych ftarań, 
których wyciąga małżeńftwo dobrze dóbrane, 
ja z moiey ftrony pewną byłam, iż ona nie 
odeymie mi jey ferca, uliłowąłam więc po- 
znać fię z Xiężną i byłam od niey mile przy- 
iętą, lecz uciechy miłośne tak fą nietrwałe, 
iż łatwo podlegaią wielkim odmianom. 

Aż dotąd, zasypiałam prawie na łonie po- 
myślności ; jeżeli tylko to moźna tak nazwać, 
przyfzedł nakoniec czas, żem zaczeła do- 
świadczać, na jak wielkie niebeśpieczeńftwa, 
zalotność wyftawuie kobiety ; «Prezydent 
fiprzykrzywfzy. fobie moią oziębłość, chciał 
dociec przyczyny, i przeniknąć ferce moie, 

e y 
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ażeby tego latwiey dokazał , uiął Pannę moig 


tęż famą , która mnie uwolniła z niebeśpie- 
czeńftwa poftrzeżonego biletu; przewrótna 
Limelwill doniofła o tym wfzyftkim Prezy- 
dentowi, com ci dotąd mówiła, nie przepom- 
niala, ani oPoruczniku owym, ani o Hrabi 
N. jednakże pomimo to wfzyftko, miłość, któ- 
rą Prezydent miał ku mnie, kazała mu fię 
trzymać w granicach roftropności, i niechciał 
nic wprzód mówić, aż póki na (woie oczy 
nie obaczy , jednego wieczora, gdy Xiąże był 
umnie, Limelwill uwiadomiła o tym Prezy- 
denta; co go.zmartwiło nie pomału, lecz po- 
nieważ mało jeft takich Amantow, którzyby: 
fobie nie podchlebiali, on wnofił,*iź wizyty 
Xiążęcia nie będę brałą za exkuzę, a chcąc o 
tym być przekonanym, powiedział Żonie 
fwoiey, ażeby po mnie pofłała profząc w grę 
Lombra; odpowiedziałam pofłąńcowi, iż dziś 
być niemogłam; poniewąż potrzeba mi było 
odpisywać na lift dość obfzerny męża mego, 
ta odpowiedź barziey jefzcze roziątrzyła 


Prezydenta, poznał dopiero, iż miło mi by- 


ło bawić fię fam na fam Z Xiążęciem, żeby 
zaś 


zaś barziey mhie zawftydził, namówił żonę 
fwoią i Margrabiego , ażeby iachali razem do 
mnie, ja dopiero w ten czasfię o ich bytno- 
ści dowiedziślam, gdy iuż byli w przedpo- 
koiu, wybiegłam czym prędzey chcąc ich do 
innego wprowadzić pokoiu; lecz Prezydent 
mnie odepchnowfzy, wizedł z świecą do Ga- 
binetu, gdzie zaftał Xiążęcia zmiefzanego nie 
co; przywitali fię ozięble, i pofzli razem do 
` pokoiu, gdzie była Prezydentowa z Margra- 
big, po chwili profit Prezydent, żebym z 
nim pofzła do pokoiu owego, gdzie wprzód 
"iść niechciał, nie miałam czasu do przygoto- 


wahia fie, jak fię miałam przed nim ufprawie- 


dliwiać, iż niepofziam grać w Lombra do : 
N o Ę 


nich; mamże ci powiedzieć o zawiści jego 
tak gwałtowney, iż mnie uderzył w gębę, 
po tym ftrafzliwym jego uniefieniufię, wyrzu- 
cał mnie na oczy to wfzyftko, co tylko mo- 
gło mnie zawftydzić, nie wiem jak potrafiłam 
znieść takową zniewagę, lecz potym rozmy« 
śliwfzy fię troche, ofądziłam, iż lepiey znieść 
fpokoyńie to uderzenie, aniżeli: w więkfze 
wchodzić zatargi, uważałam i to, iż Prezy- 
dent 


yi 
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dent będąc naypowolnieyfzym 'ze wfzyfi- 


kich, nieuczyniłby mnie tego pokrzywdze- 
nia, gdyby go zbyteczna zawiść do tego nie 
przywiodła, a tey była przyczyną miłość; 
gdy on przeftał mówić, zaczełam mu fię u- 
fprawiedliwiać, iż nie mogłam odmówić by- 
tności ufiebie Xiążęcia, który innego zamy- 
fiu nie miał, tylko grzeczność W oddaniu mi, 
wizyty. Milcz przewrótna kobieto ( ptze- 
rwał mnie) wiem ja o wizyłtkich twoich in- 
trygach , tu zaraz zaczął wyliczać, co fiętyl- 
ko mnie od początku Z Kiążęciem przytra- 
filo; oraz z Hrabią i z Porucznikiem, dodał 
i to, że tę wiadomość miał od Fanny moiey 
Limelwill, potych wfzyftkich wymówkach; 
oftatni i nayfkutecznieyfzy pozoitał mi fpo- 
sob użyć pokory, pod tenczas, gdym ufiło- 
wała Prezydentowi uczynić wfzyftkie podey- 
rzenia płonnemi, 'Xiąże i Prezydentowa byli 
mocno niefpokoyni, pierwfzy fię obawiał , 
ażeby moia ugoda z Prezydentem file naftą- 
piła z nadwerężeniem wierności, Prezydeń- 
towa zaś była :w ftrachu, ażebym nie wydała 
przed mężem jey taiemnic, których mnie 
była 
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była powierzyła, lecz ani pietwfże, ani dru- 
gie nie naftąpilo ; Chciałam go tylko przeko- 
hać, iż czynił i mnie i fobie krzywdę przez 
zbyteczną zawiść, potrzeba, która wyciąga- 
ła, ażebym ufpokoiła jego ferce wzburzone; 
dodała mi tyle przyczyn gruntównych i tyle 
wymowy; iż uznawfzy błąd fwy, profit 
mnie o przebaczenie, a tak powróciliśmy do 
kompanii w dość dobrey jednomyślności 
względem zatargi, która między hami zachoś 
dziła. 

Xiąże i Prezydentowa mocne fię zdziwi: 
li, widząc iż tak wielka kłótnia między na- 
mi prędkó zoftala zafpokoiona, chciałam im 
weyrzeniem okazać, iż fig mylili w fwoim 
mniemaniu; lecz ich wzrok tak był zatru- 
dniony, iź nie mieli baczności na to, czego 
ich oczy moie nauczyć chciały, ponieważ 
gra była tylko pozorem tey wizyty: i gdy 
czas grania przefzedł na inhych zabawach; 


przeto cała kompania w krótce fię rozefzła; 


wygnalam natychmiaft od fiebie Limelwill, a 

Prezydent n'echciał jey więcey fłuchać; fq- 

dziłam Žem z tego niebeśpiecznego zawikła: 
nia 
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mia bardzo dobrze wyfzła; leczfię omyliłam, 
albowiem Limelwil uwiadomiła Prezydento* 
wą i Xiążęcia o wfzyitkich tajemnych mo- 
ich iptrygach; mocnom fię zdziwiła nazajutrz 
had oziembłością tak jedney, jakoteż i dru- 
giego; ile gdy mnie nie chcieli powiedzieć 
przyczyny; jakoź mniey oto dbalam; prze- 
chadzaliśmy fię dnia jednego po Arfenale; 
gdzie i Margrabia przylączyw(zy fię do nas; 
Podał rękę Prezydentoawey; Xiąże zaczął 
ze mną rozmowę tak ozięblą; iż ledwo mógł 
mi powiedzieć: że był ur:żonym zprzypad- 
"ku wczorayfzego; poftać jego zimna dała 
mi poznać przyczynę tey odmiany, Margra- 
bia takoź nie był barzo kontent z poftępkow 
Prezydentowey, i my niemal o jedney rze- 
czy myśliliśmy, to jeft: o odmianie Aman- 
tow; pod ten czas przypominałam fobie to 
wfzyftko, co mi Prezydent powiadał o ulo- 
żeniu Xiążęcia, który zaczoł mi fię okazy- 
wać mniey być godnym mojego fzacunku, 
ato, co przedtym w nim uznawałam za grze- 
czność, teraz zdało mi fię być grubiańftwem, 
przeciwnie zaś wfzyftkie poftępki Prezyden- 

I ta, 
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ta, okazały ię mnie być przyjemnemi; je- 
dnakże wyznać potrzeba: iż te myśli fkoto 
przyfzły do glowy, na tychmiaft nifzczały; 
lecz one powracały do mmie częfto , ztym 
fkutkiem przynaymniey ; iż chociaż nie mía- 
łam zamiaru uczynić kochanka mego fzczęśli» 
wym, chciałam go przynaymniey ptzywią: 
zać barziey do fiebie, i uczynić Przyjacie- 
iem ftałym na zawfze, a jeśli mam prawdę 
powiedzieć, nie znałam jefzcze fiebie famey, 
i nie bylam fpofobną do chwycenia fię fpo- 
fobow, jakich pod ten czas okoliczności wy 


. t A 
magaly; Prez zydentowa z fwojey ftrony 


fprzykrzywfzy długą fpokoyność, którą fie 


ciefzyła z Margrabią, zaczeła fmakować w 


umyśle wkradaiącym fię Xiążęcią. ~ ; 


Przechadzaiąc fię z nią dnia jednego w jey i 


ogrodzie, ciefzyłam lig fkrycie widząc ją 
fpore czyniącą kroki, a czafem wydawaiącą 
weftchnienia jakoby miala w fobie fmutek 
jakiś do zniefienia; czekałam z niecierpliwó* 
ścią końca tey (ceny ; aż ona potym tak do 
mnie mówić zacznie: ,, Jakże umyfł Kobiet 
4 do świata przywiązany jeft Nieprzyjacie= 

n lem 


= jem firafznym dla nich?... Jakże fię on 
fprzeciwia fpokoyności? jakżeby on dale= 
» ko więcey fłodyczy kofztował w cichym 
;; uftroniu, niź uganiaiąc fig za rofkofza- 

mi, których nie użył, nie jeft już w mo= 
jey mocy ukryć przed Tobą fmutek i. 
„ wzdychanie, które fą fkutkiem walki, pos 
 chodzącey z obrzydzenia świata; i z po- 


ED 
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 fłanowienia opuścić 80 na zawfze bez 
% powrotu. 

Nie fprzeciwiałam fię żamyfiom Prezyden= 
towey , znaiąc dobrze: iż one były zmyślo= 
ne; chwaliłam ją z przywiązania fię do rze- 
czy gruntownych, a gdy mnie ona powiada= 
ła: Że doświadczenie ją utwierdzało w tey 
myśli, upewniałamią: iż gdy i ja doświadczę 
tyle, ile ona, użyię podobnegożź przedfię* 
wzięcia, rozmawialiśmy otym z fobą przez 
kilka dni; przez który czas uważalam, iż 
Margrabia chciał fię że mną porozumieć, i 
pomodz mi do zemfzczenia fię nad nią, lecź 
ja wolałam calą chwałę w tym dla fiebie za- 
chować; .... dowiedziałam fię iż. Prezyden= 
towa widywała fię z Xiążęciem u jego Zo- 

€ - üy; 


ny, ato dla tego, żeby go lepiey pociągnąć 
na fwoią ftronę, co mnie mocno dotkneło ; 
chciałam w pierwfzym zapędzie wydać jey 
fekreta, które mnie była powierzyła, lecz to 
zdało mi fię być podłością; umyśliłam więc 
w innym fpofobie, zemścić fię nad nią, .... 
Podczas jedney bytności u Prezydentowey , 
Mąż jey barzo długo zemną w uftroniu roz- 
mawiał, po tey fkończoney pytała fię Pre- 
zydentowa, o czymeśmy z fobą tak. długo: 
rozmawiali , przypominał ( rzekłam jey.) ów 
wieczor: kiedy mnie zaftał wraz z Kiążę- 
ciem, i okazywał jaka to, jet krzywda ho- 
noru dla. Kobiety , przeftawać z Człowie- 
kiem. takiego jak on charakteru; równie nie 
jeft przyftoyno ( rzekła Prezydentowa ) ba- 
wić fię na ofobności z moim Mężem jak i 
z Xiążęciem; gdy rzeczy podług twego uło- 


żenia. poftanowione w niczym fię nie odmie- 


nily: ( odpowiedziałam ) nie widzę przyczy- 


- ny dla czegobyś to dziś naganiała; „.. fzkru- 
pul żem fię. do tego ptzykładała ( rzecze Pre- 
zydentowa ) biorę ten fzkrupuł na fiebie (od-. 
powiedziałam.) i (podziewam fię, że uznafz, 


to 


6 
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to być rzeczą: nipotym dobrą gdy zachoż 
wam Przyjaciela, "którego fzacuię niezmier- 
nie ; niefmak który Prezydentowa czuła ku 
mnie i wzajemnie ja ku niey; cofaz fię bar= 
ziey pomnażał;  doWiedziałam fiè takoż, iż 
miłość jey z Xiążęciem ściśleyfza była; choć 
fe czułam zawiści, lecz tò znowu jeft pe“ 
wna, iż Kobieta która fie czuje być piękną, 
nie może znieść bez dotknięcia, ażeby dtu= 
ga ftarfza od niey i mniey imaiąca wdziękow 
ciefzyła fię tryumfem z odięcia iey amanta; 
ciekawość; iakie fię dzieią umowy między 
Prezydentową i Xiążęciem; była mi powo= 
dem, Żem ujeła fobie Lokaja Xiążęcia, od ktd- 
rego dowiedziałam fig; iż Prezydentowa z 
nowym Amantem. miała wyjechać do Bry- 
jer o fześć mil od Paryża do Wfi fwego 
Męża; dokąd mnie Prezydent nie raz hama- 
wiał; żebym na kilka dni z nim pojachała ; 
aż dotąd niechciałam na to pozwolić; lecz 
potym fama go do tego nagliłam, ukrywaiąc 


moy zamyfł i przyczynę, profiłam go oraz; 


iżbym mocno życzyła; ażeby i Xiężna z na- 
tm jachała, dla uniknienia ziego podeyrze- 
CZ nią 
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nia, które i ona już o mnie miała; będąc więć 
uniey, profiłam, ażeby ze mną jachała do Ruel, 
umyślnie przed nią rzecz inaczey udałam 5 
gdyż nie była to Kobieta fpofobna, z którąby 
można czynić jakie zamiary, i dobrze mi fię 
to udało, albowiem ona powiedziala Mężo* i 
wi, że ze mną jutro ma jechać do Ruel; to < 
go fkrycie mocno ciefzyło, żeśmy przeciwną | 
ydent takoż był 


lziała, że już 


im przedfiębrali drogę; Prezy 


kóntent, gdy mu Zona powied 
tro jedzie do Opactwa S. Cyt: dla widzenia 


tam miefzka- 


fię z Xiężną Arragońdką, 

ła; żeby jefzcze mnie na ym nie zby= | 

wato- do zemity, pifałam do Matgrabiego pro- 4 
fząc, Żeby z nami jutro jeche lw kompanij, 
lecz nie miałam nadziei, gdy mnie powie- 

R dziano, że byl w Werfalu. A 

Przyfzedł na oftatek ten dzień, którego 


oczekiwałam z niecierpliwością dla zawfty a 


dzenia mojey Rywalki; Prezydent niemniey 
był kontent, obiecując fobie jakążkolwiek 
torzyść z mojey powolności, który zalecił 
fyoim Ludziom, ażeby "zodem jachali i 
_ cbiad dla nas fporządzili, Jecz ja namówiłam | 
mego È 
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mego Lokaja, ażeby ich w drodze bawił i 
utrzymywał, obiecuiąc przeprofić Prezyden- 
ta, jeśliby fię oto gniewał, fama fas pobie- 
głam czymprędzey do Xiężny, uwiadamiaiąc 
Že już w infzą pojedziemy ftronę, ponieważ 
w Ruel znaydowała fię Xiężna Œ Aiquillon, 
na co ona pozwoliła, pojechaliśmy : więc 
fzukać Prezydenta, który nas czekał u Bra- 
my S. Antoniego, z'którym był L'Abbe. 
N. i udaliśmy fię w drogę, każdy będąc w 
wielkim ukontentowaniu , Prezydent dla 
płonnych nadziei, Xiężna dla rozrywki, ja 
zaś dla zemfty nad Prezydentową, i nad mo- 
im nie wiernym Amantem, Labbe takoż nie 
był -bez ukontentowania , albowiem przeż 
całą drogę powiadał nam o dziele fwoim Te- 
atraliym, którego niedawno dokończył, ja 
z mojey ftrony śmiałam fię aż do tozpuku, 
lecz przyczyny tego nikt fię nie mógł domy- 
Ślić, aż też zbliżyliśmy fię do e wego Domu, i 
wjechaliśmy tak, Że nas nikt nie polttzegł: 
albowiem. nafz przyjazd zdarzył fię wr tym 
famym czafie, gdzie wfzyfcy na Wi byli za- 
trudnieni, wyfiedliśmy przed Bramą po- 
Cig fzli< 


fzliśmy piefzą do Pałacu, Prezydent-i Xie- 
źna poftrzegifzy Lokajow Xiążęcia, i Kary: 
tę Prezydentowy , mocno fię zdziwili, lecz 
ja nie miałam na tym dofyć, chciałam im 
swięcey jefzcze coś ukaza 6, Żeby zaś nafzych 


Anmeg kto nie  przeftrzegł, pobiegłam 


wpezód, a:gdy fię Prezydent zatrzymał py- | 


taiąc fię Lokaja ofwoią Zonę, Xiężną za mną 
fię udala, gdzie my z więlką oftróżnością i 
pośpiechem wefzl iśmy do Pokoju, który był 
otworzony, a przebiegłfzy Salę i innych 
wiele Pokójow; gdyśmy nikogo nie znaleźli, 
zaczełam fię obawiać o fkutku moich zamy- 
flow, aż-nakoniec otworzyłam drzwi do Ga- 
binetu , gdzie Prezydent, Xiężna i ja, zna- 
leźliśmy Kiążęcia z Prezydentową fam na 
fam : 
Prezydentowa nie pokazuiąc x fobie ani 
pomiefzania, ani podeyścia, rzekła do mnie 
z dumnym zadziwieniem: ,, Zapewna.Mościa 
„ Pani, żeś fię nie fpodziewała tu zaftać do- 


„ brey kompanij, nie chcialam (rzekła daley) 


s ażebyś przybyła do Domu, do którego i 


„ ja należę, nie znalazilzy mnie dla sa 


e nies" 
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„ nienia-jey honoru ,, Przyznam ci fię Hra- 
bino! iż fpofobem którym Prezydentowa do 
mnie mówiła, tak byłam omamioną, Że zda- 
walam fię zapominać , Żem przyjechała ją za* 
witydzić; jey poftać otwarta y fpokoyna, 
zawftydziłaby fama tiewinność, potym da- 
wala przytyki różne Prezydentowi, Xię-, 
Żnie, i mnie, nie ochraniaiąc nawet i Labbe 
N. gdy. zaś bidny Mąż pytał fig, „co jey było 
na przefzkodzie jachania do Opactwa Š. Cyt: 
idla czego fię tu zamknela z Xiążęciem, 
odpowiedziała; Że chciała fię od niego do- 
wiedzieć o moich poftępkach i przeświad- 
czyć, żem nie była godną iey przyjaźni; 
Pod ten czas, gdy Prezydentowa z Mężem 
'wfpólnie fobie wymawiali, co tylko wzgat- 
da i zawiść podać mogą Ludziom tym, któ- 
rzy czuli ku fobie jedną, a byli przymufzeni 
Żnofić drugie, Xiężna czuła fię być obowią- 
zaną weyść w rozmowe z fwoim Mężem w _ 
podobnymże fpofobie, a bez względu na 
Mitrę, którą fię.chlubił, powiedziała kilka wy- 
tazow, które trocha przyćmiły ten jego 0- 
blaik; rzecz zupelnie nie byłaby fkończona. 


ani 


L 
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ani moja zema mogłaby być dokonana, 
gdyby Margrabia w fom czas prawie nie przy- 
był. on odebrał móy Li et powracając z Wer- 
falu, łatwo fię demai iż nie pifałabym 


do niego, gdybym nie miała zamyflu od- 
krycia niewierności Prezydentowey . która < 
| mu przed kilko dniami ca'a poznać, iż zgry- k 
Zoty wewnetrzne ja przymufzaią do zer- 
wania znim przyjaźni, która fię niemoże. 
zo dzić z prawdziwą pobożnością. 
Marąrabia nie wierząc Żeby to była praw- 
da, fzukał fpofobów jakby ją o tey fallzyw gn 
pobożności przekonać, odmienił więc tylko | 
fuknie, i fiadłizy na konia z jednym Paziem 
biegł czym prędzey, ażeby mnie dognać, nie 
mógl jednak: lepiey i wcześniey przy być, jak 
pod tenczas. ft 
Xiężna go natychmiaft o wfzyftkim uwia» | 
domila, _ Margrabia niebył to Człowiek aže- X 


by darował błędom popelnionym w.tym fpo- | | 


fobie, jeżeli nie ochraniał niewinnych, CÓŻ 
mówić otych, które zafłużyli na naganę, 
on fię w tyin nic nie wahał, myśląc tyli lko o. 
zemście, nie maiąc nawet baczności, e| 
Amant 
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Amant i Mąż byli przytomnemi; zaczoł mó- 
wić tym tonem fzydnym, który mu był 
właściwy: Mościa Pani ( rzekł przybliżaiąc 
fię do Prezydentowy ) Przybyłem tu dzielić 
z tobą flody cz z owych pobożnych rozmy= 
ślań, oraz zapytać fię jaki pożytek znich 
odniofłaś, iczy potrafiły one wygładzić zu» 
pelnie z ferca twego miłość ową, którąś mi 
tak częfto zaprzyfięgała; lecz widzę: iż 
twdóy nowy Nauczyciel więkfze okazał fkut- 
ki w odmianach twoich poftępkow, niżeli 
owe święte przedfięwzięcia, któremiś fię 
przedemną zafłaniała, wyznaię: iż przyjo= 
łem fpokoynie ów zamyfł, który cię do 
twoich zwracał obowiązkow, lecz byłbyną 
znowu niejako wfpólnikiem tych błędow, na 
któreś się teraz naraziła, gdybym cię z mojey 
' ftrony nie zachęcał, ażebyś była wiernieyfzą 
Mężowi, niż dotąd, i gdybym oraz Męża nie 
przefirzegł: ażeby fię nię zaślepiał pozorem. 
twey cnoty. 
Gdy tak Margrabia mówił, Mąż nie- 
fzczęśliwy; jego Zona i Xiąże, zachowali 
milczenie pełni zawftydzónia, nie dla tego: 


iżby 
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iżby. niemiał- z nich každy «co do mówienia, . 


lecz pod ten czas niknie wymowa, gdy wizy- , 
Tey- graig jedną Rolę, Xiężna, która ftuchala 
Margrabiego -z : niezmiernym ukontentowe- 
miem, gdy przeftał mówić, rzekla-z uśmie- 
chem: ach! jakże ten Margrabia dowścipny:! 
Niepotrzeba było go zachęcać, ażeby znowu 
zozpoczol ten dyfkurs, który miał tak obfitą 
materyą do mówienia, także Prezydencie! 
(mówił daley ) będziefzże nieczułym na poftę- : 
pki iwojey Lony? i nie poznafzże nigdy ja- 
ką ci oną krzywdę ezyni? niewiefzże, iż 
gdyś miał procefs kryminalny z (N.N. ) ona 
znim pod:ten czas w ścifey Żyła przyjaźni i 
poświęciła twóy honor jemu, oraz fwojey na- 
miętności; zapomniałżeś, że Hrabia N.był je- 
den znayściśleyfzych jey przyjacioł, albożeś 
nieuważał, Że i mnie takoż dobrze znią było, 
to. wfzyftko, co mówił. Margrabia, aż nad- 
to oświecało Prezydenta o: płochościach je- 
go Zony; a ponieważ chciał jefzcze md- 
wić «więcey; przerwała mu. Prezydentowa 
chcąc odpowiedzieć ( jak: ona nazywała ) na 
potwarz. jey uczynioną; „Xiąże okazał fię 
ATR mocne 
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mocno. oto być rozgniewanym, obawiałam 
_fię przeto, żeby między niemi nie przyfzło 
do wielkiey kłótni, i żebym ja nie była 

przyczyną tego ich poróżnienia; wziełam 
Margrabiego na ftronę, mówiąc mu: pódźmy 
z tąd, a Małżeńftwa fię z fobą łatwo pogo- 
dzą , jakoż w famey rzeczy mnie ufłuchał, 
i pofzliśmy do Ogrodu na przechadzkę, zo- 
ftawiwfzy L’ Abbe N. który wzioł na fiebię 
ftaranie pogodzić Zony i Mężów. sę 
Chociaż Margrabia wiedział, Że była 
przyczyną zawfze w moich poftępkach, i 
nie wątpił, Żem kochała Xiążęcia, nie czy- 
nił jednak nad tym pod tenczas uwagi, i dał 
mnie poznać, Że był dotknięty niewierno= 
ścią Prezydentowy: iż ona tylko uprzedziła 
myśl jego, którą miał żeby ją porzucić, dla. 
tego jedynie, abyfię mnie ofiarował na ufu- 
gi; iź.to wfzyftko, co jey mówił, nie po- 
chodziło z żawiści, ani zgniewu, który czuł 
z jęy niewierności, ale fzczegulnie przez ta- 
jemną wdzięczność, którąmiał ku mnie. i 
Margrabia był poftaci piękney ,. wipaniały, 
przyiemny, przewidziałam teź dobrze, iż 


a 
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po tym przypadku, utraciłam zupełnie Xią. 
żęcia, Prezydenta, i Prezydentową, naofta- 
tek, jeżeli mam prawdę powiedzieć, byłam 
uprzedzoną w moim mniemanin, iż piękna 
kobieta inaczey fię dyftyngwować nie może, 
tylko przez znaczną liczbę Amantow, a dla 
trawienia przyiemnego Życia, przynaymniey © 
powinna mieć choć jednego, fłuchałam więc 
Margrabiego, nieodpowiadaiąc nic na jego 
oświadczenia miłośne, aniteż go odłtręcza- 
łam. i 
Miałam chęć niezmierną widzieć Dwor i 
jego przyiemności; co Margrabia poznawfzy 
podchlebiał mnie, upewniaiąc, iż tam nic pię- 
knego nie obaczę, oprócz mnie famey, Lab- 
be N. znalazł mnie fluchaigcą z roztargnie= 
niem o tym, co powiadano., od niego potym 
dowiedziałam fię, iż Prezydent żądał ufpra- 
wiedliwiać poftępki żony fwoiey, Że mnie 
być fądzili przyczyną tego. wfzyftkiego za- 
miefzania, i Że oboie poftanowili ofkarżyć 
mnie za powrótem męża mego , Margrabia 
przez przyiażń, którą zabrał zemną, mocno 
temi przegrózkami zoftał obrażony, prosił 
À mięc 
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więc L'abbe , ażeby powiedział Prezydento-= 
wey, że ona mu za wfzyftko odpowie, co-. 
by fię mnie miało przytrafić, i Że ogłofiłby 
przed całym światem to wfzyftko, coby 
wiedział o jey złych poftępkach Labbe przy- 
iął na fiebie obowiązek zafpokoienia tey rze= 
czy jak naydelikatniey, jakoż naftąpiła zgo= 
da, choć napozot, Prezydent jednak nie my= 
Ślał mnie tego darować. 

Chociaż to wfzyftko, o czym ci dotąd md- 
wiłam, zdaie fię być podobnym do Romansu, 
i chociaż Bohatyrowie Romansowi nie maią 
potrzeby jedzenia, mafz jednak wiedzieć, iź 
to, co ci mówię, jeft rzeczą prawdziwą, i ci 
wizyscy, którzy w tę (cenę wchodzili, nie 
byli uwolnieni od tey potrzeby; Co minie tö 
fię naybarziey jeść chciało, profiłam Margra=. 
biego, ażeby o tym wfpomniał Prezydento- 
wi, pod czas stołu L'abbe nas wfzyftkich zas 
bawiał rozmową o fwoim dziele Teatralnym, 
czy to dla tego, ażeby go zachwalał, czyli« 
też, że widział nas wfzyftkich milczących. —. 

Od tego czasu nie widziałam więcey tey 
Kompanii, i nie myślałam o niczym, tylko, 


sań żeby 


| # X | 
żeby fię pokazać u Dworu, dokąd bylam J 


wprowadzoną przez Sioftrę Margrabiego , 
moia twarz i talia takie tam fprawiły zadzi- 
wienie , jakiego i niebyły warte, wiefz Hra- 
bino, iż nowość daie fzacunek każdey rze- 
czy na świecie, i nie mafz Żadnego człowie- | 


ka, któregoby ona nie pociągała, jey więc 


$ 


ł 


winna jeftem te pochwały, które mi dawał 
Hrabia de Saux i Margrabia de Vilieroi, pró- 
Źność, która fię we mnie z tąd pomnażała, 


fprawiła Żal w Margrabim, Że mnie fam dał 
do tego przyczynę, a co mnie jefzcze bar+ 
ziey zepsuło , iż będąc razu jednego w Try- 
annon, poftrzegłam, że Król u Margrabiego 
pytał fię o mnie, i Że poglądał na mnie miley 
z czegom fobie wiele wniofła. 

Jeit to prawda niezawodna, iż gdy ko- 
hieta uprzedzoną zoftanie o fwoiey piękno- 
ści, a przytym zalotna, iż taka łatwo popa= 
dnie w wielkie błędy, ja będąc upewnioną 

od Margrabiego , żem fię podobała Królowi, 
powziełam z tąd dzikie ułożenie fzczęśliwo- 
ści mniemaney, przez więcie ferca Monar- 

A chy; zawizem fig więc ukazywała guftow= 

A i >> nie 


j 
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„Mie ubraną tak, jakby.on mnie miał widzieć, -. 
lecz mnie te próżne zawiodły nadzieie, a 


Margrabia przez różne rozrywki ftarał fię 
mnie wybić z głowy (jak powiadał ) tę chi- 
mere; on lubił wfpaniałość, i nie było dnia, 
ażeby nie'wydał dla mnie Baliku, tam zabra- 
lam znaiomość z wielą zacnemi Damami, ale 
to barziey przez próżność, niżeli przez przy- 
iażń, albowiem jeft to rzeczą pewną, iż fię 
Kokietkom nic nie podoba; lecz nie przewi- 
działam , iż ten blafk, który mnie czynił płon- 
ny honor, zbliżał moią zgubę i pogrążył w 
niefzczęście. 
Mąż móy odebrał Ordytans od Króla, aże- 
by jechał do Hrabiego de Wignori dla wy- 
konania z nim nie których fekretnych interet: 
sow, w Binch, gdzie on był Gubernatorem ; 
okoliczność tak wyciągała, iź fię mufiał tam: 
długo bawić, MAD dla jego rozrywki, a 
może i dla chluby, Że był człowiekiem fzczę- 
śliwym ; powiozł go z fobą w fąfiedztwie 
do jedney Damy, u którey był dobrze poło= 
żony, i Żeby mu lepiey okazał fwóy kredyt 
u niey, dodał: iż był profzony, ażeby Pan- 
nę 
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nę do ufług dla niey mógł doftać, i Że giiel 
rzyła mu ię właśnie ta, która fłużyła u mnie; 
mąż mdy barzo był kontent z tey wizyty ; 
chcąc fię dowiedzieć od niey 0 moim fposo*. 
bie Życia w czalie jego niebytności; ta zaś 
Panna fłużąca; o którey Wignory napom“, 
knął, była to owa nie wierna Limelwill, 0 


' na poftrzegllzy męża mego, przez zemftę 
Żem ją od fiebie odegnała; o wfzyftkim mu 
doniofła; a jak miała fposobność rzecz doe 

„brze udawać, i ż pozoru czynić wyftępek; 
tak nie opuściła i tego, Żem ię pokłóciła Z 
Prezydentem, z jego żoną i z Xiążęciem „| 


~ oraz i o innych moich intrygach doniofła; © 
których wiedziała, profit jey mąż moy, 4* 

żeby przed nikim tego fekretu nie wyiawiała; 

PN upewnił oraz, Że mnie ukarawfzy, przywoła, 
ją nazad; żeby całym rządziła domem; Po 
tym uwiadomieniu, mąż møy nie mysłał o 
niczym; tylko dopełnić jak nayrychley obo* 
wiązki zlecenia fwego, io tym uwiadomić ` 
Króla; Jakoż on i Wignory zabrali znaczną” 
liczbę nieprzyjacioł, z tym doniefieniem s 
przybył mąż moy do Paryża, fpodziewaiąc 
ię 


| dię być dobrze przyjętym od Króla, chociaż 
,. na to niemial ofobliwego rozkazu. 
,' Gdy fẹ to dzialo, ja takoż z moiey ftro- 
;. ny niebyłam bez interefsów , ponieważ Mar. 
, grabia nie zachowywał dla mnie w obchodze- 
„ niu fię grzeczności, i na wfzyftkie moie pos 
- ftępki patrzał krzywo, Oraz nayniewinniey= 
R fze zabawy obwiniał, ftawał mi fię przeto co 
| raz nieznośniey(zym: 
i Jednego wieczoru ( ateń był nayfatalniey= 
, fzym dla mnie) pofzłam ha przechadzkę po 
z nad rzekę blilko moiey ftancyi; pamiętafz 
Firabino com ci powiadała, Że Margrabia wy- 
jz Fzucał Prezydentowey porozumienie fię z 
< Hrabią NN. jak na niefzczęście tenże fam 
fpotkał fię ze mną, i gdy mnie podał rękę; 
ą fiemogłam mu odmówić kampanii, on mnie 
, widywał na wielu mieyscach, a nie dawno 
„ w Werfalu, i fzukał różnych fposobow , Że 
a by fię zemną zaprzyiaźnić; fuchalam z u- 
ć skontentowaniem człowieka przyiemnie i 
g grzecznie mówiącego; albowiem Margtabia 
przez fwóy dziki humor, ftal mi fie przy= 
ę krzeyfzym od wfzyftkich nieżhośnych mę- 
ę = p "ZOW 


żow, wiele ich tylko może być na świecie, 
a gdy fkończył mówić, zaczęlam z moiey 4 
ftrony powiądać o przykrych Amantach w 
powfzechności, i określiłam mu, jakiegobym 
fohie mieć życzyła, wyobrażałam, jak to 
rzecz nieznośna, gdy którey przyidzie zno». 
sić umyfł burzliwy i zawiftny ; opowiadałam j 
mu pod imionami podobnemi dziwactwa mę= 
. ža mego i Margrabiego, oraz ufkarżałam fię 
mą umartwienia od innych  Amantow mnie 
czynione, naoftatek powiedziałam wfzyftko 
otwarcie przed Hrabią, nie fpodziewaiąc fię+ 
` Żeby nas kto podfłuchiwał; noc była ciemna . 
i nie moglam pomyślić, żeby Margrabiafzedł ` 
fktycie zą nami z twarzą zafłonioną; zbliżae 
iąc fię do moiey ftancyi, pożegnałam Hrabie- 
go» niechcąc żeby mnie. odprowadzał aż do“ 
pokoiu ; tylko com fię zwróciła, aż poftrze= 
gam Margrabiego ttoiącego,  pomiarkowa= 
łam zaraz, iż mufiał.o wlzyftkim flyfzeć, jas 
koż całą rozmowę nafzą powtórzył; a cho= 
ciaż ten móy błąd pochodził z famey nie ro» 
fropności, on jednak nie maiąc dosyć na wy= 
mówkach dotkliwych p ukarał mnie dość a= 
ftro : Aże 
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Aże w takowey okoliczności ufkarża« 

nie fię jeft rzeczą naturalną, Znalazlam 
fig więc dość wymówną, Wwyrżucalam mu 
przed oczy wfzyfikie poktżywdzenia, które . 
mnie czynił; w tym dał lie fłyfzeć halas wiel- 
ki na ulicy, ja będąc zatrudnioną fama fobą, 
mie dbałam o to; Margrabia uważał z okna, 
jeżeli to zamiefzanie nie było przyczyną ż 
jego ludzi; oni nie zaczynali tey bitwy, lecz 
ftyfząc u wrot moich hałas, przybiegli chcąę 
dać pomoc, a nie mogąc poznać attakuiących 
odattakowanych, bili kogo napadli; w tey 
utarczce poznałam głos, który mnie był do» 
brze znaiomy, to jeft: głos męża mego; 
wzywaiącego moich flużących, których ode 
ieźdźaiąc przy mnie zoftawił, lecz ci byli 
wizyscy odprawieni, możefż wnieść Hrabie 
nol Co fię podtenczas zemną działo! i ta 
noc zawfże będzie fmutną dla mnie pamiąta 
ką, aż też naoftatek poftrzegam wchodżące= 
go męża mego w oftatniey: złości, prawie 
bez.rozuma; chciał fie rzucić bez Żadńega 
względu na Margrabiego i na mnie; lecz krew 
płynąca od zranienia, tak po oflabiła, że us 


padł; flużący zaniesli go do ftancyi, odkto= 
; D3 kyukh 
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rych dowiedziałam fię. Że mąż móy był tuż 
od dwóch dni w Paryżu, i chciał mnie famą 
jedną schwytać; z tego doniefienia uznałam 
potrzebę prosić pomocy Margrabiego , któ: 
ry mnie nie odmówił; prosilam więcgo, Że» 
by pofzedt do 3tryia męża mego, i opowies 
dział mu przycz:nę gniewu jego, którą fam 
wżdział, ten że mnie kochal, pofzedł natych= 
miaft do niego, który chociaż był faby od 
zranienia, zdczoł mu jednak powiadać , co 
tylko wiedział 0 moich poftępkach, i prosił, 
Żóby: mnie trzymać pod ftrażą, póki ón Z 
moig Fem lig hie uczyni przedfięwzięcia, jak 
mię zemiią poftapié. 

Trzeba cię Hiabino ‘tú obiaśnić, co go 
przywiodło do takiego przeciwko mnie Zas 


myflu; powiadałam ci: iż mąż móy przy* 


byt dla iprawienia fię Królowi z powierzo: 


nego fobie iiterefsu, od którego mile był 


przyięty , pozwoli mu nadto Król zabawić 


ośm dni w Paryżu, -on tedy dwa dni całe 
bawił ut rezydenta, który ufiłował jak nay= 
lepiey mnie przed nim oczernić, żeby zaś 
winnieylzą mnie jelzcze przed światem okas 

zać 


i 


=, 


== 
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zać, ułożyli między fobą, Żeby mnż móy był 


niby attakowanym od ludzi nato umyślnie 
przenaiętych, dla rozgiofzenia, że ci ludzie 
byli odemnie namówieni, dla zabicia męża 
mego; Los tak chciał, że ludzie Margravie- 
go ranili go w ten fam czas prawie, gdy 
Pan ich znaydował fię u mnie, atak mąż mdy 
tę calą potwarz na mnie zwalit, olknzuąc 
zaś mnie o zamyfł zabicia go, ufprawiedi- 
wiał Margrabiego; wiedząc dobrze ; iżgdyty 
go wraz ze mną ofkarZał, nie łatwoby temu 
Uwierzono ; Stryi męża mego dotadzii mnie 
roftropnie, ażebym fię gdzie zchroniła tyn 
czasem, nim on wyrobi Ordynans wz ęcia 
mnie do więzienia; ufłuchałam jego rady, a 
zabrawizy moie pieniądze i kleyn ty, Udas 
łam fię do Hrabiney N. przyieła mnie zludze 
kością , larala fig oraz ufpokoić moją boiaźą 
i pomiefzan e, przydala takoż : iż powinnam 
fię w tey mierze. zachować oftrdŻwie, ażen: 
by zupełnie nie fttacić honoru i fławy , to. 
mówiła fposobem tak miłym i uymuiącyjmy:. 
iż wzbudziła we mnie Żal bez va v tydzenia. . 
E Rana meži mego-niebyla tix niebeśpie- 
TEA CZNA4 
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czna, jak powfzechnie mniemano, lecz: im F 
lepicy mieć fiẹ poczynał, tym fię jego zas 
"wziętość barziey wzmagała, tak, iż byłam 
przymufzoną opuścić nietylko. Paryż, ale i 
Qyczyznę, umyśliłam więc udać fię w pro= 


tekcyą Xiężny Nabaudzkiey, Margrabia po- R 
twierdził tudy zamyf, kochana zaś Hrabina; 
pisała ity za mną do Dworu, gdzie miała j 
fwoie zachowanie, i nazwałam fię Madame 
de Codtciliz karyta pocztowa powracała do 
Lugdunu, do którey fiadlam z Panną, któs 
rev niezmałam, aż w tep czes, gdy ze mną | 
fuciła i z Bernardem fłużącym, ktorego F 
wierność była mi znajoma, zabraliśmy w po= 
ieździe trzy mieysca, refzta zaś Xieni de Bli, 
dwie Mnifzki i jeden bogaty Bankier Genew= 
fki, nazywalący fię Hieronimo Spifzetti, w Y 
tey podróży miałam umy fl zaprzątniony fmu= 
tremi przypadkami, które mniefię wydarzya: 

, 


ły, itemi na którem fię narażała, naybar=> 


ziey: mnie to martwiło, iż Margrabia widział 


mnie wyleżdzaiącą wpoftaci (pokoyney, co 


mnie bylo, tradniey znosić, niż obeyścia fię 
uayoftrzeyfze męża mego; myśl, Żem fię wi= 
ż dziae 
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działa być bez Amantow, W rozpacz mnie 
wprawiała, albowiem przez oziębłe poże= 
gnanie fig z Margrabią, nie zofławilam gó, 
tylko w tych liczbie, których iuż porżuci= 
łam. 

Te próżne uwagi, trzymały mnie długo w 
głębokim fmutku , aż też wzieła chęć Xienię 
uwiadomić kompanią o moim przypadku zda« 
rzonym świeżo w Paryżu. Ja nie będąc zna- 
ną, fuchaiam wraz z innemi tey długiey po= 
wieści, z przydatkami daleko  więkfzemi, 
niż było w iftocie; chciałam kilka razy z nie 
cierpliwości przerwać i powiedzieć, że to nie 
było prawdą, uważ Hrabino! w jakim fię pod 
ten czas znaydówała pomiefzaniu, gdy ona 
powiadaiąc mnie o tym, chciała przekonać? 
Żem była naywinnieyfzą i naygorfzą kobietą 
w świecie, aż mufiałam powiedzieć im inną 
baykę, ażeby przerwać tę rozmówę s»: która 
mnie była do fłuchania nieznośną. 

A tu znowu zdawał fię los móy niefzczęe 
śliwy iaż zbliżać, tylko, cośmy przybyli ha 
pierwfzy popas, aż: poftrzegam. Hrabiego de 
Sant: wchodzącego; może rozumiefż, Że 

on 


onza moig wolą przybył, bynaymniey, przys 
padkiem to fiẹ trafiło, On iechał do Sabau. 
dyi pofłany od Króla, dla powinfzowania 
*epizego. zdrowia Królowy,. którey śmierć 
iuż była ogłofzona, on dowiedziawfzy fię, 
że: było; jefzcze mieysce ta jedną ofobę w ka-.; 
rycie, porzuciwfzy pocztę, jechać tu poftano», 
"wił , niefpodziewaiącfię mnie widzieć; gdym 
„fię o tym dowiedziała, naradzałam fię z Ber: 
-Natdem , czy mam fię mu dać poznać, odpo: 
wiedzial: iż było niepodobna ukryć fię przed . 
nim, chociażbym naywiękfze w tym czyni- 
ła ftarania ; fiadłam więc do karyty, nieda-| 
wzy fiè: jednak mu. poznać, nie gadałam na: 
wet, ażeby: i głos. mdy niebył mu znaiomy, 
Lecz: Xieni' de Bli, nie miała tego. przedfię: 
wzięcia, żeby milczeć; ledwośmy uiachaliy 
pul mile, gdy zaczela pytać Hrabiego, jeże: 
„liby; nie wiedział o tym, że pewna Dama w. 
Paryżu chciała zabić męża {wego przez ludzi 
fubordynowanych , odpowiedzial, Że ani fly- 
fzał otym, dobra Xieni, która to umiała le: 
piey niż pacierz, zaczeła znowu mówić nie 
opuściyfzy: ani jednego, flowa, a gdy. moie 
j imie 
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imie wfpomniała, natychmiaft Hrabia wftrzy= 
mal ją i rzekł, iż jeżeliby chciala Bayki pra» 
wić, znaydzie ich dosyć w Konwencie fwo- 
im , nie oczerniaiąc innych; * ta odpowiedź 
wftrzymała. Xienię od dalfzey peroty,- i 
przez cały ten dzień mieliśmy fpokoyne mil- ` 
czenie. 

Byłam w cichości niezmierną zdięta wdzię» 
cznością ku Hrabiemu, Że mnie ochronił od ` 
ofławienia tey Xieni; gdyśmy jachali do ho 
clegu już w noc, ra jedney złey przeprawie 
trzeba bylo wyfiadać z Karyty dla beśpie= 
czeńftwa, gdy: wfzyfcy wyfzli, ja fię jedna 
zoftałam w Karycie; Hrabia miarkuiąc że” 
Bernard był móy Służący, idąc piechotą, 
pytałfię go, ktobym była, mocno fię ucie- 
fzył, gdy fię«dowiedział, Że jetem ta fama, 
którey on interes tak gorliwie utrzymy- 


"wał przed Xienią, przybywfzy na nocleg , 


Hrabia podał mi rękę jakby Damie nieżnajo= 
mey, dla wyfadzenia z Karyty, a ptowa* 


dząć do Pokoju, gdzie ja i Mnifzki mieli- 


śmy nocować; okazał ukontentowanie zwie 
dzenia fię niefpodzianego ze mną; Spifzetti 
we : : -—**nig. 
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nie mnieyfzą okazywał czułość ku mnie jak | 
g Hrabia, lecz podobnych tamtemu nie czy» 
nil przyfług ; gdy fię oni.ze mną bawili roz= 
mową, dla Xieni i dla Mnifzek zoftawiono aż 
nadto czasu do modlenia fię. 
Przybyliśmy nakoniec do Lugdunu, gdzie 
nie będąc nikomu znajomi, ftanelismy z Hrae . 
bią nie daleko od fiebie w jednym Domu, | 
- gdzie Włoch podług zwyczaju fwego Na- 
rodu, miał na nas pilną baczność, a uważa” 
iąc fpofob nafzego obchodzenia fię, wnioft: 
iż mufielismy dawniey mieć z fobą znajo- 
mość ; znofił to fkrycie, ile, że okazuiącfię | 
być czułym na moje interefsa wraz z Hrabią, 
okazywał fię takoż być i jego przyjaciee 
lem. | 
Ponieważ nie zdawało fię być rzeczą | 
przyzwoitą, ażebym wraz z Hrabią przy* 
jachała do Turynu, Spifzetti namienił mu: 
iż on weźmie na fiebie ftaranie, ażeby mnie | 
przeprowadził przez góry, które z ftrony 
Francuzkiey były i niebeśpieczne przez fwo» 
ją wyfokość, i przykre przez zbyteczne zie 
mno- chociaż on o moich wfzyftkich przy 
5 pade 
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padkach nie był doftatecznie informowanym, 
wiedział jednak, żem uciekała przed zapale 
czywością Męża; uważaiąc milczenie moje 
podczas opowiadania Xieni o moim przye 
padku, bynaymniey nie powątpiwał o prawa 
dzie, namienił potym: iż Życzyłby Żebym 
widziała Prowancyą, i jechała do Sabaudyi 
przez Włochy ; ja będąc ciekawą widzieć 
Prowancyą, tym chętniey przyjełam jego 
projekt, ile gdy on upewniał: iż jego inż 
terefsa ciągneły do Turynu, w ten fam czas 
prawie, gdy i ja tam miałam jechać; poply= 
neliśmy więc Radanem aż do Awenionu; 
tey mojey powolności dla Włocha Bernard 
mocno był przeciwny, przez przychylność, 
którą miał ku mnie, lepiey poznawał niea 
befpieczeńftwa odemnie, i nieraz na to mru- 
czał, lecz niemogłam uniknąć niefzczęścia; 
które mnie było przeznaczone; za przybya 
ciem do Awenionu, Spifzetti dał mnie pos 
amiefzkanie w Wiofce barza piękney, nale». 
żącey do jednego z jego Przyjacioł o milę 
od Miafta, gdzie mnie miał ukazać wfzyftkie. 
efobliwości; gdyśmy fię tam trzy dni. zaba 

wili y 
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wii, rzekłam mu: iż czas już było jechać; 


niemam przyczyny ( odpowiedział ) ażeby m 
fię fpiefzył oddać cię w moc menu Rywa- 
łowi, te ffowa wfkroś mnie. przeraziiy i 


daly poznać, jak wielkich niefzczęsć mialem 


fię jefzcze obawiać; jakoż doświadczyłam ; 


ich aż nadto, gdy Spilzetti powiedział: że 


mnie kocha, i Że niema Żadney rzeczy tak 
trudney, któreyby nie przedfięwział, ażeby 
tylko byi kochanym odemnie, jakoteż zro- 
wu, iż niebyło ; żadrey gwaltęwności, na 
ktorąby fẹ nie odważył; jeżelibym była nie- 
porufzoną, jamu dałam poznać, iż niewie= 
rzyłem, żeby to mówił prawdziwie, lecz on 
matychmiaft dał mnie uczuć prawdę, albo- 
«wiem odtąd ani kroku nie odftępował ode- 


mnie, a jego prześladowanie tak fię daleko 


pomkneło, iż byłam  przymufzona pokilka-- 


krotnie do oftatnich udawać fię fpofobów, 


ażeby fię obronić od tych jego grubiańfkich: 


attakow., któremi mnie napaftował; aż do- 
tąd FHrabino! -mialam ukontentowanie ko- 
chać i być kochaną, aż też Niebo ukarała 


mie natwętem, którego cierpieć nie mo- 


guam, | 


CF 


"glam, ježelim mu ńa pożot okazywała 


grzeczność; on ztego fobie wielkie układał 
nadzieje, oziębłcsć zaś moja barz'ey :go*iąs 
trzyla; i nie oczekiwałam tylko cudu, albó 
też końca“ Życia, oraz i niefzczęść moichz 
Bernard takoż wymawiał mnie, żem niefzła 
za jego radą, i nigdym fię nie znaydowała 
w tak niefzczęśliwym ftanie, jak pod: tem 
CZAS. 

Razu jednego Spifzetti nazwawfży mnie 
po moim prawdziwym Imieniu, rzeki: iż 
był doftatecznie uwiadomiony o wf[zyftkiele 
moich intrygach: iż jeżelibym w ośmiu 
dniach nie była powolną jego miłości, miał 
mnie oddać w ręce Męża mego, a tym cza» 
 fem będzie miał baczność, żebym mu fię z 
rąk mie wymkneła ;. nadaremnie zapierała 
fię, Żem nie była Zong Męża owego, o 
którym namieniał; gdyż on był w tym nie 
przekonany, trudno nawet było dociec z 
kąd fię on o wfzyftkim dowiedział. 

Stan opłakany , w którym zoftawałam, 
nie. podawał mnie inńego fpofobu, tylko u- 
mierać, jakoż przedlięwzielam zgon raczey, 

niž 
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niż dogodzić zuchwałey Włocha namięthós 


ści, tym czafem jednak, (nimbym do oftà= - 


tniey rozpaczy przyiść miała ) myślałam 0 
fpofobach, ażeby fię jak z jego rąk wyśli» 
znąć ; -wfzyftkie Kleynoty i pieniądze, otaż 
Lifty rekomendacyalne do Xiężny: Sabaudz= 
kiey oddałam Bernardowi, nimby fię Spi» 
fzetti otym dowiedział, którego profiłam, 
ażeby wynalazł fpofob do uwolnienia mnie 
z rąk Tyrana; Żeby fię zaś to łatwiey uda- 
ło,: zmyślił Bernard jakoby oditawał ode» 
mnie. kad RZ 
Czus fię już zbliżał, który Spifzetti do 
nomyślenia ię wyznaczył; nie widząc od- 
miany w moich intereffach, profiłam go je* 
fzcze o dui kilka, daiąc do zrozumienia, iż 
jego wftrzemięzliwość, zaczeła mnie do 
` wzajemności pobudzać; on takoż mhiemał; 
Że fwoiemi dary łatwo mnie nakłoni, i ja 
okazywałam na pozor, Żem ich. mile przyjee 
ła; już nie miałam tylko dzień jedendo owe» 
go terminu, ktorego Spiizetti z niecierplia 
wością oczekiwał; aż mnie duą znać, że 
« już wfzyfiko gotowo dla wyrwania Z rąk 
w: Jego» 
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jego, i Że innego fpofobu niebyło, tylka 
po drabinie ze fznurow fporządzoney, i na 
oknie moim uczepioney fpuścić fię do ogro= 
du, iż u Ogrodnika odzienie Męfkie dla mnie 
i dla Panny mojey było gotowe, a o podal 
od ogrodu, Że Bernard na mnie oczekiwał £ 
końmi, chociaż ten projekt był dobrze ue 
łożony, jednakże do wykonania trudny; 
wipomniawfzy: że Hieronimo był Woch 
rozkochany, zawiftny, i podeyrzliwy, i że 
to-fą ftrafzydła okropne, które nie zaśpią w 
podobnych przedfięwzięciach, lecz to tylko 
w oftatnich niebefpieczeńftwach takich fig 
chwytaią śrzodkow, przypadek jeden 7a. 
twił wfzyftko, Spifzetti zachorował Da go 
rączkę, a w tych boleściach zapom,niał dać 
rozkazow oftrych, ażeby mnie nź, okoł zame 
knięto, a tak miałam fpofobność tą drogą, 
którą mi ukazano wymkną”, fię z tego miey= 
fca,- i jachaliśmy noc cala niewiedząc dokądz 
fkoro. dzień zaczął fię ukazywać, obaczylie 
śmy. fię na górze batzo wyfokiey , żkąd, dar 
ftrzec można było m oc niezmierną innych fkła» 
dalącą miłą ofobu ość; jachaliśmy: drogą barzo 
: Clãe 
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ciang, Która nas przywiodła aż do miefzkać 
nia Puftelnikow, ktorzy przyjeli mnie zludz= 
kością, a Że niebylam przyzwyczajoną do 
konney jazdy, czulam fię być mocno znuż 
Żoną, i potrzebowałam fpoczynku jeden z 
Puftelnikow ukazał mi Celę, gdzie przez 
kilka-godzin fpalam, trofki, które opańnowa* | 
ły mdy- umyfi, nie dały mi dlugo fpóczy= | 
wać; wftałam więc i pofzłam do Puftelni» 
kow, którzy przygotowali jedzenie ż legu- 
min i fruktów, fmacznieyfze nie równie “od 
wytwornych, potraw; gdybym czula chęć w 
fobie do przepędzania zycia ma ofobności w +* 
oddaleniu od tumultow i wrzawy, ta pufty= 
nia byłaby dla mnie raymilfżym zchronie- 
niem, lecz nie byłam w ftanie fluchać fpo« 
koynie.gloftu miłego ptafząt, tym barziey je- 


à . 3 
fzcze rozważać piękność fkał mchem poro4 


fych; miałam giowę nabitą wcale różnemi 


od, tych myślami, Puftelnik, który ze mną 
rozmawiał, widząc. we mnie ukryty fmutek, 
ufilował: rozmową fwoią ciefżyć, poftrzes 
glam w jego wyrazach więcey światła i 
grzeczności, niźli zwyczaynie w Fuftelnie | 
kach ~ 
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kach widzieć fię daje, “co mnie zdziwiło ? iż 
powiedział wpatruiąc fię we mnie, Ze ten 
ubiór nie był płci mojey właściwy, fnać z 
delikathości twatży i ż fzczupłości talij mu- 
fiat pomiarkować; zaftańówiwfzy fig nieco ; 
znowu. rzekł: iż miłość była przyczyną 
wfzyftkich moich niefzczęść, potym żądał, 
gdybym. mu powiedziała: czas i moment mes 
go urodzenia, oczym gdym go uwiadomiła, 
powiądał ' b mnie wiele :rzeczy w powfze- 
chności, oraz przeftrzegał czegom fię miała 
chronić w przyfzłóści,: chociaż to on pos 
wiadał. tonem poważnym, nie mogłam fiè je- 
dhak wftrzymać ód Śmiechu, ani fię przekó- 
nać potrafiłam, ażeby utodziwfży ię prę- 
dzey lub późniey momentem, mogłam pfze= 
to być fzczęśliwfzą lub nie fzczęśliwfząż 
tym czafem mówił batżo obfżetnie 6 przy- 
fzłości,'a jego przepowiedzenia tie były ze 
wfzyftkim mylne; zabawiwfzy fig troche 
miyślałam fię żtamtąd oddalić, profiłam Pu- 
ftelnika ,/ażeby: mnie ukazał mieyfce, gdzić- 
bym mogła przeńmiefżkać, timbyi odebrała 
wiadomość: w moich intetefsach; aż” moią 

x E Pokos 
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Pokojowe fpiącą na ziemi wąż: ukąfił, ten: / 
przypadek przymufił mnie zabawić- je- 
fzczę dwa dni: w, tey. puftyni. Przez ten 
czas, Puftelnik w różnych rozmowach :opo- 
wiadal, mi? fwoje: przypadki, i dał poznać: 


iż „był Człowiek zacnego urodzenia, : jego 
życie.było pafmem „niefkończonych przypad- 
kow, :pominow lzy inne, namienię ci tylko o 
tym. co fię mnie tycze. 
Widzifz moje „dziecie ( rzekł .do mnie ) 
niefzczęśliwego,., który oddawfzy fię był zus 
pełnie, światu, teraz nienia potrzeby. wfpomi=... 
nać onim, „tylko; dla przypomnienia, gory- 
czy „i błędow, w, które mnie były wprawi=, 


4 


ły niebeśpieczne. jego prawidła; widząc: te= 
raz.i-na innych podobneź, przyklady „ któ- 
rzy. -w nim fmakuią mam litość nad niemi, 


z.tego. powodu i tobie ufiłuię fzczyrze dor 
pomodz; . mam jedną przyjaciołkę „ztąd 0. 
dyie mile, gdzie. możefz przemielzkać z. 
ukontentowaniem, ; nim fię ułatwiz w:fwo- 
ich 'interelsach; ja zaś będąc. teraz w Awe- 
nionie, „dowiem fię o zamyfłach Spifzetta, ta | 
seite: dokąd, ci.udać ię radzę, z wielu inss | 
se j 


l 
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ych Gkoliczności jet miłe i przyjemneż 
Imie onego wiem Że i tobie mufi być znas 
jome, jeft to Wokluza, która była niegdyś 
pomiefzkaniem flawnego Fetrarcha, i pięk- 
uey Laury, tam obaczyfz owe przyjemne 


zrzódło, przy którym pifal tak ozdobiie wiers 


4 


fże, a jeżeli ten objekt wzbudzi w tobie paź . 


mięć miłoftek tego Pocty, i jego kochanki, 
tenże fam obiekt, który teraz nie jet tylko 
fmutnyim śladem i Znakiem, niegdyś rofko= 
fznym, powinien cię przekonać, iż wfzyft= 
ko fię odmienia i ginie na świecie; profiłam 
Puftelnika, ażeby mnie opowiedział przy= 
padkii życie Petrarcha; gdy zadofyć uczy- 
nił mojey ciekawości, powziełam chęć jes 
fzcze więkfzą widzieć to jego. niegdyś 
fchronienie, przy- moim odjeznym, pilał 
Lift Putelnik za mną do fwojey przyjaciol 
ki, oraz darował mnie Póczyą Petrarchi po 
Wiofka, oświadczyłam mu wdzięczność i 
podziękowanie za jego. lalki, które mnie 
gayan, oh teź zalecał mocno Beřrardowis 
ażeby mnie nie rzucał, i ukazał "mu drogę 
do o Wokluzy, którą miał mnie podanie. 
Ez —  Przy< 
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Przybyliśmy wieczorem do Jeymść Pani Me« 
zelon, Dom jey był położony o fto kros 
kow od owey -ffawney fontanny, ta Dama 
chociaż już była nieco w wieku, miała jev 
dnak poftać przyjemną i znaki dawney pięa 
kności, była poważną bez nadętości, i 
grzeczną bez przymufu.  Pofłałam do niey 
Bernarda z Liftem od Przyjaciela, któryprzy= | 
jela z ukontentowaniem, miałam fzczęście 
jey fẹ podobać i zaflużyć na przychylność! 
dobry Puftelnik, który w Liście odkrył jey 
ftan móy i przypadki, o których powiada- 
łam: profil oraz, ażeby w tym dochowała T 
fekretu, co też mnie przyrzekła, pokazała 
potym Corkę fwoią, którą przywitałam jak 
Kawaler, lecz czynienie komplementu ż 
wielką mi przychodziło trudnością, do któ- , 
tego nie byłam wezwyczajoną; była to pię-- 
kność nadzwyczayna, poznałam potym, iż | 
równie jak i twarz umyfł jey takoż był o> | 
zdobny ; fpoleczność i zabawy nafze były 
s dość przyjemne, poftrzegłlam jednak w Matce 
i w Cdrce fmutek głęboki, co mnie zdziwi« 
ci, dlugo niemogłam fię dowiedzieć przye | 
CZy» , 
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czyńy , albowiem Córka była zawfze fmutna; 
Matka zaś za każdym wfpomnieniem od fez 
fię wftrzymać nie mogła; naoftatek powie- 
działa mnie, Że opłakiwała śmierć Syna w 
Kandyi zabitego, przymiotow pięknych i 
męftwa ofobliwfzego. Połmagaiąc im tey 
melancholij, umyfł móy utracił nieco z fwo- 
jey naturalney Żywości, co bylo „powodem 
Ściffey między nami przyjaźni, chociaż z 
przyczyn wcale różnych, albowiem Matka 
wiedziała kto jeftem, Córka zaś maiąc mnie 
za Męfzczyznę, uczuła miłość, którą ufito- 
wała ftlumić i ukryć przedemną; lecz to 
była moe jakaś tajemna, a nie wartość mója, 
iż jaką tylko poftać wziełam na fiebie, wzbu- 
dzałanr miłość. Przepędziwfzy w Mezelon 
dni kilka, pofłałam: Bernarda do Turynu dla 
dowiedzenia fię o Hrabi N. i czy nie mogła- 
bym tam beśpiecznie przemiefzkać, przez 
ten czas mego wygnania, Jeymść Pani Meze= 
lon dała mnie informacyą,, ażebym w Sor- 
gve refponfa odbierała, biduy Bernard nie 
mógł mnie porzucić bez okazania Zalu; po 
wracał po kilka razy: dla różnych niby za- 

pytań, 
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pytań, 2 po ftokroć więcey jefzcze., dla das 
nia mi rady, ażebym fzanowała zdrowie 
włafne, i Żebym fię miała na "PRBI 
przeciwko zamachom na mnie. 

Nawiedziłam potym. Wokluzę, a tą przys 


jemne pomiefzkanie, fprawiło we mnie czu 


łe wrażenia, na tych wfzyftkich amieyfcach, 


które Petrarcha z Laurą obrali fobie zafzczęs 
śliwe uftronie, i kędy momenta lube fwo- 
jego Życia przepędzali, weftchnowfzy mő- 
wiłam fama do fiebie; jakże oni byli fzczę= 
śliwi, ja podobnego nigdy nie znalam ukon- 
„tentowania, chęć podobania fię wfzyftkim 
Ww: ogulności, zawfze mnie zatrudniała, i nie 
doświadczałam nigdy owey przyjemney flo- 
dyczy, która fię rodzi z.jednomyślności ferc 
połączonych, i wzajemnie ku fobie pałaią- 
cych, 


Przyiemna Felicya ( takie była imie Córki 


JPani Mezelon ) miała Pannę imieniem Fhe. 


refsę ozdobioną dowścipem, te dwie Panny 
ftaraly fię mnie bawić, żebym fię nie nu- 
dziła, z któremi chodziłam co dzień ku Wo» 


kluzie; albowiem to mieysce wzbudzało w. 


nag 
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Mas rozmowy miłe; utniałam dofkonale po 
Włofku, Felicya zaś i Therefsa nie' mogly 
dobrze rozumieć Poezyi Petrarcha, mufiałarm 
więciim tłomaczyć z wielkim moim ukontento- 
waniem to, co on pisał naytkliwiey, Felicya 
która fię okazywała nie tak być poiętną namo- 
ie czytania, z weftchnieniem, co raz to czul- 
{ze rzucała na minie fpóyrzenia, i ja byłam 
dość roftropną dla poięcia tey niemey' róz- 
mowy, ażeby ztózumieć czego chciały te o- 
czy; lecz udałam, jakobym tego nie znała, 
i Życzyłam mocno, ażeby mnie ona fwoich 
nie odktyła ucziuciow, leez moie Żądania by- 
ły próźne, nadto tkliwa Felicya- nie mogla 
fię wftrzymać, ażeby nie dała poznać fiyo- 
isy ki mnie miłości; přzyiełam to Wyznanie 
z rówiym pomiefzaniem; z jakim mnie ona 
©powiadała; lecz jak kochankowie fà zaw- 
{ze dówścipni dla udręczenia fiebie famych ; 
tak i oha<nniemała, że moie fetce było iuż 
żaięte innym jakim obiektem, ta myśl z ži- 
<wiscią złączóńa, “byla przyczyną fłabości i 
umnieyfżeńia jey wdziękow, co we mnie po- 
ditowańie żałośne wzbudziło, JPańi Mezelóh 

: pozna 
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poznała takoż przyczynę. fmutku w: fwoiey 
Córce, ale nie obawiaiąc fię z moiey ftrony 
Akutkow dla niey niebeśpiecznych , niechciay 
„Aa naruf: zać przyrzeczenia w dotrzymaniu mi 
fekretu, co, do mnie, niechciałam ją dłużey 
Atrzymywać w tym błędzie; pofzłam dnia , 
jednego do jey .pokoiu, uprofiwfzy, wprzód 
Matkę, ażeby Therefsę u fiebie zabawiła 
( pod czas mojey rozmowy z Córką ) wfzedł- 
fzy, zaftałam ją famą jedną, głowę wipartą 
„na ręku, wzrok ku ziemi fpufzczony, zgołą 
„w poftaci, jak tylko, można wyobrazić .afo; 
bę ftrofkaną , ubior, który ukrywał płeć mor 
„łą, zawitydził ją nieco, i Żeśmy byli tylko. 
fami; whala więc. chcąc zawołać Theref- 
gy, lecz ja wftrzymałam ją, mówiąc; moia 
naymilfza Felicyo; prolzę cię. przez wizy» 
ftkie obowiązki przyiaźni; ażebyś mi po» 
zwoliła mówić. z fobą bez Žadnęgo świadka; 
Nieftety! odpowiedziała Felicya, cóż mi 
mafz powłedzieć , czegoby niefzczęście mo» 
ię nie przepowiedziało ; chcę cię wyprowa- 
dzić z błędu ( rzekłam znowu ) i przekonać 
Q. wzaiemney moiey ku tobie czułości; na te 
È fowa 
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fłowa, fpóyrzała na mnie tkliwie, óczeku- 
iąc, «co mam jey powiedzieć, z kąd łatwo 
można było poznać, iż jey ferce mocno by- 
ło dotknięte, naoftatek rzekłam; iż niemo» 
glam inączey zadosyć uczynić jey miłości, 
tylko przez famą przyiaźń, tu jey odkryłam 
„płeć moią; lecz to wyznanie, zamiaft ufpo- 
„koienia jey umyfłu, było przyczyną więk- 
{zego pomiefzania, wityd z odkrycia prze» 
demną z fwoich zapałow mocno ją zmiefzał; 
znowu nowa przyczyna, wprawiła ją w 
fmutek; rozumieiąc, Że fię nie będzie mogla 
pozbyć miłości, która jey ferce opanowała, 
czyniłam com mogła, żeby ją przekonać, iż 
przyiażń wzaiemna, była daleko fłodfza i 
-trwalfza, a niżeli wfzyftkie rozkofzy, lecz 
oną nie mogła temu uwierzyć, naoftatek ro~ 
zum z czasem dokazał więcey; niżeli moie 
naywiękfze dowody ; przezwyciężyła tę 
gwałtowną namiętność, lecz to jey barzo 
wiele łez kofztowało ; Potym co raz lepiey 
do płci moiey przywykała, przepędziliśmy z 
foba więcey niż dni piętnaście w fpokoyney 
fiodyczy i ukontentewańiu; jednego wieczód 

Faq 
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ta, gdyśmy pófzli do fontanny ` Wokluzý; 
po długich rozmowach i zabawach , fen mię 
„napadli, usnełam więc głowę połóżywfzy 
na kolanach Felicyi, w tym dwóch fię uka- 
zalo Kawalerow, Felicya niemogła ich po. 
znać, ponieważ „w odległości będąc, twarze 
mieli bókiem obrócone, jeden zdał fię być 
„podobnym nieco do jey kochanego Brata, 
„obudziła mnie, chcąc go ukazać, którego 
* chociaż z daleka tylko widziałam, poftać je- 


adnak jego podobała mi fię; powróciwfzy do 


z 


fiebie , pofzliśmy do pokoiu JPani Mezelon, , 


„którą zaftaliśmy płaczącą; ach! jakiś niezną- | 


omy Rycerz ( rzecze do mnie ) jakże jeftem | 


iniefzczęśliwa! móy Żal: zaczoł był uftawać 
„pod władzą czasu, i widziałam potrzebę zno- 


-sić cierpliwie ftratę mego” Syna; aż oto do 


snofzą minie, Żego widziano wblifkości do- 
smu mego, czyliraczey. cień jego, okryśla- 
dą go być takim, jakim byl pod tenczas, gdy 
już wyjeżdżał raz oftatni odemnie ; ta tkliwa 
Matka, nie mogła fię od łez wftrzymiać ża 


każdym wfpomnieniem, my powiedzieliśmy | 


 «łakoży cośmy + widzieli; a to rozrzewniło , 
jefzcze 


UJ 
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jefzcze barziey jey ferce, miałam wielką tru= 
dność ulpokoić ją i przekonąć, iż zdarzaią 
fię między ludźmi tak wielkie podobieńftwa; 
które nas łatwo omylaią; dla rozerwania fmu» 
tku, bawiłam ją do późna, powróciwfzy do 
mego pokoiu zaftałam lift, który Pannie mo- 
iey po męfku przebraney : był oddany, napi= 
sany w ten fposob: . . ,, Niechcę wchodzić 
„do domu, któryś znieważył, aż pókici nie 
„„odeymę Życia zą popełnioną hańbę, oczy 
» moie patrzyły na tak fzkaradny poftępek, 
s który krwią twoią zmazać należy ; czekam 
» cię dnia jutrzey(zego o wfchodzie Słońca na 
» tymże famym mieyscu, gdzieś fię. wczora 
„+ znaydował z moią niegodną Sioftrą, nie o+ 
s» miefzkay jutro tam fię ftawić, iuczynić 4 
; fiebie fprawiedliwość, jeżeli niechcefz,ażem 
„bym do gwałtownych udai fię śrzodkow.. » 
Zważ Hrabino! w jak niebeśpiecznym byś 
łam przypadku, doniofłam '0 tym czym pręż 
dzey JPani Mezelon, którą z tąd nie zmiet= 
ną była przeięta radością; czekała z wielką 
nie cierpliwością dnia, "i pofzła fama namiey'- 
sce. potyczki, fiuchałajjego wymówek gi 
smie- 
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śmiechem, ‘i to ją ciefzylo, że był czułym na 


j 
7 


fławę fwoiego imienia; potym uwiadomiła 
go o płci moiey , i o niektórych moich przye 
padkach, z przeftrogą, iż o tym nikt nie wie, 
oprócz jey Córki i jego; powiadał, iż mo* 
cno był dotknięty, widząc ma kolanach u, 
Sioftry leżącego męfzczyznę; dodal, iż chciał 
oboie nstychmiaft zabić, lecz myślał znowił 
iż pod czas jego niebytności, może Sioftra 
obrała męża, zdybawlzy więc człowieka da» 
wniey w ufługach będącego, pytał fię, coby 
to był za męfzczyzna; odpowiedzial, iż wia 
duią go co dzień chodzącego do Wokluzy z. 
Felicyą, i że z tego fię wfzyscy gorfzą, Pa: ` 
ni Mezelon mówiła wiele przed nim na moią 
pochwałę; 4 za przybyciem do domu, był 
mie prezentowany, naywięcey to mnie cie- 
fzyło, iż gdy fię rozefzła wieść, że Mezelon 
wyzwał mnie napoiedynek, potym widząc 
nas z fobą w przyjaźni; fądzili wfzyscy; 
Żem była mężem jego Sioftry, i źe to była 
pod fekretem. 

Po pierwfzym widzeniu fię, Mezelon po< 
fzedł dla odmienienia podróżnego ubioru , 4: 

żeby 


7 
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Żeby przyzwoicie mógł fię pokazać przede- 
mną, przyfzedłf(zy do Sioftry, dowiedział 
fię o uczuciach miłośnych, które miała ku 
mnie; w kilka godzin potym, gdym prz: fzłą 
do pokoiu Felicyi, rzekła do mnie z uśmie= 
chem, iż Brat móy niebędzie mógi patrzyć 
długo na te wdzięki, bez oddania im winne= 
go holdu; aż w tym i on nadfzedł, do ktd- 
rego tzecze Sioftra; Jeftem pewna Braci- 
fzku, iż nie ofądzilbyś mnie być tak win- 
ną dnia wczorayfzego, gdybyś byl wprzód 
uwiadomionym o prawdzie; pamiętalz Sio- 
ftro! odpowie, iż mdy gniew nie ftosował 
fię do ciebie; i zdaićmi fię, żem nawet we- 
wnętrznie uznawał cię za niewinną, lecz nie 
wiem, jeżeli niemam jefzcze więkfzey przye 
czyny ufkarżać fię na tego pięknego Kawale= 
ra, któren mi fię nieftawił na placu, i kto 
wie, jeżeli go jefzcze powtórnie nie będę 
obowiązywał, ażeby fię znaydował przy- 
fontannie Petrarcha; ponieważ i wczoray=” 
fzego wieczora ( rzekłam ) męftwo mnie tam 
nie wiodło, przeto i powtórnie oczekiwał. 
byś na mnie próżno, tąk » Jak i dzifieyfzego 
porań= 


28 
poranku, zdaiemi fię Pani rzekł, iż uczyni: 
łabyś pódobnie, gdybyś była w moiey ofo: 
bie; poftrzegam Kawalera w piękney pofta- 
ci, na kolanach u Sioftty moiey leżącego s 
pytam fię, jeżeli to nie był jey małżonek; 
odpowiadaią, Że nie; w tencząs iuż zdawa* 
lomi fię; .. nieganię tego poftępku ( odpoż 
wiedziałam ) chcę tylko, ażeby to było 
przeftrogą ; iż nigdy Z pozoru fądzić nie 
trzeba o rzeczach; z tey FOZMÓWY ;. ktora 
dość długo trwała, poznałam, iż Mezelon 
mial dowścip barzo piękny różnemi wiado= 
mościami ozdobiony, i to takoż nie było uż 
kryto, Że mnie kochał; Przez fześć Miefięż 
cy tam mego bawienia fię, używaiąc czy- 
ftego powietrza bez uczuciow miłośnych , 


zdawałomi fię, iż nigdy „w życiu moim ni- 


kogo nie kochałam, aż dotąd nie czułam tych 
przyjemnych nie fpokoyności, któremi ferce 


bywa przeięte; kiedy fię SZ zupelnie „ 


nie poda miłości ; Nigdym nie doświadczała 


tych fiodkich uciech, których” ferce kofztuie 


w początkach (wego dotknięcia, owych pid- 
doych wyobrażeń: które czynią tak wiele 
kio 


m 
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I kie fkutki ,=naoftątek tych wfzyftkich rzeczy, 


które ludzie oboiętni nazywaią płochością ,: 
a które kochaiącym fię czynią naymillzą zas 
bawkę, zapomniawfzy : 6 wlzyftkich nies 
fzczęściach, tegom fię tylko lękała, ażebym 
niebyła przymufzoną rozłączyć fię z Meze- 
lonem, nie życzyłam wcale, ażćby: za poż: 
wrótem.Betnarda potrzeba mnie było wyie- 
chać, nawet moralność moią dtosowałatm do: 
milości; powtarzając częftoktoć fama fobiey. . 
iź nienawiść i zemfta męża mego, nie jako 
mnie uwalniała od obowiazkow małżeńdfkich;: 
; zgoła wyznam ci prawdę Hrabino, iź na nic- 
nie miałam względu; tylko aby ochronić ffa- 
wę tak moią, jakoteż i męża mego; gdyby 
tak każda, kobieta, zalotna, była fzczyrą. vy. 
wyznaniu jak ja, zapewna, iżby fię do poz; 
- dobnych, albo. ż więkfzych. przyznała błę-. 
dow ; albowiem jeft to tzęcz pewna s iżnie 


3 pierwfza ja pofzłam tą mylną drogą ; po-=, 


Wwtoót Mezelona zprowadził wielu znacznych, 
ludzi; od<których: był 'kochanym;, i którzy: 
mieli. ukontento wanie: ftnchać , o jego:przy- + 
padkachę-"-., ; Jal ; f 
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+ 3 Jes 


go: y GE ( 
„Jednego Wieczora; gdym była z. jego Mas 


tką, z Sioftrą i jednym z powinowatych;! 
profiliśmy, żeby nam opowiedział . fwoie: 


przypadki, których doświadczył „w Kandyi; 
on nam w. ten fposob mówić zaczoł: 


W fiadiem na. okręt Xiążęcia de Boford; i 


nie mogę nic powiedzieć o moiey Żegludze ; | 


bo przez cały ten czas byłem choty ; fkoróż 
śmy ftaneli u Portu; i wyfiedlismy na zie= 


mię; tatychmiaft do pierwfzych sił powró*: 


cilem, byłem mocno przywiązany do ofoby 
mego Geherała; chociaż z przykladow jego 
mało inożna było korzyftać tym; którzy 
żądali: dofkonalić fig w fztuce Rycertkiey; 
publiczna wiadomość, rozumiem Że was zt= 
pelnie oświeciła 0 tym, co fig przytrafiło 
pod czas oblężenia, a tak niebędę nudził os 
powiadaniem tego, co iuż wfzyftkim  wia< 
domo, nadto jeftem przekonany; 12 nie żą: 
dacie odemnie, ani Tuteckiey , ani Wenec* 


kiey Hiftoryi, ale moich własnych przypad+ 


kow; macie przeto wiedzieć, Żem był śmier= 
telnie raniony, oftatniego dnia pod czas at 
a, znaydowalem fię (jakom wyżey wfpo* 

mnit 


~ 


<= 
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mnial; przy Generale Boford, który rozefla= ' 
wzy fwoich Adjutantow w różne ftrony Z 
rozkazami , mnie też kommenderował z Cho 
rągwią, azebym fukkutsował Batalion, któ= 
ry był zaczął uftępować ptzed nieprzyiacie= 
lem; uczyniwfzy Żadosyć moiey powinno* , 
ści, gdym powrócił; iużem nie zaftal Gene* 
rala, i natychmiaft rozglofzono niby o jego 
śmierci, przyłączylem fię potym z moią Komż 
mendą do innych, którzy mężnie ftawali na 
placii; a niemogąc  przeciwney wytrzymać 
file, gdy fię obronną tęką reytarowali; ja 
śmiertelnie taniohy zoftałem na placu; Patry= ` 
archa Kandyifki z Córką fwoią ftarfzą; pos 
ftrzeglf(ży mnie jefzcze Żywego; żaprowa= 
dzili do fwego domu; lecz ta ich ludzkość 
była potym przyczyną wielkich moich nies 
fzczęść; Górka ftarfza Patryarchy; nazywa» 
iąca fię Fuftachia; opatrywała rany moies 
co chociaż mnie było pobudką do wdzięż 
czności; zawfżem jednak był tego zdania, iż 
dobrodzieyftwa od piękney ręki odbierane; 
daleko więcey uymuią, aniżeli od obiektiż . 
dajetnepo ; Euftachia była ż liczby: barzo 

F biżyde 
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brzydkich kobiet ; nigdziem nie widzał twae 


rzy tak odrażaiącey, jak u niey; ona mnie 
chowała w ukryciu, nie mówiąc nie przed 
Francuzami, którzy iuź powracali do liebie, 
ci nigdzie mnie nie znalazifzy, cgłofili za za: 


bitego, a tak oni poiachali, a ja zoftałem; 


gdy fię iuż rany moie zupełnie zgoiły, Eufta- 


chia żądała, ażebym tę jey ludzkość nade 
grodził fercem moim, lecz go przyniewolić 


do tego nie mogłem; Euftachia miała Sioftrę, 


którey w nadgrodę chcialem ofiarować fer- 


ce moie, i bawiłem fię z nią zawfze z ukon- 


tentowaniem, co Euftachia poftrzeglfzy, za- 


mieniwfzy miłość w nienawiść, umyśliła 
mnie zgubić; a jak nie ma czulfzych kobiet 
nad Greczynki, takteż nie ma froż(zey nie- 
nawiści jak ich; Miafto, jak włzyftkim wia- 
domo, że fię poddało Turkom; Euftachia 
zabrała znajomość z Janczarem, który mo- 


mac = 


. . . $ 
cno, żałował śmierci Brata fwego w oftatniey | 


potyczce zabitego, ona wprzód wypytaw- 
fzy fię fekretnie, jakiey on był poftaci, i 
jakiey Rangi w Woyfku, potym mu w kil 
ka dni powiedziała, iż wie dobrze, jakóbym 
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ja go zabił, Janczar nie zaltanowiwizy fię 
nadtym, z kądby ona mogła dowodnie wież 
dzieć o tym, có powiadała, nie myślał tylko 
© zemście Brata fwegó, i profil jey mocno; 
ażeby mnie mogł doftać w (wóie ręce; ond 
mnie wydać z chęcią mu-przyrzekła; Lecz 
jey tila Siołtra dowiedziawfzy fię o tym; 
hie mogła znieść, ażebym ginąć tak niefpraz 
wiedliwie; a ponieważ czas był krótki do uż 
czynienia i pomocy, prźedfięwzieła więć 
żamysł, jak odważny;  takteż  niemniey 
wipaniały; wiedziała dobrze; że jey Oycieć 
powodował fię woli Euftachii, i Że gdyby 
fię do niego udala, byłoby próżno; wiedziaż 
ła takoż, iż wielki Wezyr niecliciał w nis 
*wczymi narufzać Traktatów, ofóbliwie co fię 
tykało Francuzow, te uwagi nakłoniły ją 
ftawić fię obecnie przed Wezyróm; i żaczęż 
ła do niego mówić po Grecki, w ten fpos 
šob; wiedząc; Że ten jężyk dobrże roźu= 
miał: Przychodzę dö ciebie Panie; prosić 0 
fprawiedliwość, nie na żolnierży, ani naje 
go Officerow, ale na własną moig Sioftrę; 
jey podła zemita, chce wykonać poftępek 
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niegodziwy, na którego wfpomnienie drzę 
cała, jeden młody Francuz pozoftał w domu 
Qyca mego, prawda, Że Sioftra moia, wi- 
dząc go w niebeśpieczeńftwie życia, miałą 
„o nim fłaranie, i uleczyła dwie niebespie- 


czne rany, lecz dziś pałaiąc ku niemu dziką 


; kai y we Baro które ` 
zawziętością, chce odiąć to życie, ktore 


mu pierwey zachowała; 4 łącząc potwarz do 
złości, wmówiła w Janczara Achideka, że 
ten niefzczęśliwy Francuz w oftatniey po- 
tyczce zabił brata jego, i przyrzekła wydać 
tę niefzczęśliwą ofiarę, poświęconą raczey: 
fwoiey zemście, niżli zalowi Achideka, za- 
czynay tu Panie rządy fwoie 0d poftano= 
wienia praw fprawiedliwych, i wftrzymay 


zapalczywość Sioftry moiey, nim ona ten 


zamyfł wykona. $ ; 

Augulta ( to było Imie mojey wybawiciel- 
ki) wyrażała te flowa: z taką przyjemnością 
i w tak mocnych dowodach, iż Wezyr zoftał 
niemi wzrufzony, i pofłał na tychmiaft Offi- 
ciera z dwonaftą Gimeynami, którzy w fam 
czas prawie pizyfzli po mnie, gdyż godziną 
późniey, już byłaby nie użyteczna litość 
: Augus 
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Augufty.  Stawiłem fię' więc przed Wezy- 
tem, i miałem fzczęście podobać mu fię, ka- 
zał zawołać Achideka, i zalecił mu, ażeby 
nie myślał o mojey zgubie, oświecił gó oraz, 
iż Euftachia cheiała go tylko mieć inftrumen- 
tem fwojey zemfty, i Że bynaymniey nie 
wiedziała, Żem ja zabił Brata jego, a tak zo- 
ftałem uwolniony. 

Mufi wam być wiadomo, iż w Trakta- 
tach ten artykuł położono, ażeby: wólno ` 
było Kandyiczykom wyjechać w przeciągu 
Miefiąca dokądby chcieli, jeżeliby im fię nie 
zdało być pod Panowaniem Tureckim, nie- 
którzy z nich udali fię do Sycylij, inni do 
„ Włoch; co do mnie ptzedfięwziołem jechać 
ztemi, którzy płyneli do Sycylij; kiedym 
opowiedział myśl moig Auguście, jey łzy i 
wzdychania znifzczyły wlzyftkie moje przed- 
fiewzięcia; poftanowiłem więc nie jechać, i 
oddałem do jey woli to Życie, które oña. : 
tak wfpaniale zachowała. 3 

Zapalczywość Euftachij codziermie Wwy- 
naydowala nowe fpofoby na moją zgubę, 
wipomnę tn o jednym, o którego ufkute- ` 


cznie=: 


cznienia nie wątpiła, po wyiścim z Domu 
Patryarchy, nie powrtacałem tam. więcey; 
Augufta u jednego z fwych Krewnych upe- 
wniła dla mnie Dom, gdziebyrh mogł prze- 
miefzkać, pokibym nie wyjechał, o czym fię 
Euftachia dowiedziawfzy, namówiła Turka 


drugiego, ażeby mnie zgubił, i:podała. mu 


fpofob, ażeby fię zemną wprzód poznał, ą 
potym fię. udał w rozmowę o Religią, a jak i 
jam jeit wyftępkiem wielkim mówić. Chrze- 
ścianinom z Turkiem, o Religij, oną fądziła, 
iż mnie łatwo w te fidła wplątać może; 


Turczyn będąc dobrze od niey nauczony:, 
ftarał fię ze mną zabrać przyjażń, czynił 
mnie różne przyfługi i oświadczenia, ażeby: 
pozyfkał moią poufałość, naoftatek -po fo- 
żnych rozmowach napomknoł, nieznacznie, o) 


nafzey Religii; ją nie wiedząc o niczym, 
chcialem go przekonać o prawdzie, o któ; 
tey mówiłem: on to wflzyftko com mu md- 
wil o Religii, powtórzył Eufachij, a znią 
naradziwizy fie pofzedł do Wezyra, i pos 
wiedział mu: Żem ja go namawiał, ażeby. 
zoftał Chrześcianinem; ja nie wiedząc o nie. 

czym 
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czym, gdym powracał od piękney Augufty, 
porwany byłem przez dwónaftu Turkow, i 
gwałtem ciągniony do więzienia, tam po ich 
frogim obeyściu fię i groźnych fowach: 
których nie rozumiałem, domyślałem fię: iż 
mnie niefzczęście jakieś fpotkać mialo; Au- 
gulta dowiedziawfzy fię o moim przy padku, 
przedfięwzieła jefzcze raz pó, ść do Wezyra 
i przekonać go, iż to była przyczyną zlość, 
i zemfta jey Sioftry; ona go upewniała, iż 
ja nie byłem fpofobny do popełnienia takiey 
zbrodni; profila oraz ażeby jego Sąd w tey 


‘prawie był zatrzymany, pokiby ona praw- 


dy nię wyśledziłą ; Wezyr miarkuiąc fam, 
iż do tego mufiała fię miefzać ziość Eufta= 
chij, pozwolił Auguście dni dwanaście na 
moje ufprawiedliwienię fię, a ponieważ wie- 
działa ona; iż Sioftra użyje powagi Oyca, 
ażeby jey zabronił wdawać fię za mną, um- 
kneła więc bęz opowiedzi do fwoich Krew 
nych, ażeby ją Oyciec przez ten czas nię 
przytrzymał w zamknięciu, przykładala ufil- 
nych ftarań , ażeby dóyść prawdy, i czas 
też naznaczony zbliżał fię, s ‘gdzie cale Mia- 
fta 


38 X 


fo gotowało fię widzieć mnie na pal, wbi+ 


tego; aż Dziewczyna fłużąca ujey: QOyca, 
przychodzi do Domu, gdzie fię Augulta bý- 
ła fkryła, i powiedziała jey: że Euftachia 
częfte. miewa rozmówy:z Turkiem, które- 
go przekupiła, Augufta wzieła tę Dziew- 
czynę do Wezyra, ażeby o tym dała świa- 
dectwo Wezyr natychmiaft kazał mi fię fta- 
wić przed fobą, oraz Euftachij i Turka ka- 
zał przywołać, który miał obowiązek ze- 
znać prawdę pod przyfięgą Alkoranu, z ja» 
kich powodow ofkarżał mnie o tę zbrodnię? 
moja przytomność i przyfięga, którą był 
przymufzony wykonać, zmiefzały go mo- 
cho, i wyznał: iż E uftachia namówiła go, 
ażeby tę potwarz włożył na mnie, iż to 
prawda, że. ja mu powiadalem, o Religij 
Chrześciańfkiey, lecz on pierwfzy zaczoł, 
i Żeani w myśli miałem, Żebym go nama- 
wiał zoftać Chrześcianinem, tylko Że mu 

chciałem odpowiedzieć na jego zarzńty. : 
Wezyr przekonany o mojey. niewinno- 
ści, wfkazał Turczyna na tęż famą karę, 
która dla mnie była przeznaczona; wyrzu- 
-cal 


cał podłość tak wielką Euftachij, chwalił 
wfpańiałość Augufty, i mnie kazał uwolnić, 
a ponieważ wiedział o zawziętości Qyca 
przeciwko Auguście, że bez jego wiedzy 
oddaliła fię.z domu; zalecił więc mu mocno, 
ażeby nad nią nie czynił zemity; profilem 
po kilka razy, żeby darował karę Turczyno- 
wi, lecz on odpowiedział, iż takim wyftęp- 
kom nigdy nie przebaczał. Odtąd Augufta 
fama nalegała, ażebym fię czymprędzey 
ztamtąd oddalił, gdzie nie uchronnie czeka- 
ła mnie zemfta od Euftachij; rzucałem ją z 
fmutkiem tym więkfzym ; im ją widział być 
celem nienawiści i zemfty włafhey Sioftry, 
oświadczyłem jey w oftatnim pożegnaniu, 
czułość z rozrzewnionią miłością, jakiey fię 
tylko fpodziewać mogła od ferca nayży- 
wlzym uczuciem przejętego, które miałem 
ku niey, wfiadłem na okręt z niektóremi 
Kandyotami, którzy Sycylią obrali za po- 
miefzkanie, tam nie bawiłem nad dni ośm, 
a z Kupieckim Okrętem  puściłem, lię do 
Francyi, przybywfzy do Marfylij, znałazłem 
Kupcą znajomego, który mnie opatrzył w 


w pie” 


A 


gó 
w pieniądze i w Konie, podemnie i pod 


mego Człeka; ztamtąd profto tu fię udałem, 


zadawano mu i innych wiele zapytań; na 
które odpowiadał z dowścipem i z przyjee 
mnością. 

AŻ też i Bernard móy powrócił, on w 
Turynie nie znalazi(zy Hrabiego N. udał fię 
do Paryża, chociaż ta to nicmiał odemnie 
zlecenia; lecz fzczegulnie przez przychyl- 
ność ku mnie, odważylfię na to, powiadał: 
iż Mąż mdy wyjechał z Paryża, ale nię 
wiedziano dokąd, że Prezydent umarł, a je- 
go Zona miefzkała w Klafztorze, że Xiążę 
żył fpokoynie z Zoną fwoią, że Hrabia N. 
był mocno faby, Że Margrabia z oboiętno- 
ścią fluchał o wfzyftkich moich przypadkach; 
z jego powieści nie moglam fię należycie O- 
świecić, aniteż ułożyć przedfięwzięcie, co 
miałam daley czynić, w tym przybycie Pu- 
ftelnika , pomiefzało moią fpokoyność, do- 
niofł mnie, iż Spilzetti ledwo nie umarł ze 
złości, dowiedziawfzy fię o mojey uciecz= 
ce: iż przyfzedifzy do zdrowia, pifał.do me- 
go Męża, ażeby przyjechał do Awenionu, 
> ; > jeżeli 


sa 
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jeżeli mnie chce mieć w fwoich ręku, i żę 
Mąż mdy już fię uniega znayduje fekretnie, 
i czyńią mocne ftarania, Żeby fię dowiedzieć 
gdzie jeftem: jeftćm pewny, przydał Puftel- 
nik, iż oni Żadnym fpofobem nie mogą fię 
dowiedzieć o twoim fchronieniu, chciałara 
ażeby o tym była uwiadomiona Jeymść Pani 
Mezelon, i jey Dzieci, którzy mnie upe- 
wnili, iż tu Żadna gwałtowność ftać fię 
mnie nie może, Bernard nie chciał tego por 
chwalić, iż moje przypadki wfzyftkim by- 
ły wiadome, a (mutek, który ztąd ukazywał, 
dał mi poznać wniofkow barzo wiele wtym 
jego śmiefznych, on poznawał: iż między 
mną i Mezelonem była wielka jednomyśl- 
ność, i niewidział innego fpofobu zapobieżenia 
temu, tylko, Żebym fię ztamtąd oddaliła; lecz 
potrzeba było mocy więkfzey, niżeli jego 
rada, Żeby "mnie z tamtąd oderwać,- choe 
ciaż wiedziałam dobrze, iż jeżeliby Mąż 
móy omnie tu fię dowiedział, byłoby ztąd 
wielkie niefzczęście dla mnie, lecz fię nie 
mogłam znowu odważyć, ażeby porzucić 
to mieyfce, gdzie kochałam i wiedzialam, 
ak żak 
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Żem była kochaną, dnia jednego ukladali- 


śmy z Pultelnikiem, cóby należało czynić 
w tey mierze, aż daią znać Jeymość Pani 
Mezelon i jey Synowi, że dwóch Kawale- 
row nie znajomych przyjechało, którzy fię 
chcą widzieć z niemi; Pokoy Felicyi był, 
przeciwko famey Bramy, gdzie poftczegłam 
Męża mego przyprowadzonego przez Wło- | 
cha, nie namienię ci jakich to on wyrazow 
idowodow używał, dla przekonania Panię 
Mezelon, iż mnie powinna wydać w jego 
ręce, oraz 'jakiemi przegtóżkami chejał ją 
uftrafzyć; ta Dama wytrzymała wfzyftko z | 
równą ftałoścją, a nie akazuiąc ani bojaźni, 
aniuporu, odpowiedziała, iż póty będziemnie 
w fwojey trzymać opiece, póki jego za- 
wziętość nie da mieyfca rozumowi; Mąż 
móy nie mogąc fię na podobny jey poftępek 
ufkarżać, profil, ażeby byla pośrzedniczką 
do ugody między nami, poddaiąc fię we 
wfzyftkim jey woli i zdaniu, ona niechcia- 
ła tego przyiąć bez mego zezwolenia; 
ja zaś mogłam jey zaufać, widząc, Że moje 
„interefla były w dobrym ręku. : 
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Tym czafem ftanelo na krótkim nafzym 
widzeniu fię i pofłańowiono, ażeby po kil- 
ku dniach Mąż móy znowu przyjechał i miał 
ofobną rozmowę ze mną w przytomności 
Jeymość Pani Mezelon; zaś Jegomość Pan 
Mezelon upewnił go, Że fię ja przez ten 
czas z ich Domu nigdzie nie oddalę, aż 
póki nieftanie zupełna ugoda, albo roz- 
ftrzychnienie fię. Dobry Pyftelnik, który był 
pod ten czas w Mezelon, niechciał wprzód 
wyjechać, aż pókiby nie był uwiadomiony, 
jak rzeczy póydą; i tyle dokazał nad jego 
umyfłem, Że go nakłonił do powolności; 
rozježdžaiąc fię z moim Mężem, radził mu, 
niewiem czy przez inftynkt, czy przez przy- 
jaźń, ażeby nie nadto zawierzał poufałości 
i oświadczeniom Włocha. . 

Spifzetti mocno był nie ukonteńtowany, 
widząc fpofoby niemal ułożone do nafzey 
jednomyślności, żeby go więcod tego zamiar 
odwrócił, radził nie powracać więcey do 
Mezelon, lecz przez inne jakie fpofoby fta- 
rać fię Zonę z tamtąd odzyfkać; Mąż móy 
niefłuchaiąc w tym jego namowy, na czas 
naznaczony przybył. Przy= 


94 
Przyznam ci fię Hrabing, iż chociaż fetż 

ce moje było zaprzątnione Mezelonem, czuż 
łam jednak roztzewnienie, patrząc na fmu: 
tek Męża mego; on znalaz? jóż mnie w ubioż 
ze Kobićcim dość: fkromnym, z czego o+ 
kzal ukohtentowanie, świadectwo które da: 
wała Jeymość Pani Mezeloń o moich dos 
btych poftępkach; iimyfł jego ofłodziłó; i 
ja miałam fpófobność ufkarzania fię barziey , 
piżeli obawiania jego gniewu; zaczełarń 
_ więc ufprawiedliwiać fię przed ñim z moich 
poftępkow» odpowiadałam Ż ła godnością fa 
każdy punkt, co mnie zarżicał; to go nay* 
śvięcey wzrulżyło; gdym go uprafzała, ażez 
by. okazał dowody: fłufzne, żem go chciała 
zabić; przyznałam mu fię fzczytze, iż pizyi- 
jmowałam oświadczenia miłośne Xiążęcia; 


: | 
Prezydenta i Matgrabiego, bez narufżenia 


jednak wierności Malżenfkiey; lecz gdy 
mu powiedziała: jakim fpofobem Prezyden+ 
towa mnie do tego namawiała, i w te ińitty= 


gi wprowadzała, mocno Żalował;, iż mnie 


takim ofobom powierzył przyznał więc mo-ṣ 


je bi gdy płochey międości racze ; niżeli zes 
pls" 


= 
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pfutym obyczajom, i żądał mocno, Żebym 
fie z Prezydentowa widziala; Zapomniałańą 
ci powiedzieć, iż Spifzetti przewiduiąc: że 
między nami miało naftąpić pojednanie, niea 
chciał z nim powtórnie jechać, miał oprócz 
tego i inne dość mocne przyczyny, co fig 
niżey pokaże; przy końcu mojey rozmowy; 
odktyłam przed Mężem podftęp Włocha, i 
Że miałam na to świddkow, tak Puftelnika, 
który będąc w Awenionie, o wfzyftkim fię 
dowiedział, jako też moich włafnych Ludzi, 
którzy na tó patrzyli, co go mocno: zmar- 
twiło; uścifnowizy Więc mnie, nie-dał daley 
mówić, i powiedział; że o wizyfikim chce 
zapomnieć. z 

Ta rozmowa, która miała być tylko 
przygotowaniem niejakim do igody,. zu 
pełnie ją między nami utwierdziła, i ja mos 
cno Żałowałam wfzyfikich moich 'popełnio+ 
nych przeciwko niemu błędow, poftano- 
wiłąm oraz przepędzać tefztę życia z Mę- 
żem moim, fpofobem jak nayprzykładniey= 
fzym, któryby w nini wygładził złe o mnie 
mniemanie; aż raptownie Mąż móy zafla- 
bial, 
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biał, co przypifano nagłemu wzrulzeniu Ż | 


na afzego widzenia fię; ' lecz potym odmienio* 
no zdanie, gdy go co raz więkfze zdey- 
mowały boleści, których do dwoch dni 


wytrzymać nie mogąć, życie zakończył ; 


przed śmiercią uczynił Teftament; w któż 
rym uznal mnie być niewinną W tym wizy: | 
ikim, oco byłam obwinioną, zapifał mnię | 
fwóy maiątek pod obowiązkiem, ażeby | 
Mezelon był moim Malżońkiem, dowiedział . 
fe takoż, z, jaką: wiernością Bernard mnie 
č 2 s ć t 
flużył, i moja pokojowa, Zæ co im nazi 
czył nadgrodę: | 
Im barziey dochodzonó "przyczyny je; 


i go, choroby ; tym lepiey poznawaniu Że 


był otruty ; on fam przy fkonaniu coś o tym 


namienił, po śmierci kazano go Exentero- 


| 
1 


wać, i znaleziono fkutki oczewifte trucie | 
zny, którą zdrayca Spifzetti dał mu; poflać 
łam do Awenionu dla fchwytania go, lecz. 


już zemfta Niebios fprawiedliwych uprzeć 


dziła zgon iego; pofłaniec uwiadomił nas; 
iż pogłofka, jakoby on miał wiele pieniędzy 
i Kleynotow, jednego z domowych iłakoż 

pilay 
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miła, który zabiwfzy go, z zdobyczą zabra» 
ną uciekł. 

Opłakiwałam fzczyrze i rzewnie śmierć 
"Męża mego, lecz czas i Przyiaciol namowy, 
uśmierzyły naoftatek Żal móy i fmutek, 
niechciałam jednak wprzód Męża obierać, 
ażby Teftament był do fkutku przyprowa- 
dzony, i pókibym Rok cały żałoby. w Wdo= 
wim ftanie nie odprawiła s» co mocno ucię= 
fzyło Jeymość Panią Mezelon i jey Córkę, 
przez ten czas nie mialam infzych zabaw, 
tylko podobać fię przyfzłemu memu Małżon= 
kowi. 

Mam tn cokolwiek intereflow do zafpo= 
kojenia, które zakończywfzy powrócę dla 
złączenia fię z nim w nadziei fzczęśliwego 

pożycia, 
KONIEC. 
Ja A t tnoralua fororeę” Za. 
: chuka weine Tteijimalnyehy A 


EMA + LEMOZOW 
POWIESC ROSSYISKĄ. 


o wftąpieniu na Tron Elżbiety Cór- 
3 ki Piotra: Wielkiego, Peterzburg 
czuł ukontentowanie, Że widział Berło w 
| (ręku godnych, oraz powróconą fzczęśliwość 
rodem Narodowi, lecz to byioby mało dla 

_ nowey Monatchini, jeżeliby poddani w ode 
ległych granicach Żyiący, niebyli uwiado= 
mieni o fzcżęściu, które im Niebo zdarzyło, 
wybrała więc zacnieyfzych z fwoiego Dwo- 
ru, którzy cnotą i wiernością dla Tronu, 
a dziełmi znakomitemi w Oyczyznie byli 0= 
zdobieni; z tych jednych wyfłała do Dwo= 
rów Cudzoziemfkich ; ażeby tam ogłafzali 
przymioty fwoiey Monarchini, innych. do 
Ga Zine 


| 
| 
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zimnych kraiow Syberyifkich, tamtych da | 
granie Polfkich, i Lapońfkich; gdzieby. oka- 
zywali poddanym dobroczynność fwoiey Pa- 
ni, i o wdzięczności onych ją wzaiemnie i 
upewniali; Lemozow był naznaczony do Ka- 
zanu, który z Dworem licznym natychmiaft 
wyjechał ,: ten to fam, który był niegdyś ce- 
lem prześladowania Miniftra zawiścią pała- | 
- jącego, okrutnego, a pod ten czas wfzyftko 
mogącego; przez co mimo fwey chęci nie f 
mogł być użytecznym Oyczyznie, błąkał fię 
tylko- w nawałnościach uciech falfzywych, | 
| a z przymufzenia wfzedlfzy w związki mal- 
Żeńfkie, daremne czynił ufiłowania, chcąc. 
iuż na łonie miłości wygasić uczucia cnotli=/ 
we, i miłość dozgonną, którą był ae 
zaprzyfiągł; teraz zafługuiący na dobre i imie, 
Obywatela, przyiaciel poczciwy í poddany, 
użyteczny; poważany od Elżbiety Liemo-| 
zow jelt ozdobą całey Rofsyi. Sanie jego z 
fkwapliwością leciały po śniegu, iuż minął. 
Jarofław i granice Wołgi, gdy poftrzega pos 
Żar zaymuiący fię; a im fię bliżey przymy* 
ka; tym fię barziey ogień rozfzerzał, i ca- 
: ją 
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f ły pałac óbiął, przeięty więc'litością,*a mo- 


że i porufzeniem jakim taiemnym ; ipiefzy 
na pomocy wieżdźa na dziedziniec, poftrze- 
ga; co za widok okrapny! ... Kobiety ręce 
załamnią, dzieci w puł nagie ra śniegu fię 
tarzaią, ledwo znak życia maiące, fłudzy 
pomiefzani i przeftrafzeni;: do. których fta- 


rzec poważny, pełen fmutku i rozpaczy w' 


| tefię odzywał fłowa: ,, Ratuycie wafzą 


„ Opiekunkę i Dobrodzieykę; nieftety! ra- ' 
„+ tuycie Życie moie, Córkę moią jedyną ; 
s albowiem ftraciwizy ją, umtę natychmiaft. 
Te ffowa.pomnożyły w fużących fmutek i 
wzdychanie, lecz ich dufze nie miały : tey 
dzielności, ażeby wzgardzić niebeśpieczeń- 
ftwem, ftały tylko oczy: w ogień wlepiw- 
fzy, jakby iuż czucia żadnego: nie maiący, 
tym czasem ogień fię. dobywał we wnątrz 
Pałacu, Lemozow fkoczywizy z fanek, bie- 
ży do Starca. mówiąc :: » Twoia: Córka  gi- 
» nie, i w momencie-ftanie fi fię. może łupem 
s; pożaru; ażaden e twoich poddanych=niech- 
» ce fie odważyć. na śmierć, ja będę ją ra- 
» towal, ukaż mi tylko mieysce, gdzie 
i „mam 


Ą 
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„„mam jey fzukać. Starzec na pił umarły, 
daie mu znak; a on natychmiaft jak błyfka= 
«wica pofkoczył w ogień, widzą go przefkae 
kuiącego balki palące fię, którę ledwo nie 
łamią fię w pul przepalone, w ten. czas gdy 
go utrzymują, i które po umknieniu fię je- 
go natychmiaft z fwyn ogromem, zawaliły” 


- fię, boiaźń, nadzieja i fmutek, po, wfzytt- - 


kich fię fercach rozlewa; czy: go, uważaią 


posrzod'ognia, alba też, gdy go, z oczu tra- 


cą; naoftatek radość i krzyk powfzechny 
powrót jego ogłafza; Lemozow wfzyftkie 
'przezwyciężył niebeśpieczeńftwa, ktoóreby 
i naymężnieyfze ferce zatrwożyło, prze= 
dziera fię nioftatek aż do oftatniego pokoiu, 
gdzie poftrzega dwie: kobiety chce fię zbli- 
;Żyć do nich, lecz posadzka paląca fię odięła 
mu wfzelki fposob. ratunku, w ten czas gdy 
te nieizczęśliwe -wznofzą ręce ku niemu, 


część pułapu fpada na pofadzkę. goreiącą ; 


Lemozow tym fię nic nieuftrafza, i owfzem 
nabiera nowey odwagi, do uratowania tych 
ofiar niefzczęśliwych; po tych więc obali- 


"pach przebiera fię do nich i bierze na fwe | 


ramie 


, 


X A 4 TOS, 
ramie chlubny m tak fławnego ciężaru, aż 
„w tym zawoła jedna: „, Ktokolwiek jefteś, 
„ Tatuy czym prędzey. Panią moią, a zoftaw 
» jey fługę; ach ratuy ją, ratuy krzyknię 
» druga, będę ci winna więcey, niź Życie» 
Prawdziwe męftwo pomnaża jego fiły, ue 
chwyciwfzy: więc Lemozow dwie» kobiety. 
na fwe barki, nie idzie, lecz leci przez 6% 
gnifka palącefię, i wynofi ich nadziedziniec. 
Starzec z radością bieży i przycilka do 
fwych piersi głowę omdlałą Córki; któż tu 
może okryślić? co fię_ pod ten czas działo 
w. ich fercach ? uniefienie fię Oyca, czułość 
Córki, radość. owey- młodziuchney dziew- 
czyny; wityd ich fiużących, że pomocy dać 
nie.mogli ; fkromna radość Lemozowa,: ten 
| obraz, - który pod ów czas okazywał fię w 
dufzach czułością przeiętych, : nie może być 
doftatecznie okryślony, niefłyfzano, tylko 
fłowa w pul nie dokończone, moia Corka, 
moia naymilfza Córka, móy Oyciey.;...moi 
przyiaciele, nagłe przeyście z niebeśpieczeń- 
ftwa oczewiftego,:. do fzczęścia nie prze» 
widzianego, ścilka dufzę, okrywa oczy łza 
s mi, 
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mi, Ufprawuie, Że lowa wftrzymuią fię na 
wargach: wielka boleść, równie jak i ra- 
dość, bywaią zawfze nieme. Im więkfza 
w'kim wymowa w takim razie, tym barziey 
daie poznać,” Że to uczucie dufzę. jego Ści- 
fka, lecz jey nie przenika; Starzec utado" 
wany, ochłonowfzy nieco: z przeftrachu i 
fmutku, bierze Lemozowa za ręce, i pros 
wadzi do fwoiey Córki, mówiąc: s, Moia 
' y; naymilza Emo! oto po Bogu pierwfzy 
i a twdy wybawiciel, a máy dobroczyńca i 


| „ przylaciel, winnaś mu Życie i wdzięcz_ 


`, ność, to mówiąc przycilkał go do. fwoich 
» piersi; Ema podnosi wzrok na Lemozo+ 
wa, wpatruie fię w niego z zadziwieniem, 
chce. mówić, lecz oddech w niey uftaie, 


ZA 


drofzcz ją śmiertelny obeymuie, krew fię-w, | 


Żyłach zacina! o Boże krzyknie; wfzak to 
Łemozow! ach zdrayca! w tym upada bez 
zmyfłow pod nogi fwego Oyca, Lemozów 
ufłyfzawfzy imie Emy, mocno fię zmiefzał, 
weyrzenia ich z fobą fię napotkały ; a jey 
©fłatnie flowa goryczą napełniły ferce jego; 
*szęść Pałacv, którą 0d ognia uratowano, by- 

sA ła, 


| a, 
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ła przeznaczona” dla fpoczynku Emmy, któ- 
rą tam bez zmyfłow prawie zaniefiono, Le- 
mozow fzedł za Matheowem ( było to imie 
Qyca, Emy ) który przypadkowi flabość 
Córki fwoiey przypisywał, fłońce iuż zacze- 
ło zniżać promienie, a Ema jefzcze niebyła 
do zmyfłów przywrócona, młoda Stepania, 
całuiąc ręce, nie mogła fię od niey oderwać, 
aczy wlepiwfzy w fwoię Panią; niekiedy 
wzdychania wypadały mimo-jey wiedzy, a 
uczucie jakieś nie znaióme, dawało pozna- 
wać taiemne wzrufzenie jey ferca, Matheow, 


‘którego. siły zdały fię być przywrócone, po 


wyratowaniu z ognia Corki, znowu czuł w 
fobie fłabość z fmutku pochodzącą, Lemo- 
zow wfparlfzy ręką głowę fwoią, zdawał fię 


być prawie bez zmyfiow; głębokie milcze- 
, mie panowało wfzędy; orzyzwiona Ema; 


lecz fłaba, blada, oczy maiąca zapadłe, od- 
dech fłaby, widząc że Stepania trzyma ją za 
rękę, chciała ją uścifkać, lecz ją umkneła, 
rzekła jey tylko, ach moia. naymilfza! Oy- 
ciec Emy poftrzegł, że iuż może cokolwiek 


wmówić, zbliżywfzy fię da łożka,. tzeknie; 
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» Ufpokoy fig moia naymilfza Córko! po- 


» „Wiedz mi, co cię trapi? twoia Córka (od= 
_„ powie z pomiefzaniem Ema ) ach! moy 


s Qycze! mamże powiedzieć? ,. , tak, śmierć 
» „chyba; ..a fpóyrzawizy na Lemozowa;.. 
s» Okrutniku ( rzeknie) dobroczyńco złośli- 


» wy! dla tegoś mnie z łona śmierci wydarł, 


» ażebyś fię barziey urągał, Lemozow padł- 
s {zy jey donog, z poftacią rozpaczy pełną, 
» rzeknie: widzę Emo! Że nie możefz pas 


„„/trzyć na mnie bez przeftrachu; jeftem w: 


» ‘Oczach twoich brzydkim ftrafzydłem, lecz 
» ja barziey brzydzę fię fobą , niżeli ty mnie 
w nie nawidzifz ; -jednakże.... W tym razie 
flabość tak wielka ogarnela Emę, iż wfzy- 
scy mniemali, że iuż nie Żyie, ratowano 
więc czym prędzey Emę, oraz i jey Qyca, 
który z tąd w ofłatniey był fłabości; zapa- 


ttywano fię na Lemozowa, lecz nikt poiąć 
' niemógł, co znaczyły te fłowa, które on 


wyrzekł, w tym zamiefzaniu i fmutku ośm 
dni przefzło, gdzie Lemozow ani do Qyca, 


_ ani do Córki nie mogł fię zbliżyć, w refzcie. 


Matheow przyfzedlfzy do Lemozowa rze: 
waż cze: 


X zk X to? 
eze „, Wybawiłeś od śmierci Córkę moią, 
„ winienem ci wdzięczność, która granie 
„„ mieć niemoże, lecz co to jeft za przyczy» 
„y na, Że... Niepytay fię mnie o nie, prze- 
rwał Lemozow, niech ci Ema odkryie ten 
fekret, w tym zamilkł, po chwili znowu 
rzeczeż... Wyrwiimy Córkę twoią. z rąk 
śmiertelnych, śpiefzmy fię;. Wyrwiimy. . fpo» 

dziewam fię; .. tak .. jetem pewny, Że Nie- 
bo... tu znow przeftał mówić;... Matheow 
niemógł przyiść do fiebie z zadziwienia; 
w refzcie pofzedł dopokoiow Córki fwoiey, 
która ledwo iuż znak Życia miała, czekała 
tylko z fpokoynością momentu ofłatniego , 
poftrzegifzy Oyca, rzecze: ,, luż fię móy 
a». zgon przybliża, powinnabym była dawno 
„ go uprzedzić, 'ecz miłość ku tobie, i obo- 


-wiązki niektóre ważne, przymufzały mnie 
„ zatrzymać fię przy życiu, teraz Niebo ina- 


„ czey rozrządza, którego wyroki fzano- 


;; wać potrzeba, fzczęśliwą będę, jeżeli... 
» Jakże? ...to ty chcefz umierać, odpowie 
w Starzec łzami zalany; obraz Śmierci fauie 
» mifię przed oczynia C rzeknie Ema ) "a 

- | Zgry= 


„ zgryzoty mnie dobijaią ; nim jednak Życie 
s fię moie zakończy, powinnam cię obia- 
» śnić o moim niefzczęściu, i o przyczynie 
»„ onego; chociaź to będzie naywiękfzą mo- 
‘a ią męczarnią, lecz potrzeba, ażebym ten 
„ zamiyfł wykonała, niech tu przyidzie. Le- 
„ mozow; ach! Boże! cóż to ja zamyślam 
» uczynić? ... Te oftatnie flowa pomnoży- 
ły niefpokoyność Matheowa; przeftrzeżo- 
no Lemozowa, że Ema chce z nim mówić; 
przychodzi z oczyma fpufzczonemi, kolana 
drżą pod nim, naywiękfzy zbrodzień przed 
fwoim. Sędzią, nie byłby: tak zalękniohy ; 
flużącym wfzyftkim wyiść kazano; tylko 
malenka Stepania zoftała, po krótkiey chwili 
milczenia, Ema w te owa mówić zaczeła 
do Lemozowa; « Ponieważ okrutne przezna: 
czenie prowadziło cię na to mieysce, abyś 
_ mnie ochronił od śmierci i: patrzał na moią 
niefławę wynikłą z. błędu moiega;: = Co 
moówifz Emo? nie przeryway mi Lemozow, 

czas jeft krótki i drogi dla mnie; awtym wy» 
- iowfzy papier dała Stepanii; ażeby go zanio- 


fa Lemozowi: „, Czytay.fam rzecze mu. 


3 moie 
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, mole błędy, i moią niefławę czytay; .« to 


pismo było napisane dla mego Oyca; ono 
nie powinno doftać fię do rąk jego, póki 
oczy moie nie będą zamknięte, te pocilki; 
które niefzczęśliwy: Oyciec musi przyi- 
mować, przez ciebie będą zadane; jeżeli co- 
kolwiek jefzcze w tobie pozoftało czuło-. 
ści, wyleway łzy nad niefzczęśliwą Fa- 
milią , którego niefzczęścia* ty jefteś fpra- 
wcą; obowiążuię cię nadto, ażebyś cią- 


giem czytał, nie udawaiąc ani fmutku, ani 


boleści; ty zaś móy Oycze! przebacz Cór- 
ce iuż 'umieraiącey; .... Nigdy w ftanie 


tak okropnym nie znaydował fię Lemozow, 
jak pod ten czas, Matheow dzielił z nim tę 
czułość, chociaż w infzym fposobie, nie 
fpokoyność, przeftrach i czułość, okazy- 
wała fię w ich twarzach, Stepania była wfzy- 
ftka we łzach, Ema zaś okazywała więcey 
ipokoyności; niż przed tym; lemozow 
przyiął ręką drżącą ten okropny rękopism, i 
zaczął go czytać w te lowa: 


A: | Qvifa- 


tro KY 
Opifanie niefzczęść moich Ojcu mojemu» 


annaran, 


M;, Qycze naymilfzy! już mnie w ten 
czas nie będzie na świecie, gdy ty zwrócifz 
oczy na to fzczyre wyznanie błędow mo- 
ich ; niofę z fobą do grobu ukontentowanie, 
Że ci ulżę przez to boleści; nie mogłabym 
albowiem znieść twoich wymówek, ten fes ` 
kret byłby wraz ze mną w grobie zagrzeba* 
ny, gdyby mnie pobudki dość ważnie nie 
przyniewalały do wyjawienia go; ... Jeżeli 
Edukacya, którą ufiluią dać młodym, upew* 1 
nia fzczęśliwość i pomyślne fkutki dla Famis, 
lij, toż famo fzczęście oną przyniefie, i dla 
Oyczyzny, dobra Edukacya czyni Ludzi cno- 
tliwemi, i dobremi Obywatelami; którzy 
ćwicząć fię w cnotach Obywatelkich, pos. ; 
mnażaią fławę fwojey Oyczyzny; przeciw- 
nie zaś zła i nie roftropna Edukacya, przei- ` 
ftacza rozumne jefteftwa w dzikie i nie uży- 
teczne twory , a częftokroć i w okropne ftra- 
fzydła ; które'nietylko Oyczyznie, ale i wła« 


fnemu domowi, przynoizą hańbę, fmutek, 
TO4: 


IAR si 

rozpacz 5 i oftatnią ruinę maiątku,..tó, co * 
-mam opowiedzieć, nie może być w powfze- 
-chności ftofowane do moich uwag, któr 
tu napomkneła, lecz ztąd przynaymniey mo- 
žna poznać z jak wielką oftróżnością wy- 
-bierać potrzeba dla płci obojey ofoby, któ- 
reby urządzały ich młodością, kierowały ich 
ferca i rozum. Cel prawdziwie godny uwa- 
gi i zsiłanowienia fię, a który naybarziey 
jeft u nas zaniedbanym; .... Jużem: zaczyna- 
ła Rok piętnafty, gdy ubogacona, (jak na- 
szywano darami natury ) uftawnie mnie wy- 
chwalano; chociaż -w famey rzeczy nie za- 
fłużyłam na to; ani przykładałam  ftara- 
„nia, ażeby je uczynić prawdziwemi, aż 
do tego czafu moja  Fdukacya była za- 
niedbana, ` niektórzy, Metrowie ufiłowali 
„pomnożyć we mnie wdziękow i ozdoby; 
nikt fię niechciał zatrudnić, ażeby ferce mo- 
„je ukfztałc "i wftrzymał umyft popędliwy, 
gdyż Matkę w dziecinnym jefzcze wieku u 
„traciłam. 

Imperator Piotr pierwfzy umarl pod ten - 
„Czas , ów to nayflawnieyfzy z Monarckow, 
„jego wfpaniała Małżonka Katarzyna, Tron 

po 
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po nim odziedziczywizy, przywróciła te; 
Narodowi, co był utracił przez fwoich Pra- 
wodaweow ;: ta to jeft Bohatyrka, która 
uwolniła od zguby Pańftwo całe nad Pruthem, 
Xiąże Mężykow był jey faworytem; oraz 
Przyjacielem Oyca mojego; dla którego wy- 
robił u Monarchini fwojey Urząd Pofelfki w. 
ważnym jednym interefsie; jego odjazd: był! 
prędki, a powrót nie wiadomy; .moy Oyciec 
z żalem zemną fię rozftawał, albowiem ko: 
chal mnie tkliwie; na odjezdnym poruczył 
mnie jedney Francuzce, nie dawno z tamte-. 
go Kraju przybyłey , a nie znaiąc może ani * 
jey obyczajow, ani Urodzenia, poruczył na 
jey ręce fkład tak drogi, to jeft: Córkę fwo- 
ią jedyną ; .. daruy,mi ycze! boleść ferce mo» 
je obłąkała, gdy cię chcę wtey okoliczności , 
przeftrzegać. Julia owa moja Guwernantka, 
miała wftęp do wielu zacnych Domow, dla 
'Liftow za nią pifanych, poftać przyjemna i) 
nymuiąca każdego, wiadomość świata, umyf | 
oświecony; częfta wzmianka o chocie, pos | 
mnażały jey codzienne pochwały; opowiae 
danie przypadkow niefzczęśliwych, œ w fae 
; mey 
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mey rzeczy zmyślonych, rozrzewniały wfzy. 
ftkich ferca nad jey lofem; rozumialeś zapea 
wna Qycze! Że ci Niebo zdarzyło tę Kobić- 
tę, dla ulżenia fmutku, ktory pochodził z 
nafzego rozftania fię, odjechałćś mnie pod 
ten czas, a ten moment był oftatni Życia 
mojego ; pierwfze dni pozwoliła Julia, aże- 
bym poświęciła dziecinnemu Żalowi, przez 
ten czas: ufiłowała jak naylepiey Poznać i 
przennad mgy charakter; nieftety! nie bym 
ło jey trudno odkryć go, moja dufza nie 
była fpofobna do ukrycia fię; ona-fię wyle= 
wała za każdym uczuciem, nie widząc Žas 
‘dney bojaźni w odkryciń, nie wiedziała je” 
fzcze fpofobu. chytrego udawańhia;. byłam 
temperamentu żywego, a. milość moja wła= 
fna pomnażała fię coraz barziey przez po 
chwały mnie dawane; zawfze mnie powiada- 
no, Żem była jedna z naypięknieyfzych, Ju- 
lia mocno pracowała, ażeby mnie w tym, 
przekonać, możnaż wynaleść lepfzy śrzodełę 
nad ten do pozyfkania poufałości ; E „ona 
przez ten śrzodek pozyfkała moją zupełnie. 
„ Piękność( rzekła mi dnia jednego) ma:przy 
H n fobie 


JD Ę 
„ fobie Prawo rządzenia całym Światem; 
„ Człowiek ten, co przywłafzcza fobie ftar- 
3 fzeńftwo , i chce przepifywać innym Pra- 
s» Wa, nie jeft, ( jeżeli my zechcemy) tyl- 
ko niewolnikiem chęci nafzych; dawnieyfze 
i teraznieyfze czafy, niemniey wfzyftkie 
Narody upewniaią nas o tey prawdzie, w 
ftronach nie doftępnych Saraju Konftaatyno- 
politańfkiego, Sultanki Rządzą Pańftwem 
tak ogromnym, w nafzey Europie Kobiety 
fprawne i roftropne, umieią podbić pod moc 
fwoią Królow i ich Miniftrow, można przy- 
znać, iż to one rządzą pod ich Imieniem; 
iecz tu ofobliwie nad inne Narody, piękność 
| ma fwoje fiedlifko, albo na famym Tronie, 
alboteż tuż blifko Tronu, ,, Wałza wipa- 
s niala Katarzyna, jelt tego przykładem nay- 
» Jaśnieyfzym, urodzona w fłanie dość ni- 


» ikim, była pietwey faworytą fwego Pana, ' 


s» W któtce potym Żoną, naoftatek po jego 
5 śmierci Dziedziczką Tronu; azard, niefpo- 


a dziane trafunki, częftokroć zaprowadzaią 
„ lila to wyfokie mieyfce, które nie może 


» być pofiadane, tylko przez piękność, a 
poc > i „ tak 
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tak wfzyftkietu Kobiety ozdobione wdzię- 
kami, nie inaczey na fiebie' zapatrywać fiè. 
powinny, tylko, że fą przeznaczone ro~ 
fkszywać Ludziom; w czafie fpofotnym, 
mogą użyć miłoltek, przymioty od natury 
nadane dodadzą fpofobow, to jeft: okażu= 
iąc fię przyjemną i czułą, co uzbtaja je= 
fzcze bardziey piękność, i wfzyftkich na 
fiebie obraca oczy, fpóyrzenie rodzi pra= 
gnienie, a 'ztąd barzo blifki krok do gwał* 
towney namiętności, któraż Kobieta 
przyprowadziwizy fwoią ofiarę do tego 
ftopnia Poddańftwa, nie jeft Panią jego ro= 
zumu, i udzielną Rządczyną jego woli2 
fztuka naoftatek uwiecznia jey zwycień- 
ftwo i upewnia ową zdobycz... . Tym to 


fpofobem Julia poczynała ożywiać w moim 
fercu wyftępną próżność i mieroftropną 
ambicyą, naypierwfze mafze zabawy miały 
ża cel powiękfzenie ozdob gotowalni, oraz 
ćwiczenie fie w fpoyrzeniu i geftach, które 
fprawuiąc w dufzy czczość okropną, ćmiły 
światło rozumu; czułam ja to nieraz, i Z Ża- 
lem wymawiałam Julij; móy umyfł będący 


BRE - jefzcze 


116 > X A 


jefzcze 'w proftocie, oftrzegał mnie o naby- 


ciu tych nauk, które były przyzwoite fta- 
nowi mojemu, a na których mnie zchodziło. 

„Czytanie i nauka (odpowiedziała Julia) ze- 
„ pfujeci guft, który mafz do tańca, muzyki, 
'„ i innych godnych ciebie zamiarow; nim 
„, fię zaczną burzyć namiętności, pożyteczną 
„, jeft rzeczą uzbroić fię w te ozdoby, co je 
„ rodzą; Emo! niech od nas będą dalekie te 


„ fuche i pelne goryczy umieiętności, co je * 


„ nazywają oświeceniem; porzućmy ową 
„„ moralność do poięcia trudną; ona. jeft tru- 
„, Cizną na piękność i wdzięki, umiałam 
*,, dość dobrze po Włofku. Czytaliśmy więc 
razem owe fmutne miłości wyrazy, napifane 
barziey.dla udręczenia dufzy, niż dla odkry- 
cia uczuciow, ową Póezyą mdleiącą wy- 
rytą na miałkim piafku; te kwiaty jednodnio- 
we; które tracą nątychmiaft krafę fwoią, 
kto fię tylko im dobrze przypatrzy; Julia 
poftrzeglfzy z mego rozerwania, iż.to CZy- 
tanie nie, wiele we mnie czyniło wrażenia 
zaniechala owych Pafterek; a podfunela mi 
Romanfe Francyzkie , które czytając po 
łam prawie i "> 0% 


ię 
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Coż tam za ogień? co za wyrazy zwo= 


dnicze? co za igrzyfko namiętności? ... Ja- 
kież to wyobrażenia? tam uciechy przymi- 
laią fię zawfze bez odmiany; dufza będąc łu 
pem rofkofzy, nigdy. nieflyfzy fkarg od ro- 
zuńmu; tam Kobieta zawfze wielowładna Pa- 
ni, nie zapatruje fię na fwoich wielbicielow» 
tylko jak na włafnych niewolników ; przez 
nich wfzczynaią fię Woyny, i znowù fię 
ftrony jednoczą; one wfzędy ftanowią Pra- 
wa, albo też” wfitrzymuią fprawiedliwość; 
one naznaczaią radgrody*i „wynofzą na Wy- 
Tokie ftopnie kogo zechcą, nikt tam nie czu-- 
je flodyczy bez nich, one fa. dufzą: fpałe- 


''czeńftwa, wfzyftko fię tam naoftatek dzieje 


przez nich i dla nich; ach! moja kóchana Ju- 


lot:zawołalam z zadziwieniem; ten obraz 


/czyż może być tak rzeczywity, jak jeft 


"z 
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zwodniczy ? czyż to prawda, ŻE fię; Kobiety 
dla. tego | rodzą; aby rozkazywały „całemu - 
światu? Nie. wątp o tym, odpowiedziała 
mnie Guwernantka: = Kobieta, udarowaną 
s. mnóftwem darow. od fzczodrtey natury 
s. powinna udzielnie rządzić ;=a ofrzymaw- 
= | 5 AŻ 
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» fay nad Męfzczyzną zupełną władzę; po- 


zwala mu pozorney zwierzchności, któ- 
ryż nayudzielnieyfzy Monarcha, wydaje - 
. i a + LJ a > . 9 . 
na innych wyrok Śmierci, lub zyciać Je- 
żeli nie przez nas wprzód ułożony ; jedno 
fpóyrzenie ściele go unog nafzych; z bo- 
jaźnią, i ze drżeniem, lęka fię gniewu i 


, wzgardy nafzey, on ulega nafzym dziwa= 


ctwom; on w nas błędow Żadnych nie wie 
dzi, i zdaje mufię, iż nic jefzcze'dlą nas 
nie uczynił, gdy fwega nie poświęcił ro- 
zumu, aż do niewinności; a tak korzyfta». 
iąc z ich fłabości, możemy fię wynieść nad 
Ludzi; na cożby fię nie odważyli owi nafi 
tyrani, gdyby niebyli nafzemi niewolnika» . 
mi; wierzay mnie, iż podobać fię i rozka». 
zywać, to będą twoje fzczegulne prawie. 
dla, kochay; bo to jeft konieczną potrze” 
ba: lecz kochay fiebie barziey niżeli ob= 
jekt, który cię. będzie zwieść ufłował, 
miey baczność na fkład, który ci wraz z 
flawą natura powierzyła, rozciągay fwo- 
je panowanie nad dufzami lękliwemi; ucie- 


» chy przyciągną ich do nog twoich, afzczę- 


i a ŚCIE. 
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„ Ście nie przeftanie cię uwieńczać. Podobnę 
rozmowy mogłyby łatwo mnie przeiftoczyć 
w Kobietę frogą i dumną, lecz dufza tkliwa 
z trudnością poddaje takim wrażeniom, % 
tym wfzyftkim , Julia dokonała mey zguby, 
dodaiąc do pierwfzych nauk, inne daleko nie 
befpiecznieyfze, które otwieraiąc ferce burz- 
liwym namiętnościom, dają mu je poznawać 
i cel ich ulubić. 

Julia z. natury będąc Kokietką, zapatry- 
wała fię na cnotę, jako na iftotę rozumu, i 
nie upatry wała nigdzie naywyżlzego fzczę- 
ścia, tylko w kochaniu, w podobaniu fię i 
w Panowaniu, Intrygantka z potrzeby, lubie« 
Zna. przez {woy temperament, umyśliłą pole- 
pfzyć fortunę przez nieflawę fwojey uczel 
nicy ;. któtą, barzo, łatwa „mogła do tego ña- 
kierować; wczytaniu (o którym hamienia« | 
łam.) nad, każdym, punktem Julia czyniła fwo= 
je uwagi; i nierozumnie. zrywała zafłonę a 
która ukrywała tajemne miłoftki moich to- 
warzyfzek; ona ftofowała (woje maxymy do 
tego wfzyftkiegó, co fie: tylka działo przed 
memi oczyma, madewfzyftko. uczyła. mnie 

fpo= 
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fpofobow, czynienia zabiegow, i intryg; a 
"tym fpobem zbliżyła mnie do przepaści; 
znaydowalam fię częfto między Fraucyme- 
Yem Imperatorowey , Z tamtad bywaliśmy u 
Xięcia Mężykowa; gdzie też bywali i mło- 
dzi Kawalerowie Dworfcy, a czałem i Impe- 


ratórowa fwoią przytomnością nas ozdobila; 


jak na niefzczęście wpadłam w oko Lemo- 
zowi, który do zacnego urodzenia i wdzię 
kow, miał w udziale. przyjemność umyfłu 3 
i niewiem cóś pociągaiącego do fiebie, bez 
czego kfztalt nayozdobnieyfzy nic nie waży, 
móje ferce bezwątpienia, Że to uważało ; 
płomień dotąd nie Znajomy, po mych fię Ży- 
łach rózżchodził; i fłodka trwoga mnie ogat- 


nela; oczy. moje uftawnie fię zwracały na ` 


Lemózowa; a chęć owa, którą we mnie Ju- 
Tia wrażała, żeby fię wfzyftkim W ogulno= 
ści podobać, zgafla w tym momencie; zapo- 
mniałam o wlzyfikich, ażebym tylko jedne- 
gô mogła widzieć Lemozotwa, i jeżeli Ź Żąda- 
łam być kochaną, to tylko od niego, c 
fię pod ten czas działo w fercu Lemozowa, 
gdy to, czytał; ręka jego drząca upuściła 

3 ow 
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ów manufkrypt, chciał coś mówić, lecz mu 


Ema zabroniła, i kończyć kazała, w czym 
on nie śmiał jey fię fprzeciwić, i tak daley 
czytał, ) Lemozow podobńo i śmiem fobie 
podchlebiać, Że poftrzegł moje pemiefzanie, 
zbliżywfzy fię do mnie,' powiadał mi o wie» 
lu rzeczach z przyjemnością, a.zapomnia* 
wizy o moich Towarzyfzkach, bawił fię ze 
mną; powróciwfzy do fiebie odkryłam moje 
ferce Julij, i nie utaiłam przed nią naymniey= 
fzegó uczucia, którym byłam przeiętą ; Julia 
patrzaiąc na moje oczy, poznała ftan mey dua 
fzy; s Jeft to miłość( rzecze mnie potym; y 
» którą jefteś przeięta, i jak uważam, Że 
s» nadto czuła; ftrzeż fię jey zupełnie fię 
» póddaw ać, Lemozoów. cię kocha, i jutro 
> zacznie. cię wielbić; potrzeba ażeby wę 
A trzech dniach, leżał więzniem unog two». 
„ ich; ukryway przed nim fwoje zwycień- 
» two; dusa | zag fe franie nie roftro= 
» pnym, fkoro to pozna; tacy to fẹ Ludzie'x 
» iż póty tylko okazuią fzacunek, poki nie 
ə» pozyfkaią ferca; rozmawialiśmy potym o: 
przymiotach fzczęśliwych Lemozaya, o je“ 


| 
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go urodzeniu, © względach, które mu o- $ 
świadczył Mężykow, Minifter u fwojey Mo- 

narchini naypierwfzy: 1 naypotężnieyfzy, | 
te wfzyftkie przyczyny aż nadto przekony- 

wały Julią, O wzmocnieniu fię we mnie na- | 
miętności; która dopiero tlić zaczynała; a 
którey wzroft ona wftrzymaćby była po». 


| winna; wyobrazić tu fobie można, jakie by- ; 


ło moje wzrufzenie przez noc całą, aż do 


6 rana ; jeżelim czyniła uwagi, one były fod- 


kie i podchlebne, poftępujemy nogą śmiało , 
fkóro przepaść, którey nie widziemy , jeft 
kwiatami okryta. Poftrzegłam raz Lemozo-. 
wa W kole moich Towarzyfzek , lecz onlie 
okazal mnie być bojaźliwym, rozerwanym i 


bo 


. mniey uwagi maiącym, niż pierwfzą razą ; 


jego wyrazy W mówieniu zdawały mifię być 
tkliwfze, i jego ofoba milfza; nafza rozmo~ | 


wwa nie była uprzykrzona, i Julia to dobrze. 


uważała; nie wprzód jednak rozefzliśmy fię s ; 
f 3 i 


aż ón przedęmną wyznał czułość fwoią; kil- 
ka przefzło Miefięcy nim Lemozow wymogi, 
na mnie wyznanie wzajemnych ku niemu. 
Gczuciow ; terce moje przymułzało mnie do, 
e WYMUE 
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wynurzenia tego fekretu, chociaż przeftro» 
gi Guwernantki mojey nakazywały milczenie; 
Lemozow ofiarował znaczne prezenta Julij, 
które bęz wątpienia ona przyjeła, i od tego 
momentu wolno mi było fzafować moją, 
fzczyrością, dni nam przechodziły w fody- 
czy, i nię niemiefzało nafzego pokoju, w 
ten czas, gdyśmy fię jedno drugim zatrudniali; 
oboje będąc równego urodzenia i maiątku, 
któżby nam mógł rozerwać nafze związki? 
powrót, mego OQyca, miał być dokonaniem 
nafzych żamiarow , Lemozow miewał zawfze 
wolność bywać u mnie ,. czafem widywali- 
śmy fię z fobą u Xięcia Mężykowa, aż też 
nie zadługo nafze miłoftki zoftały odkryte, 
zdziwiono fię nad nafzym zakochaniem, któ- 
re miano za grę dziecinną, naftąpiły ztąd 
podeyrzenia, a zakończono na wniofkach 
wcale od prawdy dalekich, niemaiących na- 
wet Żadnego podobieńftwa; to odkrycie 
obróciło wfzyftkich oczy na mnie, i pomno- 
Żyło weftchnienia w moich Towarzyfzkach, 
nadzieja czyli łatwość otrzymania czegoś, 
pomnożyła mi wielbicielow ; Chociaż by- 
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łam tak mocno ukrzywdzona na flatvie ptzeż 
omylne wniofki, żyłam jednak fpokoynie, 
maige fię za fzczęśliwą 'z pofiadania ferca 
Lemozowa, wzgardę i zawiść moich Towa- 
rzyłzek, przypifywałam pierwfzeńftwu, któ: 
re mi czynił, Lemozow, Julia tajemnie z te- 
go fię ciefzyła ; 5, Widzilz, ( rzekła mi dnia 
» jednego ) fkutki na fobie nauk moich; leż 
» dwoś na świat wefzła, aż wnet zawiść 
» opanowała Kobiety, a Męfzczyżni «wfzy- 
fcy fą u nog twoich; i dla czegoż odpo: 


s» wiedziałam, moje Fowarzyfzki miałyby 


+ fię fmucić z mojego ufzczęśliwienia? 


„ gdy ja przykładam fię do ich pomyślności; 
» wierz mi: iż hołd, który ci młodzi Kae 
s Walerowie mnie czynią, nie bawi mnie 
s» wcale, ja nie Ządam tylko ferca Lemozo= 
wa, on jet jedynym , dobrem, | którego 
pragnę, i porzucilabym wfzyftkich, abym 
tylko fobie jego upewniła; otoż jeft: cze= 
gom fię naybarziey obawiała ( odpowie z 


s miętności, 'chcefz kochać włalne pęta; 


j chcefz fię poddać pod oftre: prawa w teń 
EE CZAS; 


Żywością Julia ) niewolnica fwoich nas 
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n. Czas, kiedybyś fama mogła przepifywać z 
» ach! moja naymilfza Emo! jakież,to two- 
s» je zaślepienie, poddawać fię zupełnie miło« 
„ŚCI, którą Ww Ciebie. Lemozów natchnąf, 
» pozbawifz wfzelkiey nadziei jego Rywa- 
» low; oni to poznawfzy, natychniiaft fię 
» oddalą; a. Lemozow” fprzykrzy fobie cie- 
» fzyć fię zdobyczą, gdy poftrzeże, Że już: 
s» zupełnie „do niego mależy, nie kędziefź. 
» odtąd tylko Kobietą pofpolitą poddaną wo- 
» lisudżielney jednego tyrana, nadto okrue 
» tnego, gdy zamieni miłość w pogardę, 
< » nadto podłego, gdy w oczach inney ko- 
»»„chanki będzie fzukał kaydan dla fiebie , gdy 
». ty zdeymiefz/fwoje obawiaiąc fię barziey 
» je umocnić, w ten czas nie będziefz miała 
» W. udziale, tylko bańbę od Towarzyfzek, ; 
».przefąd od dufz ffabych;. opufzczona i wy- 
»_Smiana, daremnie będziefz los fwóy. opla- 
+ „ kiwać; wdzięki twoje uwiędłe przez bo- 
» leść i fmutek, nie ożywią więeey. niefta- 
» dego; Kobieta wzgatdzona chociaż niefpra= 
S wiedliwie, ftaje fiẹ-w famey iftocie pogar- 
+ © dy godną, piękne dni młodości nikczemnie 
, przey* 
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s, przeydą, a fmutki zaprowadzą cię w krot» Í 
s ce do Grobu. Mało mnie fiẹ podobała ta 
moralność z próżności i dumy czerpana, du- 
{za tkliwa idzie za fwoim uczuciem; jey | 
fzczerość nie wie o tych fpofobach, których 
Ludzie zdradliwi używaią, kochać jeft'to jee 


dyną jey rzeczą, a w fwoich uciechach tego 


=; 


tylko fzuka, co jey może podchlebiać; dla 
tego, aby była pewnieyfzą powrócić do fie» 
bie gdy zechce; a tak moja czułość kazała 
milczeć próżności, i Lemozow za fwoim | 
przybyciem czynił niefkutecznemi rady, któ- 
te mi Julia dawała w jego nieprzytomności; 


aż dotąd nie doświadczałam , tylko ffodyczy 
w miłości; zbliżył fię nakoniec czas, Że ona 
drù moje napełniła goryczą, uważana w kom- 
paniach z pozoru, zaczełam być ofobą inte- 


tejlowaną ; Mężykow zwrócił oczy fwoje | 
ku. mnie, ten Xiąże będąc przypadkiem z po- 
dłego anu wyniefiony na naywyżfzy fto= | 
pień fzczęścia, był naybliżfzym Tronu; 
gdzie wfzyfcy uprzedzali jego chęci, oświad- 
-ženie fię jego byłó takie właśnie, jak Pana 
do fwego niewolnika, wyrazy nie okryte; 
naye | 
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naymnieyfzą grzecznością, uniefienia fię urą- 
gliwe, mogłyż mnie porufzyć, albo zniewo= 
lić? ... Byłoż choć naymnieyfze podobień- 
ftwo, do owych miłych wyrazow: które 
pochodziły z uft Lemozowa, gdy mi fwoią 
odkrywał miłość? nadto moja duma i pró- 
Źność obiecywały zawfze hołd dla moich, 
wdziękow ; a tak miłość moja włalna była 
urażona, iż tak mało czynił fłarania dla zje- 
dnania mego ferca; Pycha moja dotknięta tą 
zniewagą umocniła barziey mą cnotę; odrzu- , 
ciłam więc ze wzgardą nalegania Mężykowa; 
namienił on o Lemozowie,: co mnie zawfty- 
dziło, a jego utwierdziło barziey w jego 


, mniemaniu; bojaźń fłabey niewinności, w 


oczach ofoby wfzyftko mogącey, jelt prze- 
świadczeniem popełnionego wyftępku; lza- 
ini więc zalana i zawftydzona, ferce maiąc 
fmutkiem obciążone, pobiegłam czymprędzey . 
zióżyć na łono Julij ten ciężar, i przyczynę 
mojego poniżenia: ,, Umiey fobie teraz pofta- 
» pić ( rzekła mi pogardy godna Guwernant- 
» ka ) a pierwfzą fzkodę przez miłość popeł- 
» , niong nadgrodzić, kochay Lemozowa. 
lecz 


lecz nie odftręczay od fiebie Mężykowa, | 
Ik niech pierwfzy włada twoim fercem; lecz | 
drugi może ci być potrzebnym, uważ tyl- 
ko jak to rzecz dobra być fawórytą pier- 
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„ wfzego Miniitra w Kraju, ona, wfzytko 


„ może, i wfzyftko fię pod jęy Prawo ugi- 


„ na, ona jet dufzą calego Rządu, każdy 


Obywatel ftara fię o jey łafkę, ona jeft Pa- 
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nią fkarbu, jakoteż i Urzędow, ona panu- 


je trzymaiąc w (wych ręku jedno i drugie 
fzczęście; a jeżeli nienawiść ufadza fię na 
jey. zgubę, bojaźń wftrzymuje ramie, któ- 
reby fię chciało odważyć, nadto interefs 


daleko ważnieyfzy powinien cię zniewolić 
do tego, jako to: 'wyniefienie na-pierwfzy 
BI ftopień Oyca twego, jakoteż i kochanka; 


wierz mi moja kochana Emo! że cnota, 
którą tak barzo awig, nie jeft tylko pię- | 
kna chymerą wynalezioną od włafney mi- | 
łości dla ofłodzenia fmutkow; wierzay. 

.. 3 W > . . 
„W tym Julij, iż przyjażń Xięcia. fprawi, 
żywfzą miłość w Lemozowie, a zaś czu- 
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„tość Lemozowa rozerwie więzy pierwfze= 
„ go Miniftra, milość zafypia na lonie fzczę= 
ścia y 
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ścia zawiść zręcznie wydarzona ją obu= 
dza. Taka była *rada owey zdradliwey 


przyjaciołki, uwiadomiłam więc natych= 


miaft Lemozowa o zamyfłach jego Rywala, 


co go mocno zmiefzało:' ,, Zgineliśmy (z we= 
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ftchnieniem powie ) znam ja barzo dobrze 
Mężykowa, oziębłość twoja gorzey go 
jefzcze zapali, przemoc jego wfzyftko 
znifzczy , co fię tylko fprzeciwi jego żą- 
dzom... Przewiduię, Że ftanę fię naypier-- 
wfzą ofiarą jego zemfty ; — ty Lemozow?. a 
ja będę w odpowiedzi za twoią wzgardę: 
przeciwko niemu; ... Ach! i cóż. mam 
czynić? ... moja naymilfza Emo! trzeba 
mu choć na pozor oświadczać grzeczność, 
-.. powrót twego Oyca, ... jaka nieprze- 
widziana Rewolucya, ... lub naoftątek nie= 
ftateczność Miniftra, może nas zachować 
od niebeśpieczeńitwa, którym przemoc je- 


„ go nam grozi. ... Ja mam udawać czułość 
przed nim? Co ty mówifz Lemozow?... 


pieścić tę rękę, która ferce moje chce ro= 
zedrzeć, dawać broń w rękę nieprzyjacie- 
lowi, mogęź to uczynić?... jeżeli mnie 
aż 1 ko» 
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kochafz, inaczey czynić nie ie możefz, Człos 
», wiek wfzyftko mogący, czyż on zna fpra- 
„, wiedliwość? izaliż przed nim nie milczą 
„Prawa? izaliż on nie nażwie zbrodniem. 
„, takiego, co ufiluje znifzczyć jego zamia- 
A ty? Ja jedno powiadam: iż naypierwizy 
padnę ofiarą jego zemfty. — Ach! Lemo- | 
„ zow napelniafz mnie przeftrachem, a jeże- 
: A li on mnie uczyni niewierną tobie? m Bez 
„„.wątpienia umrę,z rozpaczy, a śmierć mo- 
„ ja tym będzie okrutnieyfża, żem ja cię fam 
i do tego zniewolił; lecz pewnym będąc. 
„ twojego ferca i mego razem, nie wycią- |, 
„„ gam od ciebie, abyś mu tylko cokolwiek. 
va okazywała grzeczności, refztą czafowi z0» 
„„, ftawmy. 

_ Rady Lemozowa okazały fię mnie być po- 
dobne do owych Julii; nie mogąc poiąć, jak- 
by fię zgodzić mogly obowiązki fłufzności, 
z.chytrą zalotnością ; fądziłam, że moy ko- 

chanek, błędne maiąc wyobrażenie 0 .pię- 
kności, - ftarał fię powiękfzyć liczbę wię- 
zniow do wożu mego tryumfalnego, Męży- 

„ kow zdał fię wcale nie dbać omnie, Towa- 
? : EO ne 
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rzyfzkom -moim czyniąc więkfze attencye, 
które nadęte tym honorem, Żadnego nie o- 
puścili. fposobu do okazania. wzaiemności; 
ftarf(ze odemnie, któżby takich nie chciał nas 
śladować; któżby w ich ślady nie wftępą” 
wał? moia Guwernantka tym więkfzą miała 
przyczynę zachęcać mnie do tego; lecz mo» ` 
ja proftota była przyczyną pośmiewifka; 
myśliłam fobie, iż kobićta urodzona z wdzię» 
kami nie obraża ani cnoty, ani prawdzi» 
wey miłości, pomnażaiąc liczbę Amantowz 
którzy ją wielbią, moie ferce było jefzczę 
niewinne, lecz móy zamyf był naganny; 
Lemożow iuż fię więcey nie bawił ze mną 
w kompanii; chytry Mężykow. zdawał fig 
mnie nie uważać, Żem była blifko niego 
podła młodzież Dworfka , chociaż była w 
wieku, gdzie pobudki uciech powinnyby ją . 
odrażać od owey: podłości, maśladowali jes 
dnak jego- oboiętność, zapewna dla przypo4 
dobania fię temu bałwanowi; byłam bez 
wparcia Żadnego; a móy rozum nie poznas 
wał. tych fideł, które były na mnie zaftawioe 


ne; moie ferce było udręczone; i. chytrą 
I2 Guwet= 


sza, "x 
«Guwefnantka śmiała fię z moiego fmutku; 
można fię łatwo domyślić, Że ten fposob po- 
ftępowania był przez nią wymyślony, przy 
końcu Miefiąca, Mężykow przyfzedł do mnie 
z fkromnością i czułym weitchnieniem, wy- 
znaię, iż przyiełam ten hołd jego z ukon- 
tentowaniem, chwalil piękność moią, na- 
mienił mi o fwoiey miłości, lecz z taką 0- 
fuóżnością , iż fama mądrość zdawała fię tę 
mowę układać; za jego do mnie powrótem, 
młodzież Dworfka tłumem fię do mnie cisne- 
ła; ciefzyłam fię mocno ztego zwycieńftwa; 
o nic fię więcey nie ftarałam, tylko żeby Zas 
wftydzić moie Rywalki, i odbierać uwiel- 
bienia, jak powinną należytość wdziękom 
moim, nie byłam więcey ową Emą fkrome 
ną i przyjemną, zapominaiącą o fwoiey pięe 
kności, ażeby ocucić wdzięki w Towarzy= 
fzkach, maiącą fię za fzczęśliwą, Że była 
kochaną od Lemozowa, iecz kazałam mil- 
czeć fercu moiemu, przytłumiłam w fobie 
pierwfze uczucia, i nie zatrudniałam fię tyl- 
ko wynaydywaniem fposobow, jakby Wa 
0 wą jefzcze uczynić wdzięki moie, i 
: i upes 
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upewnić fobie zwycieńftwo , którem otrzy- 
mała; jakąż to ja rolę udawałam pod ten 
czas, nie znałam prawie fiebie famey, nadę- 
ta próżnością, nie dla tegom to czyniła, Že- 
by fię powfzechnie podobać, lecz żeby wy- 
rwać tak zacną zdobycz moim Rywalkom; 


otoczona dumą miłości własney , byłam głu- 


chą na głos rozumu i fumnienia, który wo- 
łał do dufzy niegdyś niewinney i czułey, 
utworzoney jedynie dla cnoty ; a którą nau- 
ki iprawidła Julii zmiefzały, nie mogąc je- 
fzcze: zupełnie fkazić;... Jakże jeft dziwne 
ułożenie ferca ludzkiego! Lemozow nakła- 
niał mnie, Żebym fię ftarała podobać Mini- 
ftrowi, potym ftaie fię zawiftnym z mego 
powodzenia, i wątpi o moiey wierności, 
mniemał, żę mnie blafk fortuny zaślepić mo- 
że, i nie wątpił, Że Mężykow. fwego doka- 
Że, jakże Lemozow pod ten czas znał jefzczę 
'mało kobiety; ja zaś oddawfzy fię raz memu 
kochankowi, ufiłowałam oprzec fię radom Ju- 
li, i fwoim mniemaniom, lecz te okazywa- 
ły mnie - jak dałeko mogłam wynieść pię- 
kność fwoią; próżność wyniofła, pomnaża- 

3 ła 
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la we mnie Ządzę, aby być kochaną, tylko, 
Że jey uczucia były mniey żywe; kobieta: 
może fię ftać zalotną,. nie popełniaiąc, ant' 
aie wierności, ani krzywo, przyfięftwa;, lek=- 
kie uwagi, któreśmy czynili, z Lemozowem,: 
nie okazywały: żadnego, niebeśpieczeńtwa 


wchęci podobaniafię Miniftrowi,. i moja, Gu=' > 
wernantka. umiała zręcznie przez, rozmowy | 


fztuczne. utrzymywać. śrzod wagę po między 


moia dumą i czułością; maiąc ona w fwoim' 


dozorze Garderobę, jakoteż i mnie famą ; 


ftarała ię ubierać. mnie guftownie, która 
fztuka naylepiey fię wydale w ręku Francu- 
zek; poftrzegłam , że moie materye były bo-. 
gatze, a ubiory daleko licznieyfze i ozdo- 
bnieyfze. niż przed, tym; Żadna z moich To-. | 
waizyfzek nie mogła fię zrównać zë mną: | 
Ww ubiorze ; dziwiłam fię nad tym, ponieważ: | 
wiedziałam, Że maiątek Oyca mego.był. po- 
„mierny, lecz z boku, nikt fię temu, nie dzi- 


wilt; Mężykow pomnażał dla mnie. grzecz- | 
ność fwoią iufzanowanie, Lemozow chwie- 
iąc fię po między zawiścią i miłością, był 
zewize czułym, a nafze uwagi kończyły fię: | 
zawíze. | 


] 
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zawfze na wzalemnym upewnieniu kochać 
-fię aż do śmierci ; moia Guwernantka nie prze» 
ftawała winfzować mi otrzymanego zwy 
cieńftwa nad Miniftrem; podchlebiaiąc moiey 
próżności; ... Jednego wieczora, gdym fię 
fpodziewała Lemozowa, powiedziano mnie 
Że Xiąże idzie, zdziwiłam fię nad tym mo» 
cno, a będąc bez wiadomości i doświadcze» 
nia, , przyiełam go grzecznie; albowiem oń 
był; miłym, j: wielą darami od natury ozdo* 
biońym; - bawił fię ze mną przyiemnie, uży- 
„waiąc wyrazów naydowścipnieyfzych; mo» 
ia Guwernantka wyuczyła mnie, jak z miło» 
ści można czynić zabawkę, w rozmowach 
dopomagała mi do rozweselenia. Miniftra , 
lecz okrutna zmyśliwfzy potrzebę, wyfzła i 
zoftawiła nas famych; w ten czas Mężykow 
zaczął być tkliwfzym, a w owym zapale 
domagał fię odemnie darow* miłości, użył 
tego wfzyftkiego, co tylko duma, interefs, 
i boiaźń:dokazać może ; jako to: 'wyniefie= 
nie na ftopień wyfoki Oyca mego, jakołeź 
i mego kochanka; pomoc i przyłożeńie fię 
do związku nafżego , naoitatek względy Mie 
SĘ `. nifira 
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niftra tak mocnego; lecz pomimo nauk Ju- 
lii uczucia cnotliwe nie były jefzcze we 


mnie zupełnie przytłumione; zagadnienia . 


Mężykowa przeftrachem mnie napełniły, je- 
'dnakże ośmieliłam fię fprzeciwić. mu fię, i 
okazać udręczenie ferca  moiego, którym 


"byłam przeiętą, oraz upodlenie, do którego 


chciał mnie przyprowadzić; wfręt który 
we mnie czyniła jego żądza, i podły zamyfł 
łudzenia,  wfzyftkom to jemu przed oczy 
ftawiła: „, Tak (powiedziałam mu z. owym 
5 *wzrufzeniem, które fię rodzi z boleści i 
ə» zniewagi ) tak, nie jefteś wyniefiony dla 
s tego, 'ażebyś myślił wfpaniale, ofiaruiefz 
s» mi fwoią pomoc, ale za jakąż to cenę? 
s», okrutniku! chcefz znieważyć Oyca mego 
p Ofiaruiąc mu godność, chcefz zadać plas 
» mę nigdy nie zgładzoną memu Małżonko- 


= 


< 


» Wi, pod pozorem jego ufzczęśliwienia, 


» człowieku! nie litościwy! którego każe 
s de dobrodzieyftwo żaprawione. jeft truci- 
» 2145; i który w moich oczach jefłeś nay- 
» podleyfzym, ubóftwo i niewolę przekła- 
m dam nad łafki, które mi ręka twoia zbro- 

w dnie 
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dnicza ofiaruie, wiem Że za to fpadnie nie 
omylnie zemfta na Oyca mego i na ko- 
chanka, drżę z przeftrachu, lecz i ja nie 
przeżyię ich niefzczęścia; cóż mi potych 
dobrodzieyftwach, gdy ta ręka, co mi je 
ofiaruie, zpycha do grobu? tak bądź pew= 
nym, Że kocham Lemozowa tyle, ile ciebie 
nienawidzę; poznaię, iten niegodziwy 
zamyfł przez Julią jeftułożony, ta niego- 
dziwa Guwernantka, pfuiąc moie ferce, f4* 
dziła, że opufzczaiąc mnie teraz, łatwo 
ci wyda na ofiarę; lecz nie poznała mnie 
dobrze, śmierć chyba.... Mężykow przez 
czas mówienia mego, trzymał mnie, po- 
tym rzucił mi fię do nog, a jego boleść 
zmyślona czy prawdziwa, wycisneła mu 
łzy: z oczu, i zdawał fię żałować tego, ce 
uczynił, przeftań ucilkać Emo (rzekł po» 
tym do mnie ) i nie przyprowadzay mnie 
de rozpaczy; znam to dobrze, iż, mois 
natarczywość, hańbi mnie, a ciebie znie» 
waża; lecz tego poftępky mego fą przys 
czyną oczy twoie; ty to jefłeś, któraś 
matchneła we mnie tę fatalną namiętność ; 

s» tyć 
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» tys we mnie tę ożywiła nadzieię, a takty 


„s jeftes winnieyfzą odemnie, ja tę moig fla=, 


„s bosć, chcę. nadgrodzić dobrodzieyftwy., 


» O których ci pierwey namieniłem; jeżeli 


s mnie nienawidzifż, za cóż. podchlebiafz 


„ moiey miłości? za cóż fobie mafz za igras 
» fzkę dręczyć ferce moie? tak jefźcze.mło- 
s da; czyż podobna? ażebyś to czyniła, z. 
„. lubieżności, lub'z chytrości? lecz Emo! 
p jeżeli mnie fądzifz być nie godnym two- 
»ś iey miłości; jeżeli los, który: ma napot» 
„s kać twoiego. Qyca i kochanka, nic wcale 
„» Ciebie, nie obchodzi; ochraniay. przynay= 


„; mniey fławę fwoią, Lemozow kocha, cie-. 


‘a bie, a będąc wzaiemnie kochany, om bez 
» wątpienia jelt: f(zczęśliwy, i karzyfta z, 
si twoiey nie winności.. . . Twoja. próżność 
s zapewna, jeft tym. dotknięta; .... Wiedzą 
„takoż. i'o tym, wfzyscy , z jaką ufilnością, 
» wdzięki fwoie zdobiłaś, ażebys mnie ku 
s fobie przyciągneła; dziwią fie. mocno, że, 
„ pomiędzy tylo pięknościami, którecheia-, 
a ły uprzedzić moie pragnienia, wybrałem. 
s ciebie, a. to. podobne: dla. doświadczenia. 

DES » two” 
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twoiey Wzgardy; lecz to famo zbliży? 
twoie niefzczęście, ani ochronifz fławy s 
króra ci fię tak miłą być wydał ; wzaie-, 
mność dla mnie okazana; zachowa cię od. 
tey burzy; „ja zaś poprzyfięgam, iż fe- 
kretu dotrzymam; dobrodzieyftwa moie, 


wylane na twego -Oyca, będą nadgrodą. 


twey uczynności; a Lemozow za moim: 
rozkazem będzie pofłany do Prowincyi;:« 
Dokonyway okrutniku! odpowiedziałam % 


pogardą; dokonyway podły niewolniku fora 


tuny, który Żadnego dzieła nie uczynifzybez: 
zbrodni; weydź, w fiebie famego; i uflu* 


“chay głosu fumnienia, które-ciebie obwi=' 


nia; ach! któż nas może zafłonić od wftyś 


, du i fromoty?.:.. Cóż: na tym, choćby: 
| publiczność nie wiedziała o nafzych błęr 


dach; ieżeli własną zbrodnię z. fobą nosić 
będziemy i jeżeli fumnienie potępiać nas, 


nieprzeftanie; ... 'Moie wymowki, czyli, 


faczey moie prawdy, jefzcze barziey zapas, 


liły jego chęci wyuzdane; chciał użyć moz; 


cy, i bez wątpienia nie zdołałabym miu fię. 


oprzeć; lecz na moie wołanie ufyfzał: (że, 


left: 
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left w przed pokoiu, wftrzymał fię więc, i 
rżekł; ... Mościa Panno! moia zapalczy= 


s» wość przewyżfza moy rozum, przeftrze- 
» gam więc ciebie, ażebyś tego fektetu nie 
» wyławiała, albowiem naymnieyfza okoli- 
s czność w tey mierze może zgubić twego 
„ Kochanka; .. Gdy te kończył owa, Le- 
mozow wfzedł do pokqiu; bądź zdrowa, 
rzekł mi Xiąże z oczyma zapalonemi, ktd- 
„re gniew w nim oznaczały , a obrociwizy fię 


do Lemozowa przydał; przyidziefz do mnie, 


mam ci niektóre dać zlecenia imieniem mo- 
iey Monarchini; z bytności: Kięcia, w wiel- 
kim Lemozow- był zadziwieniu; długośmy 
patrzyli na fiebie nic niemówiąc, aż na re- 
fzcie on przerwał milczenie: „, Dobrze Mo- 


p Ścia Panno! jak uważam, Mężykow wy- 


s fzedł z korzyścią od ciebie, miłosć: nay- 
a tkliwfza poddała fię nakoniec powabom du- 
s» my i okazałości; ... Cóż za nieflufzna 
„ wymówka odpowiedziałam ,  wyfluchay 
„„ wprzód, niż mnie będziefz potępiał; do- 
s» pierom wfzyłłko mu opowiedziała, co fię 


w falo; ... Niemafz dla nas (rzekł znowu). 


EJ żadne” 
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„ Żadnego iuż fposobu wyiścia z tego zawi= 
„ kłania; Mężykow zapewna wynaydzie 
» przyczynę oddalenia mnie od ciebie; .. - 
»„ Ludzie władnący przemocą, których du- 
» mę lada wiatr przeciwny znifzczyć może; 
„ jakże, wy na złe używacie wafzey prze- 
„ mocy! .. Podła Julio! ty to naypierwfzą je- 
* „, ftes przyczyną nafzych niefzczęść; ...ach 
» daruy naymilfza Emo! błąd oczu moich 
„, niedofzedł jefzcze do ferca mego; powa- 
„ Żam cię i fzacuię; chociaż w ftanie gwał- 
„ townym, w którym fię znayduię, mógł. 
„ bym fię obłąkać; Poftanowiliśmy więc, 
ażeby ukrywfzy część przed Julią tego, co 
fie przytrafiło, nie oddalać jey. zupełnie od 
moiey poufałości; oraz miał mnie donieść , 
jaka jego będzie rozmowa ż Mężykowem; 
jakichże nie doświadczyłam  porufzeń, w 
czafie tey jego niebytności; kazałam na o- 
- ftatek przywołać Julii; przyfzła do mnie z 
oczyma fpufzczonemi, ż pofłacią - ukrytą; 
, właśnie jakby Ów złoczyńca, który przye 
f chodzi odbierać wyrok śmierci; nie ukrywa= 
+ lam przed nią pokrzywdżenia, które Męży- 
kow 


kow zamyślał mnie uczynić ; "udała, jakoby y 
tym była dotkniętą; wymawiałam jey tkli- 
wie niebeśpieczeńftwo, w które mnie jey 
nie przytomność podała; wymawiała fię. po- 
wagą winną Miniftrowi, iż. zdało fię jey | 
rzeczą nie przyzwoitą być trzecią po mięzĄ 
dzy nami; a mniemaiąc, Że. moie ferce nie | 


nadto. tym przypadkiem dotknięte, dała: mi N 
poznać, iżby to nie wiele czyniło zlego, | 
choćbym i zadosyć uczyniła woli Mężyko- 
«wa; a dla utwierdzenia tey tak nie godziwey 
moralności; okazała mi w tey okoliczności 
przykładow bez wątpienia, Że dość wiele, Ę 
lecz niemogących mhie uwieść; albowiem 
im one fą częftfze, tym więklze powinny | 
czynić przerażenie, Ww refzcie roześlismy fię 

z fobą w pozotney oboiętności; gczekiwa* | 
łam nie cierpliwie Lemozowa; zaś moia Gu- | 
wernantka przez fwoią powagę; mogłaby mi 
była zabronić z nim widy wania fię, lecz w « 
zamyśle, który fądziła być potrzebnym Zos 
ftawienia mnie miłości ; ażebym łatwiey pos 
paść mogła zniewadze, była przekonaną, iż 
próżność moia nie bawiąc odniefie zwycieńź i 


j 


ftwo ; j 
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ftwo nad uporem; takie uwagi z jey: pofte- 


pkow fnuły mi fię w owey fmutney ofobno= 
ści; ąż w tym Lemozow powraca, i padł 
mi do nog bez zmyfłów prawie: ,, Zgubą 


22 


s» 


2%, 


moia ( rzekł potym ) iuż jeft nie uchton- 
na, jadę oczekiwać tam wygnania; obłu- 
do Dworfka! przemocy niegodziwa! zrzó- 
dło wyftępkow! .... Wy mnie cżynicie 
pierwfzą ofiarą, wy: przywalacie nie zho- 
śnym ciężarem ferce moie; — Cóż takies 
go móy kochanku? — Ach! zginolem nay- 
milfza Emo! .... Ty będąc pod młotem 
Rywala tak mocnego, zoftawiona intiy= 
gom kobiety przewrótney, zapewna, że 
w krótce omnie zapomnifz, uciechy i'ząz 
bawy Dworfkie; blafk wielkości; te kwias 
ty, któte kryią w fobie cierń wyftępku, 
zapewna, Że rychło omamią twoię niez 
Wwinność; ja odieżdźam naymilfza Emo 
ach! i któż Lemozowa będzie ci na pa: 
mięć przywodził? = ' Ty odieżdźafz? — 
Tak, jadę, ukaz okrutny, pędzi mnie do 
Rygi; Monarchini zapowiedziała mi przez 
wita złośliwego Miniftra; jutro uaftąpi fmu- 

» the 
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tne rozłączenie fię; ... okrutny obowią* 
zek; ...— Czemużeś fię nie wymówił z 
tego? — Mogłemże to uczynić? interefs 
barzo- ważny i honor dla mnie. czyniący, 
tyczący fię fłużby Woyfkowey, i dobra 
móiey Qyczyzny, © co wielu. zafłużeń- 
fzych odemnie ubiegało fię, a choćbym 
fię i wymówił, Śmierćby moia była nie 
uchronna; jeżeli zaś poladę, ciebie zape- 
wna ftrace; zważ teraz Emo! jak jeftem 
niefzczęśliwy; możnafię łatwo domyślić, 
że to jeft fztuka Mężykowa; ... Tyran o- 
krutny! ... On nas ufiłuie zgubić, on fię 
obawia moiey zapalczywości, w mojey: 


zaś nie bytności fpodziewafię od ciebie. — 
Obrażafz i dotykafz mnie, PE iż 


on może być kiedy przezemnię fzczęśli- 
wym. — Nie; moja naymilfza Emo! lecz 
nie wiefz jefzcze, że z niewidzenia dłu» 


giego ferce w ofchłość wpada; a do tego, 


jakież. mogę mieć prawo do ciebie ; iza-. 


liż twóy Oyciec przyrzekł. że ty będziefz | 


moią małżonką? .». Jefteśże pewną, że 
on wzgardzi powabem honorow i kredy- 
„ tuż 


8 
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tu? ach! i któryż z Dworfkich chwieie 
fig w wyborze, gniewu, lub względow 
Minifitra wfzyftko mogącego? .... Któż 


, ciebie pod ten czas wefprze uzbroioną 


tylko famemi łzami? .... Ach Lemozow 
pokrzywdzafz Oyca mego, Oraz i mnie 


, famą, poznay lepiey Matheowa, na fam po- 


zor niefławy, wolałby on ftracić wfzyft- 
ko, ja zaś poprzyfięgam, Że albo będę two= 
ią, albo umrę z rozpaczy; albo mnie 
związek na zawfze z tobą ziednoczy, al- 
boteż niebędę niczyią. — Emo! powa- 
ga ftarfzych, przymusi ciebie narufzyć tę 
przyfięgę ; miłość twoią przypifzą młodo- 
ści nie uwaźney, która nadal przezierać 
nieumie, będą wnofić, żem ja chciał po= 
krzywdzić ciebie; a tym fposobem bẹ- 
dą ufiłować uczynić mnie nienawiftnym w 
oczach twoich; ... bezywątpienia, iż po- 
winienbym zaufać twoiey ftalości; ..lecz 
moia naymilfza Emo! daruy kochankowź 
w rozpaczy zoftaiącemu, który nie widzi 
przed fobą, tylko przepaść i zgubę, któ- 
ry cię wielbi; który fię ociebie lęka, któ- 

K | » Ty 


X 
; ty cię źnieważa i tego żałnie, który na- 
"oftatek hieśmie z ferca fwego wyrzucić 
5 _pomiefzania , podeyrzenia, .i pragnień fwo- 
ich; — Ufpokoy fię Lemozow, kochay- 
my fię, i przymuśmy przez nafzą niewin- 
ność i cnotę owych . okrutnych prześla- 
dowcow do fzacunku w nas ftaley mito- 
"ści;"...' Ja cię kocham; lecz to fłowo 
dość fłabe dla okazania ci moich uczuciow, | 
któremi jeltem przejęta; jakieyże więcey 
*chcefz ofiary, ażebym ci tdczyniła dla 
; przekonania go w tey mierze? gdy nie | 
będę odtąd iuż fluchać maiey przewró- 
tey Guwetnantki, wfzyftkich fig wyrze= | 
„kam kompanii, gdzie fię Mężyków bę= | 
dzie znaydował; dóniosę Oycu 'móiemu | 
o nafzéy zaprzyfiężoney 'miłości, obia- 
śnię. go 0 zamyfłach Mężykowa ( co'ża= 
‘pewna, Że go mocno przerazi ) a tak zdię- p 


“ty politowaniem nad nafzą miłością, mo- 


"żefzże myślić, ażeby ci odmówił ręki. | 


moiey? 7, — Daruy naymilfza Emo mo- 
im tak Śmiałym pragnieniom! jedna jeft 
tylkó ofiara, która może: mnie ufpokoić || 

„ inaczey | 


( inaczey zdawać mi fię będzie, Żem cię iuż 


na zawfze utracił, albowiem przekupiona 
od złośliwego Miniftra twola Guwernan- 
tka, będzie fię ftarać uprzątnąć dla niego 
wfzyftkie trudności; zachowuiąc delika- 
tność twóy Oyciec, będzie mufiał ulegać 
Miniftrowi; jakaż więc dla mnie być mo- 


“Ze pewna nadzieia? ... Moie ferce czyż 


będzie miało na tym zadosyć, Że ty nie 
będziefz niczyją? gdy odziedziczenie 
twoiey ofoby, jeft moim iftotnym ufzczę- 
$lewieniem; — Ach! Lemozow:! czegoź 
to fię domagafz? ... śmiefzże? ... Chcę 
być twoim na zawfze, i nie upatrułę, tyl- 
ko ten jeden fposob, agdy nas na zawfze 
już złączy węzeł nie rozerwany, jedne 
twe owo; przymusi Julią do milczenia ; 
Mężykow przeftanie cię prześladować; a 
Matheow uwiadomiony © nafzey ftałey 
miłości, i o niefzczęściu, daruie nam fen 
błąd z potrzeby uczyniony, a którego 
przyczyną byli nasi nieprzyiaciele, =: Nie 
Lemozow; . .. Żadnym fposobem; .. „fambyś 
mnie być fądził godną pogardy, gdybym ;.- 
K 2 s Ja 
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Ja zaś miałbym tak myśleć? ... Ach nay- 


milfza Emo! jakże mało jefzcze znafz mi- 


łość? i moje ferce; ... lecz naoftatek, Zo- . 


ftawuię cię władzy mego Rywala, odież- 
dźam; ... miłość moia;... zawiść co mo- 
ment wzraftaiąca; ... Udręczony;... bez 
Żadney pociechy;.. zgon móy bez ochy- 
by naftąpi; .. — Ach! okrutniku! cze» 
goż fię to napierafz? .. Czyż nie widzifz 
tyle ftarań czynionych, ażeby cię prze- 
konać o moiey miłości; wfzakżeś to ty 
fam mnie przymusił powodować fię mi- 
tości Mężykowa; trofkliwość fzczęścia 
twojego, była ci do tego pobudką; có- 
Żeś uczynił? ... — Ty płaczefz Emo! 
ach! moia naymilfza Emo! oto widzifz 
u nog twoich, naytkliwfzego małżonka, 
przyim jego przyfięgę, on ci oddaie ży- 


"cie fwoie, on więcey niechce oddychać, 


tylko dla ciebie; ach! widzę moy Qycze, 
Że nienawidzifz Córki wyftępney; łzy 
moie od tego momentu przelewane, czyż 
potrafią zagladzić wyftępek; .. Lecz hań- 
ha i LR fą maywiękfzemi nafzemi 

n MŚCI- 


3» 


149 
mścicielami; ... Lemozow był fzczęśliwy»« 
ta Córka tak dumna, która dwiema wprzód 
godzinami umiała fię oprzeć przemocy i 


'powabom zwodniczym, na które fama 


cnota zdawała fię narażać, wierzy nao- 
ftatek zmyśloney przyfiędze kochanka, 
podobno chytrego i obłudnego;..: . (ra te 
fiowa pomiefzany Lemozow wftrzymał fię 
i chciał coś mówić) koficz ( rzecze mu 
Ema ) ten, co fię nie obawiał dopuścić fię 
zbrodni; niech fię przynaymniey zaftano- 
wi uwagą nadtym, co uczynił, kończ, i 
nie opłakuy, tylko Oyca mego; Gdym fię 
z tego. letargu ocueiła, wfzyftko to, co 
fię przytrafiło, zdałomi fię być nem, lecz 
fnem ftrafzliwym; Lemozow był iuż da- 


„ leko; wyftępni zaś fpać nie mogą, przez 


całą noc obłąkaniafię moiego, Żadney nad 
fobą nie czyniłam uwagi; Jakiż to móy 


był ftan za nadeyściem światła 1 rozumu; 


w ten czas dopiero błąd móy w fwoiey po- 


ftaci dałfię widzieć, Julia z fłużącemi w 


moim ofłabieniu przybiegii mnie ratować, i 


zaprowadzili. do łofzka; podobno, Że Julia 


docho- 


o 
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dochodziła przyczyny moiego i udręczenia, 
upewniała mnie tylko, Że będę zdrową; dwa 
Miefiące przefzły witey fłabości i w uwagach 
nad moim poftępkiem, bez Żadney wiadomo= 
ści od Lemozowa; Mężykow bez. fkutecz= 
nie ufiłował kilka razy widzieć fię ze mną; 
Julia iuż nie śmiała więcey wprowadzać go 
do'moich pokoiow; Życzyłam fobie śmierci, 
i fądziłam, Że fię ona do mnie zbliżała 
lecz fię omyliłam; koniec niefzczęść moich 
był jefzcze daleki: odbieram naoftatek Lift 
od Lemozowa w tych wyrazach: 


Bilet Lemozowa do Emys 


panama PZN. 


ków Że mnie łudzą, donofząc, że Ema 

„ ftała fię mnie niewierną, gdyby zaś to by- 

, ło rzeczą prawdziwą, więzienie, w ktd- 
s» rym jetem dla ciebie zamknięty, ftałoby 
„„ mi fię grobem, pofyłam na azard ten bilet, 
, dla uwiadómienia pewnego 0 twojey ftało- 
„ Ści, alboteż dla zemfzczenia fię za niewiet- 


s, ność, , Le MOROW, z» we mnie pomie- 
p [zas 


Ls) 


-r 


fzanie fprawił ten bilet? Lemozow w kayda- 
nach! ...a to zprzyczyny okrutnego Męży* 
kowa;... nie, nie, Lemozow ( zawołałam ) 
bądź pewnym; iż mojey fłabości nie będę 
oczetniać niewiernością ; ach! niefzczęśli- 
wy! twoja zuchwałość zgubiła mnie... 

Smuciłam fię, Żem nie mogła odpifać na bilet 
podany mnie przez ręce nieznajome; moy 
ftan tym był okrutnieyfzym „iż nie śmiałam 
nikomu powięrzyć moich dolęgliwości, iże 
tylko Julia jedna mnie ciefzyła i oświecała ; 
a ta. była moia naywiękfzą nieprzyjaciolką ; 
zawfze. w jey rozmowach poftrzegałam tru- , 
ciznę ukrytą; zawfze mi okryślała Miniftra 
w rozpaczy zofłaiącego, gotowego użyć o- 
ftatnich śrzodkow, dla zadofyć uczynienia 
pragnieniom fwoim, znowu okazywała go 
być czułym, powolnym; moią Familią obfy- 
puiącym dobrodzieyftwy., a w nadgrodę laik 
fwoich nie żądaigcego. nic więcey, tylko 
aby: „mnie widywał; tym czafem moment 
obłudy przefzedł, i ona mnie zgubiła, otwie- 
raige wrota do rozpaczy; cóż fię pod ten 
czas ze mną działo? gdym uczula w fobie 


pora- | 


porufzenia am i gdym poznała, 
Że fię ftan móy odmienił; aż dotąd wy ftępek 
móy nie miał Żadnego świadka, tylko mnie 
jedną; w ten czas zaś trzeba fię było rumie- 
nić przed całym światem, w oftatniey będąc 
rozpaczy , chciałam fobie śmierć zadać; lecz 
czy to bojażń? czy fłabość? może Religia; 
to zaś jeft pewna, iż moc jakaś nie widoma 
odwróciła fztylet wymierzony do włafnego 
ferca, i zaczełam fię obawiać o moje Życie, 
a w tym momencie ucifku; gdzie dufza ufi- 
łuje rozerwać związek z ciałem; zawołałam: 
Julij: „ Otworzyłaś mi przepaść. ( rzeklam 
p» jey ) w którą wpadłam przez twoje zdra* 
» dliwe i wyftępne nauki; tucząc W fercu 
„ moim niefzczęśliwą namiętność, tyś: mÈ 
utorowała drogę do zbrodni; a maiąc na 
celu podły ieterefs, tyś mie nauczyła znie- 
ważać obowiązki cnoty; fprawiedliwość 
„ cię nie ochybnie ukarze za tak okrutny 
, podftęp; nie czynię ci wymówek, albo« 
p» wiem byłoby to napróżno ; ciefz fię. Julio 
„ z ftraty mojey niewinności; lecz drżyj 
„ znowu z przeftrachu, gdy ci doniofę: iż 
» fẹ 


td 
9) 
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fię łonó moje otwiera, świadek mego i 
twego wyftępku; te flowa zatrwożyły 


Julią. — „, Ach mościa Panno! cozes uezy- 


29 


29 
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niła? jakżeś fobie źle tłumaczyła moje ra- 
dy; maiąc poruczoną młodość twoią, 
chciałam cię uczynić przyjemną, i od 
wfzyftkich kochaną; dla ufkutecznienia 
zaś tego, czyź niepotrzeba było odrzucić 
uprzedzenia powfzechne, 'i ftawić na prze- 
ciw dumy miłość ; przeciwko wyniofłości 
tofkofz; przeciw próżności czułość; po- 
trzeba było ( odpowiedziałam z płaczem ) 
uczyć mnie kochać cnotę; przytłumić w 


, fercu moim te niefzczęśliwe pragnienie 


podobania fię; które gubi podobnież i mo- 


. je Towarzyfzki: nieftety ! dla tego topo= 


dobno nie broniłaś miłości z Lemozowem, 
ażŻebyś mnie potym łatwiey poddała Mini- 
ftrowi; ten Żal, który okazujefz, nie po- 
chodzi ani dła bojazni niefławy mojey, 
ani też dla popełnionego błędu, gdyż po- 
dłość twoja fzukała dawno fpofobności, 
jakby mnie zwrócić do objektu mniey go- 
dnego ; lecz mimo twoje Żądanie, miłość 


a ina- 


æ inaczey zrządziła ; okrutna! patrzay teraz 
» na dtan móy! ... ferce zepfute przez twoje 
m nauki; czułością przeięte zwyciężało za- 
» Wady mu zdarzające lię; mogłażeś mnie= 
+» mać, że ono dotąd będzie nie pokonane?... 
„ Wiedz Julio! iż jeft taki moment, gdzie 
„» duma koniecznie uftąpić mufi miłości;.. 

s lecz nacóż mam fię ufprawiedliwiać , kie- 
„ dy mnie wfzyftko potępia;... gdzież fię 
æ fchronie? ... Jakże znieść będę mogła 


e 


» przytomhość Qyca mego?... nieznam już 
s fiebie więcey, umrzeć mnie koniecznie 
» potrzeba;... Julia przez ten czas ręce mo-. 
je przycifkała do fwoich, ufiłuiąc mnie ufpo- 
koić, bądź litość, bądź wftyd, łzy: jey z oczu 
wycifnoł; czym. mnie rozrzewniła ; » PO- 


ss Tadź mnie Julio! (rzekłam ) co teraz mam 


xa 


» fzczęścia wyprowadzę i ochronię twóy 
a» honor, trzeba ftracić.... Co ty. mówisz = 
> będzie to wfzyftko wfekrecie , —śmiefzże 
„ mnie tak radzić, iibłąd mdy wiele 
>. poprawiać? idź precz z oczu moich! =.. 
„ tak, fama jedna będąc. w pokoju, przepę- 
„, dza- 


KJ 


sa 


» czynić? — Zaufay mnie, ja cię ztego nie- 
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„ dzałam dni moje w boleści, oczekiwaiąc 
„ lofu, jaki mi Niebo zdarzy ; aż też docho- 
dzi mnie wieść nayokrutnieyfza, Lemozow 
fprzykrzywfzy fobie więzienie, przymufzo- 
ny przez fwoią Familią, a może i ofzukany 
przez fałfzywe doniefienie o mojey nieftało- 
ści, pojoł Małżonkę w Rydze, łamiąc pier- 
wfzą przyfięgę i zdradzając niefzczęśliwą 
Emę; napróżno ufiłowałam wątpić o tey je- 
go niewierności; dowody coraz pewniey= 
fze przekonywały mnie otym; a na dopet- 
nienie niefzczęścia, odebrałam Lift upewnia- 
iący ©, powrócie mego Oyca; nie potrafię 
wyrazić, co fię pod ten czas działo w mo- 
im fercu; nienawiść, milość, hańba,'zgry* 
zota, rozpacz, wfzżyftkie te uczucia razem. 
fię zgromadziły; Julia po fwojey obmierzłey 
radzie, więcey fię mnie nie pokazywała; 
kazałam jey razu jednego zawołać, powie= 
dziano mi, Że niemafz; Lift tylko, który: 
zoftawiła na ftole- oddano, napifany w tefo 
wa: „ Ofiaro! miłości i cnoty! tracifz i 
„ {wego kochanka, i nadzieię wielkości; 
„ która ci była przyobiecana; Xiąże wie a 
n wizyt- 


s wfzyftkim, i nie żąda już ferca fkażonego 
s przez Lemozowa, ja oddalam fię od cie- 
„ bie dla uniknienia kary, któraby mnie nie 
s» ochybnie czekała za przybyciem twego 
„ Dyca, jeżeli będziefz Żyła, nauczyfz fię; 
„ iż fą uprzedzenia, któremi trzeba pogar- 
» dzać, dla uniknienia niefławy. &ulias 
tie miałam więcey Żadney nadziei; bez ra- 
dy, bez pociechy i pomocy, porzucona fo~. 
bie famey ; czego honor i hańba dokazać nie 
mogły , to: miłość Macierzyńfka, owe uczu- 
cie święte, rodzące fię wraz z nami, ufkute- 
cznić potrafiła, czuiąc boleści, które mi po- 
znać dały blifkie z ciąży uwolnienie fię, do- 
falam znaiącey fię Kobicty, która mi wtym 
uflużyła, a przyjąwfzy dziecko, ofiarowała 
fię mu być Matką na mieyfcu moim; noc nad: 
chodząca dopomogła mi do, ukrycia tego 
przypadku w fekrecie; aż też móy Oyciec 
powrócił; którego przymilenia ferce moje 
dręczyły; ukontentowany z mego widzenia, 
przypifał oddalenie fię Julij. nieftałości. zwy- 
kiey Narodowi Francuzkiemu; Matheow od 
fwojey Monarchini był mile przyięty, ozięa 
błość 
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błość Miniftra zdziwiła go; móy Oyciec nie 
umieiący nic ukrywać. w proftocie fwojey 
wymawiał mu to, czym go barziey jefzcze 
uraził, niepodobać fię Miniftrowi w rządzie 
Defpotycznym, jeft toż famo, co zbliżyć 
fobie śmierć lub wygnanie; wnet móy Oy- 
ciec explikować fię był przymufzony z komifsu 
fobie powierzonego, przed Sędziami od Mi- 
nira przekupionemi, od których był uzna- 
ny za zdraycę Narodu fwego, i fkazany na 
męki nad śmierć okrutnieyfze; albowiem 
wyprowadzonemu na plac, miano wyrywać 
nozdrze i ufzy, ( na które wfpomnienie drżę 
jefzcze ) potym na całe Życie miano zafłać na 
Puftynie Syberyifkie; Matheow znofił wfzy- 
tkie udręczenia, które poprzedzaią exekucyą 
tak okropną; lecz gdy już był wyprowadzo- 
ny na plac, przyfłano mu pardon, a zemfta 
Mężykowa kończyła fię na wygnaniu na- 
fzym;/w tym mieyfcu gdzie teraz miefzka- 
my; ... otoż móy Oycze! wfzyftkie błędy. 
twojey Córki, jey wyftępek te niefzczęścia 
fprowadził na twoią głowę, i zaprawił go- 
ryczą dni jego; ztym wfzyftkim daruy jeys 

albo= 


albowiem i Ema nie znała, co to jet fzczę« 
"ście, a jey życie napełnione bylo fmutkiem i 
goryczą; nigdybym ci nie objawiła tego -fa- 
talnego przypadku; gdyby mnie pobudki 
nayważnieyfze do tego -nie przymufzały ; 
niech przynaymniey Córka niefzczęśliwey 
Emy, (która fię do przeftępftwa Matki fwo- 
jey nie nie przykładała ) otrzyma lafkę u cie- 
pie; ....Stepania ... Tak to Stepania jet twoią 
Górką? .. . ( krzykneli przeięci równym uczu- 
ciem Lemozow i Oyciec Emy ) tak; ona to 
jeft rzekła Ema; ( którey fity w tym momen- 
cie zdalo fię jakby fię wróciły ) ona to jeft; 
widzifz na moim łonie tę Córkę niefzczęśli= 
wą, godną lepfzego lofu, przywaloną cię- 
Żarem mojego wyftępku; młodość jey kwi- 
tnąca zaćmiona ; a a przyfzłość jey nie wróży, 


tylko wftyd i hanbę ; zniefiefzże to o! móy 


Qycze? ... A za moje przewinienie, czyż 
będziefz i niewinność prześladował? ... nie 
.. ty jefteś fprawiedliwym; ty tego nie ü- 
Eżynia nigdy; niech moje oczy juź już ga- 
fnące, czytaią w twoich przebaczenie mojego 
AR niech twóy gniew nie ściga 
mnie 


mnie aż do grobu; niech ta miłość, którey 
pamiątka pozoftała mnie tak miła; ta milość, 
która mnie i domowi mojemu niefławę przy- 
niofła, zleje fię natę niefzczęśliwą Corkę; 
jey dufza niewinna i czyfta, godna jeft, aby 
ją kochać; gdy to otrzymam, będę Z rado- 
ścią zapatrywać fię na zgon moóy zbliżający 
się. Cóż to był pod ten czas za obraz, któ 
rego pióro okryślić nie potrafi; radość... 
boleść Stepanij ... zadziwienie ... czułość 
Matheowa;... zawftydzenie Lemozowa ... 
jakże wyrazić fłowa na puł wypadaiące!... 
jak mdłości i weftchnienia;... jak wyrazić 
wztufzenia naftępnie w fercu działaiące!. s» 
tak nagle, jakoteż fpóźnione, które poprze- 
dźaią uwagę;.... Zyi naymilfza Fimo! Za- 
wołał fzanowny Starzec; łzy twoje zatarly 
ten błąd; twóy Żal jeft znakiem odpufzcze- 
nia; ty zaś okrutny Lemożow;. .. patrz na te 
ofiary! ... ciefz fię z ich niefzczęścia;... ty 
„, jefteś onego fprawcą;.. patrz tla Emę umie- 
„, raiącą! ... Stepania bez - ochyby póydzie 
„ za nią do Grobu, i niefzezęśliwy Mathe- 
-o 0Ws,.. Ach! móy Qycze! (te Mowa mó- 
wiąc 


wiąc Lemozow, upadł bez zmyfłow na łono 
Stepanij ) moje pióro nie zdoła wyobrazić 
* tego widoku; Ema widząc Lemozowa umie» 


raiącego, zmyfly takoż utraciła; Stepania 


wznofiła ręce do Nieba za dawcami Życia 
fwojego; wyniefiono więc Lemozowa do 
drugiego pokoju, gdzie użyto wfzelkich fpo- 
fobow , ażeby go przywrócić do zmyfłow; 
Ema tym czafem przyfzła do fiebie, a widząc 
Matheowa przy końcu łóżka fwego; ach! 


mdy Qycze ( zawoła ) ach Lemozow!.... 


Emo! ( odpowie Qyciec ) jeżeli ci jeft miła 
Stepania! jeżeli kochafz Oyca twego; ,, zgto- 
„„ madź fily twoje, a przywróć odwagę; jaz 
„ kież już ferce może być czyfte, jeżeli 
twoje zbłądziło?... lecz natomiaft, ono 
“teraz befpieczniey będzie poftępować dro- 
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„ gą prawdy, zapominam wfzyftkiego wi- 


„ dząc moią Córkę w twojey; ty nie jefte 
„ winną w moich oczach, twóy zwodziciel 
„ raczey jeft onego przyczyną; niech ta 
„ Córka i ten Oyciec, którzy cię fwemi 
» fkrapiaią łzami, znowu jey miłe uczynią 
„ Życie, fzannymy wyroki opatrzności, i 

s poddaje 
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 poddaymy fię im bez mruczenia; ptzez 


ten czas żałości Lemożow przyfzed! do 
zmyfłow , i prosił, ażeby fię mógł widzieć 
z Emą, zaklinaiąc, gdyby mu tey ofta- 
tniey nie odmawiano łafki; Ema fpóyrza- 
ła na (wego Oyca, i zdała fię oczekiwać 
jego odpowiedzi; ... Dopuść mu, niech 
fię z tobą obaczy ( rzekł Matheow ) pra- 
wda, że Lemozow jeft winnym za taki 
poftępek; ... lecz on fię nie urodził do 
zbrodni; on zachował twoie Życie, wi- 
nienem mu dzieci moie; może łez.... w 
tym dał znak, ażeby on przyfzedł; ...: 
wchodzi wybladły, drzący, i łzami za- 
lany ; jeftem winien Emo! ( rzekł padłfzy 
jey do nóg ) nic mnie nie może ufprawie= 
dliwić; fkaziłem famą cnotę; ftargałem 
wfzyftkie związki honoru i uczciwości; 
lecz ten wyftępek barziey właściwy zmy- 
fom, nie zaś fercu moiemu; to, co fię 
ftało nie przyzwoicie, byłoby fię popra= 
wilo, lecz otoczony nieprzyiaciołmi, ze= 
wfząd podftrzegany, nic nie widzialetn;: 
tylka przez oczy zdradliwe i* obłudne; 

E » Da- 


s» naoftatek wpadłem w podeyrzenie o toe 
bie, ato było dopełnieniem moiego nie- 
fzczęścia; Julia zapewna mufiała wiedzieć 


o nafzey taiemnicy, o czym uwiadomiła Ñ 


| 
Mężykowa; a to doniefienie przyśpiefzy= | 


ło móy wyiazd, «dowiedział fię potym, 
Że nad jego zakaz widzialem fię z tobą; 
a to go mocno obrazilo, żemimu wydzie- 
ral ferce twoie, zawiść jego rażona, po- | 
deyrzenie zamieniła w iftotę; odieżdźam | 
naoftatęk ściągnowizy na fiebie gniew | 
moiey Monarchini przez ofkarżenie Mi- | 
niftra, jakobym jey był niepofiufzny, za 
przybyciem do Rygi, wzięto. mnie zaraz. 
do więzienia, tam miałem czas opłaki- 
wać móy wyftępek i twoje niefzczęścia ; 
fam jeden w ciemnym fiedząc więzieniu, | 
byłem w ofłatniey rozpaczy ; aż mnie od- } 
wiedził Rządzca tamteyfzego Miafta, orazi 
„ uwiadomił: że miał rozkaz trzymać mniej 
s w ścifłym więzieniy; lecz będąc pewnym, | 
„ Żem niepopełnił Żadney zbrodni, oświad- 
„czył. fięż iż miał ofłodzić moig niewolę, 
„ iwolniey mnie trzymać; jakoż w famey 
„ tzeczy 


x 

rzeczy miałem od niego wfparcie, jakiego 
fię może fpodziewać więzień niewinny od 
czułey dufzy; moglżem wierzyć, ażeby 
ta ręka, która ufiłowała ulżyć niefzczęść 
moich, wraziła oftry fztylet w moje fer- 
ce, a przecież tak fię ftało? ten móy no- 
wy przyjaciel, pozwolił Wołkowi moje- 
mu Pokojowemu być przy mnie, wkrotce 
miałem wolność używać rozrywek i prze» 
chadzki, to jego łąfkawe ze mną obcho- 
dzenie fię, dało przyczynę, Żem go profil, 
ażeby pozwolił Wołkowa pofłać do Pe- 
terzburga, pod pozorem intereflow moich 
prywatnych, wfamey zaś rzeczy, dlapo- 
wzięcia wiadomości o ftanie twoiego 
ferca; otrzymałem łatwo pozwolenie, i 
„Wołkow poiechał nauczony odemnie, jak 
fię tam ma fprawić, pod czas jego tey 
drogi, ferce: moie w uftawicznych było u- 
dręczeniach ; prawdziwa miłość nie jeftu- 
fna, zawfze ją baiaźń trapi; i zawfze hie 
fprawiedliwa, nie widzi koło fiebie, tyl- 
„ko niewierność i zdradę, w takich będąc 


zanurzony myślach; uiolem ftraż maiące- 


Lz » go 
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. go nademną, oddałem mu Lift, który do- 
, fzedł ciebie; aż teź po dwóch Miefiącach 


przybywa Wołkow, jakże mnie przeraził 
tą wieścią, że Ema zofłała kóchanką Mę- 
żykowa, wfzyftko mogąca u Dworu; jey 


Qyciec wyniefiony na wysoki ftopień, 


ciefzy fię 4 hańby Corki (woiey, tenie- 


godziwę wieści, były przez Mężykowa u- 


łożone, © czym fię poźniey dowiedzia- 


łem; Ema niewierna; ... mogłemże wie- 
rzyć tey potwarzy £ ... tak naymilfza E- 
mó! wierzyłem temu; nawet wipomnie- 


nia twego cietpieć niemogłem, tego nie- 


fzczęścia i fmutku, zwierzyłem fię owe-, 


mu mojemu przyjacielowi; ciefzył on mnie 
chytrze, upewniaiąc, iż to było rzeczą 
niezawodną; dodał nadto, Że wolność 
moia zależała od wygafzenia w fercu tych 
płomieni; co mu śmiałem przyrzec, i w 
famey rzeczy, w' owym pomiefzaniu fą- 
dziłem, Żem iuż nad fobą otrzymał zwy- 
cieńftwo ; będąc iuż wolny w tym Mieście, 


'zabralem różne znaiomości; gdzie jedna. 
Dama przyftoyna, ofiarowała mi rękę fwo- 


3 14. 


K 


Í 

| ią i iatek, przyjąłem tę ofiarę, lecz 

| „ią i maiątek, przyiąłem tę SĘ 

I . 

| „ mogęż wyznać, że to było z chęcią; 
| „ moie ferce fkołatane, Żadney pod teń czas 

| - s ; = 

| „, nieznało cnoty; fądziiem, „żem fię iuż zu- 

k „ pełnie nad tobą zemścił, i poświęciłem 


„ moiey lekkowierności nową ofiarę; roz- 


» pacz przywiodła mnie do tego, powrot 


|. „ do rozumu odkrył wfzyftkie moie błędy; 
„, dowiedziałem fię w krótce o podftępach, 
3 | 1 p 

„„któte podemną uczyniono; a uważając 


mnogość zbrodni przezemnie popełnioney, 


= zi 
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X 


„„ cierpieć fiebie famego nie mogłem; uwia- 


» domiono mnie potym, iż twóy.fzanowny: 


` 


Qyciec wzgardził obietnicami Mężykowa, 
„, Że będąc ofkarżony nie fprawiedliwie, le- 
dwo nieutracił Życia; i dla tego tylko 
zoftał uwolniony od katowni; żeby refzta 


„„ dni niefzczęśliwych przepędzał na wygna- 


Wn 
O 
S RS 


„ niu, którego i ty nie odftąpiłaś ; moia żo- 


= 


„, ha nie przeftawała nalegać namnie, Żebym 
„ jey odkrył moie taiemne trofki, którey 
„„ naoftatek poftanowiłem opowiedzieć wfzy- 
„ ftko; brzydząc fię fobą famym, -chcialem 
s być takim w oczach calego swiata; żna- 


„, lazłem 
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lazłem w moiey Żonie czułą przyiaciołkę, 
lecz inż ona ftraciła moie ferce; co było 
przyczyną iey śmierci; ... Dufze wafże 
apełniłem goryczą, jeżeli potrzeba, aže- 
by na poprawę błędu, krew ze mnie pły- 
nela, uyrzyfz ją natychmiaft, lecz to by- 
łoby lekką karą dla mnie na zgładzenie 
hańby, którą moia zaślepiona płochość 
okryła tę zacną Familię; dopuść zgryzo- 
tom moim, niech. mnie ukarzą za ciebie, 
one iuż ogłafzaią wyrok w głebi ferea 


moiego; ... i pełen zbrodni Lemozow, 


iuż... nie;... rzekła Ema z uniefieniem. 


fię; ty nie umrzefz; a zwróciwfzy oczy 
na Matheowa; ach! móy, Qycze (zawoła) 


będziefzże patrzył bez wzrufzenia na Żal. 


i rozpacz tego niefzczęśliwego kochanka; 
on jeft cnotliwym, ponieważ on. mnie 
jefzcze kocha; Stepania we zach fie nu- 
rzała; Lemozow ledwo mogł odetchnąć ed 


żalu; zapominam o wfzyftkim, rzekł Ma- 


theow, tak, Lemozow, ty będziefz moim. 


„Synem; a ty kochana Córko! przyim zrę- 
ki moiey tego małżonka; nie winna Stepa- 
„ nio! 


KT 
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„ nio! uścifkay dawcow twoiego życia; Po- 
šrzod uniefienia fię radości i nayżywfzego 
ükontentowania; Ci zacni niefzczęśliwi ko- 
chankowie ponowili przyfięgę przed Mathe- 
owem, to było przyczyną polepfzenia zdro- 
wia Emy; ona żyła wprzód dla Stepanii, 
potym ufiłowała żyć dla fwego Qyca i dla 
małżonka, fmutek i boleść zbliżyły ją byly 
do grobu, pamięć przyfzłego ufzeżęśliwie- 
nia, wróciła ją do Życia, a tak cnota, mi- 
łość, i wdzięczność miefzkały w pałacu Ma- 


theowa. 


Na kar: 137. w wier: 9. niegodziwa, popr: |. 


Na kar; 158. w wier: 9. Tak to, pop: Jak to? 


ż OMYŁKI 
Na karcie 9. w wierfzu ro. fkrzypcom, ‘opr 
~ dkrzypkom. 
Na kat; 11. w wierfzii zr. (zeba dodać flo 
wo (Xiąże! ) 


Na kar: 12. w wier: 15. wieść pop: wnieść. 
Na kar: 24. w wier: 4. ukontentoweniem . 
4 K; 
popraw ukontentowaniem. 


Na kar: 43. w wier rr. Że była, żory 


że zawiść była przyczyną. $ 


4 
Na kar: 103, w wier: 21. moy Oyciey, pop: | 
moy Qyciec. p 


sah 
Na kar: r29. od wier: x2. trzeba linie po- E 
ciągłe podawać cofię znaczy, Że coraz in- b 
fza Ofoba mówi. rd 


podłmi > 4 a 
Na kar: 142. w wier: 13 fłowo (że) wys m 
rzucić. 
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